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i. Od redakcji. artykuł wStępny.

„Mijają chwile, mija czas …” 

Tak mówią słowa piosenki śpiewanej przez Andrzeja Dąbrowskiego. Tak minie w 2016 roku sto lat 
od chwili założenia naszej Szkoły. Jak podaje Księga Pamiątkowa Liceum, twórcą i założycielem Szko-
ły był  inż. górnik Antoni Minkiewicz, późniejszy minister aprowizacji w polskim rządzie i Komisarz 
Ziem Wschodnich. Urodzony w 1875 roku – poległ bohatersko w 1920 roku. 

Ileż pokoleń i ilu uczniów opuściło mury tej naszej „Alma Mater” by wejść w dorosłe życie.  
Ilu z nich oddało życie w walce o wolność Polski?   

Jak ogromna rzesza nauczycieli , pracowników, dyrektorów, rodziców i uczniów tworzyło Jej historię. 
Wspomnienia o nich i serdeczna pamięć niech będą wyrazem wdzięczności za przekazaną nam 

wiedzę, wychowanie i serce … 

Wśród Jej absolwentów jest wielu wybitnych, tych którzy nie tylko tworzą Jej prestiż i znaczenie,  
ale również są Jej ogromną dumą.

We wrześniu 2015 roku minęło dziesięć lat od utworzenia Stowarzyszenia „Złota Arka” Nauczy-
cieli i Absolwentów I Liceum Ogólnokształcącego im. Króla Kazimierza Wielkiego w Olkuszu. Głów-
nym choć  nie jedynym celem jego powstania było wydawanie Zeszytów Historycznych Olkusza.  
Dotąd wydaliśmy dwadzieścia kolejnych Zeszytów. Zamierzaliśmy w nich, na Jubileusz 100 - lecia 
naszej Szkoły uzupełnić jej historię wydarzeniami których zabrakło w treściach Księgi Pamiątkowej 
Liceum (z powodu ówczesnej cenzury), jak również dopisać dalszy ciąg jej historii. Celem naszym 
było   i jest ocalenie od zapomnienia faktów i ludzi, którzy mieli istotny wpływ na jej życie i jej nie-
zwykłe dzieje.

Nasze Zeszyty Historyczne Olkusza, oraz informacje o naszym Stowarzyszeniu są w Internecie: 
www.lo1.olkusz.pl/spolecznosc/sza.

Ponieważ zbliżają się Święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok 2016 – Jubileuszowy, „Wśród noc-
nej ciszy…” w Wigilijny Wieczór składamy PT Czytelnikom najlepsze i bardzo serdeczne życzenia.  
Niech rodzinne spotkania, przy łamaniu opłatkiem, będą pełne radości i zadumy o sprawach osobi-
stych, oraz o naszym wspólnym domu, który nazywa się Polska.

           Redakcja.
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ii. dzieje perków ( perek) z rabSztyna i OlkuSza 
mgr Krzysztof Goc

Na początku XX wieku powiat olkuski przyciągał nie tylko ludność zachodniej Małopolski i Zagłę-
bia Dąbrowskiego ale również mieszkańców centralnej Polski, a nawet Wielkopolski, Mazowsza i Pod-
lasia. Sprawił to rozwój infrastruktury (drogi bite, koleje), przemysłu rolno-spożywczego (młyny, cu-
krownie, gorzelnie), maszynowego (zakłady Petera Westena), górnictwa (płuczka galmanu „Ulisses”) 
oraz handlu. Liczba przybywających musiała być znaczna, bo miejscowi nazwali ich ptakami, podczas 
gdy o sobie mawiali: krzaki (ptoki przylatujom i odlatujom, a krzoki tu som). Trzeba powiedzieć,  
że olkuskie ptaki (czy też: ptoki) b. interesująco zapisały się w historii regionu. Tomasz Perek, podda-
ny cesarza niemieckiego Wilhelma przybył tu z Poznańskiego na pocz. XX wieku, ożenił się z Zofią 
Przybysławską, panną z rej. Wolbromia i rychło został carskim leśniczym w Rabsztynie k. Olkusza.  
Gdy Polska odrodziła się po zaborach, władze II Rzeczpospolitej awansowały go i mianowały powiato-
wym urzędnikiem Lasów Państwowych - nadleśniczym na Pazurku. Perkowie mieli siedmioro dzieci: 
trzy córki i czterech synów. Czworo z nich to absolwenci olkuskiego gimnazjum ogólnego - od 1933 
roku Państwowego Liceum Ogólnego im. Kazimierza Wielkiego. 

• Wanda Zofia Perkówna (matura w 1928 roku) była nauczycielką.
• Tadeusz Edmund (matura 1927) poszedł w ślady ojca i został nadleśniczym.
• Marian Henryk (matura 1931) wybrał zawód oficera WP.
• Zygmunt Franciszek (matura 1932) był zawołanym sportowcem i obiecującym studentem me-

dycyny UJ.
• Marian i najprawdopodobniej Tadeusz zostali zamordowani przez Sowietów w 1940 roku, 

można ich znaleźć na listach katyńskich.
• Zygmunt należał do polskiej konspiracji niepodległościowej, był kurierem Orła Białego  

i Związku Walki Zbrojnej - Armii Krajowej, więźniem niemieckich obozów koncentracyjnych 
Auschwitz i Buchenwald i zmarł w 1948 roku w Olkuszu, w niejasnych okolicznościach.

Czasy okupacji hitlerowskiej i stalinowskiej przeżyły siostry Perkówne: Mieczysława, Helena  
i Wanda Zofia oraz najmłodszy z braci Józef Lucjan. Mieczysława pracowała przez wiele lat w biblio-
tece miejskiej w Olkuszu, mieszkały tu również Helena i Wanda Zofia.

Józef Perek założył po wojnie rodzinę na Śląsku i w strony rodzinne już nie wrócił, miał syna To-
masza, lekarza medycyny.

Nauczycielka.
Wanda Zofia Perek urodziła się 22 września1905 roku (akt chrztu 269/1905, USC i Parafia św. 

Andrzeja w Olkuszu) i była jedną z pierwszych uczennic żeńskiego gimnazjum w Olkuszu. Szkołę 
założyła Kazimiera Bujwidowa (1867 – 1932), ona wyłożyła też środki z fundacji Bujwidów - z Macie-
rzy Szkolnej (jej mąż Odo Bujwid to znany galicyjski działacz społeczny, lekarz, prof. UJ-zob. niżej). 
W gimnazjum Perkówna angażowała się w działalność samorządu, zajmowała się m.in. fotografią.  
Po maturze wyjechała do Sosnowca-Czeladzi, mieszkała i pracowała k. kopalni „Saturn”, następnie 
przyjęła posadę w szkole powszechnej (ludowej) w Kochcicach k. Lublińca, niedaleko koszar 74 pp, 
gdzie służył jej brat Marian (zob. niżej). Wciąż była mocno związana z olkuskim środowiskiem szkol-
nym, w latach 1933-35 korespondowała z b. koleżankami i kolegami, do jednego ze znajomych pisała 
na przykład: „...Tęsknię za Olkuszem, wszak zostawiłam tam duszę..., a taki mnie dziwny pesymizm 
ogarnia, że zdaje mi się, że te piękne chwile, które tam przeżyłam są jakąś fantazją, wprost bajką”.  
W innym liście wspominała niezapomnianą atmosferę gimnazjum, dyskusje o literaturze i poezji, 
wycieczki i inne imprezy szkolne. W sierpniu 1937 roku wyszła za mąż za kolegę gimnazjalnego 
swego brata Tadeusza - za Piotra Trzęsińskiego z Wolbromia. Wojnę i okupację Trzęsińscy przeżyli  
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w Krakowie i w rej. Wolbromia - Wanda pracowała m.in. jako nauczycielka szkół powszechnych.  
Po wojnie Piotr Trzęsiński, wówczas już doktor chemii Uniwersytetu Jagiellońskiego, otrzymał posadę 
w Morskim Laboratorium Rybackim (następnie: Morski Instytut Rybacki) i małżonkowie wyjechali 
na Wybrzeże, zamieszkali w Gdyni, przy Alei Focha. W 1968 roku prof. Piotr Trzęsiński umarł i został 
pochowany w Olkuszu. Po jego śmierci Wanda Zofia wróciła do Olkusza zmarła w roku 1992, jest 
pochowana obok męża.

Fot. 1. Groby rodziny Perek na cmentarzu parafialnym Olkusz. Kwatera II LB

Nadleśniczy.
Tadeusz Edmund Perek urodził się 9 marca 1908 roku (akt chrztu 108/1908 USC Olkusz i Pa-

rafia św. Andrzeja).W 1927 roku zrobił maturę państwową w olkuskim gimnazjum i podjął studia  
na Wydziale Leśnym Uniwersytetu Poznańskiego. Po ich ukończeniu pracował w Nadleśnictwie Ol-
kusz - Mazaniec. W 1934 roku odbył obowiązkową służbę wojskową i podchorążówkę, wrócił do pra-
cy zawodowej jako świeżo upieczony podporucznik rezerwy (starszeństwo 01.01.1934, zob. R. Rybka, 
K. Stepan, Awanse oficerskie w WP 1935 - 1939, Kraków 2003, s. 54).

W 1939 roku, kilka tygodni przed wybuchem wojny został mianowany nadleśniczym na Podbe-
skidziu, w powiecie Strumień - Chybie. Był to rezerwat przyrody, a zarazem linia obrony granicy płd-
-zachodniej, wg polskich planów wojennych tzw. linia Pszczyny lub odcinek pszczyński. Operowały 
tu plutony saperów, umacniały teren magazynów wojskowych w Chybiu, planowano również podto-
pienia, zawały z drzew na drogach i duktach leśnych i inne przeszkody terenowe. Obecność leśnika 
i zarazem oficera rezerwy była więc jak najbardziej pożądana. Nie wiadomo jak nowy nadleśniczy 
wykonywał swoją pracę, można przypuszczać, że w obliczu nadciągającej wojny ochroną przyrody 
nikt się specjalnie nie przejmował. Nocą 31 sierpnia/1września 1939 roku zgodnie z rozkazem mo-
bilizacyjnym inż. Tadeusz Perek wyjechał do Krakowa, do Dowództwa Okręgu Korpusu Nr V (od 1 
września Armii „Kraków”). Rankiem 1 września 1939 roku odcinek pszczyński zaatakowała niemiec-
ka 5. Dywizja Pancerna, nieliczne polskie siły zostały rozbite i nadleśniczy Perek nigdy już do Chybia 
nie wrócił... Historycy milczą o jego wrześniowych losach. Prawdopodobnie wraz z Armią „Kraków” 
dotarł na Lubelszczyznę i w rejon Lwowa i gdzieś tu jako jeden z ponad stu tysięcy polskich żołnierzy 
dostał się do niewoli sowieckiej...
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Oficer Wojska Polskiego.
Marian Henryk Perek urodził się 14 sierpnia1910 (akt chrztu 285/1910, USC i parafia św. Andrzeja 

Apostoła w Olkuszu) i po maturze w 1931 roku obrał karierę wojskową. W 1934 r. ukończył zawodową 
podchorążówkę piechoty i otrzymał promocję na pierwszy stopień oficerski, a od 1938 r. był porucz-
nikiem WP służby stałej (zob. R. Rybka, K. Stepan Awanse oficerskie...). Do września 1939. służył 
jako oficer informacyjny (kontrwywiadu) w 74. pułku piechoty w Lublińcu w składzie 7. Częstochow-
skiej Dywizji Piechoty. Oddział ten nazywano pułkiem czarnych orłów - od odznaki na mundurach 
i płaszczach przedstawiającej śląskiego orzełka (bez korony). Służba na przedpolu częstochowskim 
była trudna. Polski wywiad wojskowy trafnie rozpoznał, że w razie wojny tu właśnie wyjdzie główne, 
przełamujące uderzenie niemieckie, stąd też kierunek ten był w szczególnym zainteresowaniu władz 
wojskowych. Rotacyjnymi dowódcami 7. DP w Częstochowie byli Szefowie Sztabu Głównego WP, 
generałowie: Wacław Stachiewicz i Janusz Gąsiorowski, no i były konsekwencje w postaci ciągłych 
manewrów, ćwiczeń, kursów, szkoleń... Trudne było też szkolenie żołnierzy, w tym powoływanych  
w ramach obowiązku wojskowego grekokatolików i prawosławnych oraz Ślązaków. Nie mówiąc już  
o codziennych rutynowych zadaniach, czyli o pilnowaniu przebiegającej tuż pod miastem niemiec-
kopolskiej granicy państwowej, wciąż naruszanej przez dywersantów, bojówkarzy i przez zwyczaj-
nych przemytników. W miarę narastania napięcia międzynarodowego ilość konfliktów i incydentów 
granicznych rosła, w sierpniu 1939. pluton czarnych orłów wykonał nalot na folwark i pałac Karola 
Ludwiga von Ballestrem w Kochcicach (Kochtschutz) k. Lublińca, skonfiskował antypolską bibułę  
i pewną ilość broni, a sam hrabia został zatrzymany i zwolniono go dopiero w wyniku interwencji 
niemieckiej dyplomacji. Ok. 5. rano 1 września 1939 roku na lubliniecki węzeł kolejowy wyszło silne 
uderzenie 4. Dywizji Piechoty Wehrmachtu i doszło do ostrych potyczek granicznych, m.in. w rejonie 
Kochcice. Ok. południa Lubliniec padł, a następnie 7. częstochowska DP została rozbita. O natężeniu 
mających tu miejsce starć przypominają nam dziś takie nazwy jak Wieluń, Złoty Potok, Ciepielów. 
Por. Marian Perek wraz ze sztabem i z dowódcą 74. pp płk. Wacławem Wilniewczycem wycofywał się 
na Kielce i przez Wisłę na Lubelszczyznę, a następnie do Lwowa.

Relacje i listy katyńskie.
Jesienią 1939. Tadeusz i Marian znaleźli się w sowieckim obozie NKWD w Starobielsku. Wg relacji 

Mieczysławy Perek z pierwszej „Księgi Pamiątkowej Liceum w Olkuszu 1916-1956” wydanej w Kra-
kowie w 1957 roku, Tadeusz pisał jeszcze w listopadzie 1939 roku, że on i Marian żyją. Wg niektórych 
ustnych relacji był z nimi najmłodszy z braci Józef Lucjan, zwany Dzidkiem, czy też Ziutkiem, również 
żołnierz kampanii wrześniowej, ale uciekł przez nieszczelne jeszcze kordony i wrócił by zająć się rodzi-
ną (bo Tomasz Perek-senior już przed wojną chorował i wkrótce zmarł, Zofia Wanda wyszła za mąż,  
a Zygmunt był w Krakowie). Tymczasem Marian Perek został wkrótce przeniesiony ze Starobielska do 
obozu w Kozielsku i tu został zabity. Znajduje się na pierwszej liście polskich oficerów - ofiar zbrodni 
NKWD, ekshumowanych w Katyniu w 1943 roku, czyli na urzędowej liście niemieckiej i Międzyna-
rodowego Czerwonego Krzyża opublikowanej w Wiedniu - pozycja 1646: Marian Perek, porucznik 74 
pp WP, zidentyfikowany na podstawie znalezionych przy nim dokumentów wojskowych. Jest też na 
kolejnych listach katyńskich. Natomiast Tadeusz Perek był wg historyków więźniem w obozie Staro-
bielsk i został zamordowany przez Sowietów w Charkowie. Można go znaleźć w publikacji „Charków. 
Księga Cmentarna Polskiego Cmentarza Wojennego. Praca zbiorowa p. red. Rady Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa…” Warszawa, 2003, cytuję: „Ppor. int. rez. Tadeusz Edmund Perek s. Tomasza  
i Zofii, ur. 9 III 1908. w Rabsztynie. Absolwent Uniwersytetu Poznańskiego. Mianowany ppor.  
ze starsz. 1 I 1934. Przydzielony do 72 pp, następnie do 75 pp, w których odbywa ćwiczenia rezerwy 
jako dca plut. W 1939 przeniesiony do korpusu oficerskiego intendentury. Inżynier leśnik, nadleśniczy 
w Chybiu k. Cieszyna, bdd. L.S. 2512; CAW, Ap 7497, Tajny Dziennik Personalny Rezerw MSWojsk. 
1939; J. Tucholski, Mord w Katyniu [Kozielsk, Ostaszków, Starobielsk. Lista ofiar. Warszawa 1991]”.  
Tamże s. 406. Jednak losy wojenne braci Perek nie są do końca jasne. Na urzędowej liście katyńskiej  
z 1943 roku znajduje się inny Marian Perek, pozycja w spisie: AM 3047, brak bliższych danych, ziden-
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tyfikowany na podst. odnalezionego przy nim listu. Może więc Tadeusz Perek również został przenie-
siony do Kozielska, w chwili śmierci pisał list adresowany do brata i zginął wraz nim? Albo dostał wła-
śnie od niego wiadomość podpisaną Marian Perek? A może Marian Perek korespondował w Kozielsku  
z kimś trzecim, ze znajomym, kolegą, towarzyszem broni, który nie miał przy sobie dokumentów  
i to jest właśnie owa tajemnicza ofiara Katynia AM 3047?1

Sportowiec i konspirator.
Zygmunt Franciszek Perek, urodził się 21 stycznia 1913 roku w Rabsztynie (akt chrztu nr 51/1913  

w USC Olkusz i w Parafii św Andrzeja w Olkuszu). Po trzech latach nauki w szkole powszechnej również 
wstąpił w szeregi uczniów olkuskiego gimnazjum państwowego im. Kazimierza Wielkiego. Należał do 
szkolnego koła sportowego i miał niezłe wyniki w lekkoatletyce i narciarstwie, był m.in. mistrzem szko-
ły, wygrywał zawody miejskie. Interesował się też historią sportu, był uczniem mgr. Jana Kota, historyka 
i znakomitego przedwojennego pływaka, zawodnika KS Cracovia, wielokrotnego mistrza Polski.

Fot.2. Jan Stefan Kot i jego uczniowie z przyszłego rocznika maturalnego 1932-33. 
U góry w środku Zygmunt Perek, u dołu, trzeci na prawo od profesora Józef Lipa (widać tylko głowę).

1 Polacy przetrzymywani przez Sowietów we Lwowie 1939/40. a następnie w obozach NKWD przesyłali swoim bliskim 
w kraju listy i kartki pocztą i one dochodziły. A swoim towarzyszom niedoli słali wiadomości na kartkach papieru za po-
średnictwem strażników - f-szy NKWD, zaś ci przekazywali je pod warunkiem, że były pisane grażdanką (uproszczoną 
cyrylicą), tak by mogli je najpierw odczytać i uznać za niewinne tzn. nie zagrażające Związkowi Sowieckiemu. Pytanie, 
gdzie są dziś te dokumenty, ile znajduje się wciąż w rękach osób prywatnych, a ile zaginęło. Przede wszystkim powstaje 
jednak pytanie o dokumentację urzędową zbrodni dokonanej wówczas przez Sowietów na polskich oficerach, policjantach  
i urzędnikach państwowych II RP, w tym z pierwszej ekshumacji. W 1943 roku przewieziono ją pod nadzorem niemieckim 
do Krakowa – siedziby General Gouvernement Hansa Franka, umieszczono w Instytucie Medycyny Sądowej i zaczęto ją 
badać, polscy pracownicy Inst. Med. Sądowej sporządzali kopie, wyciągi i opisy dokumentów osobistych ofiar, znalezio-
nych przy nich rzeczy itp. W 1944 roku, gdy zbliżył się front wschodni, materiały te usiłowała podobno przejąć Armia 
Krajowa i w konsekwencji hitlerowskie władze okupacyjne wywiozły je z Krakowa i zatopiły jakoby w jakimś zakolu Wisły, 
gdzieś na granicy powiatu Dąbrowa Tarnowska. Coś z tego trafiło na Zachód, do Biblioteki i Archiwum Hoovera w Uni-
wersytecie Stanowym w Kaliforni (Stanford University, Kolekcja gen. Władysława Andersa i inne akta) oraz do Instytutu 
Polskiego Muzeum Sikorskiego w Londynie (IPMS). Podobno zostało też coś w kraju, są przekazy, że podczas remontów 
siedziby Instytutu Ekspertyz Sądowych w Krakowie znajdowano jeszcze jakieś koperty z dokumentami katyńskimi 1943-
44, ukryte w schowkach w ścianach itp.
Zob.-Roman Bratko, Dlaczego zginąłeś, prokuratorze?, Kraków 1996; - Andrzej Leszek Szcześniak, Katyń, lista ofiar i za-
ginionych, Warszawa 1990; -Lista katyńska. Jeńcy obozów Kozielsk, Ostaszków, Starobielsk, zaginieni w Rosji sowieckiej, 
oprac. Adam Moszczyński, Londyn - W-wa 1989. - Charków. Księga Cmentarna Polskiego Cmentarza Wojennego. Praca 
zbiorowa p. red. Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa… Warszawa, 2003.
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Po maturze w 1932 r. złożył papiery do Studium Wychowania Fizycznego Wydziału Lekarskiego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie i został przyjęty. Studia obejmowały dziewięć trymestrów, 
czyli ok. 3 lata. W archiwum UJ w Krakowie zachowała się jego teczka studenta zawierająca m.in. jego 
zdjęcie, życiorys, odpis świadectwa maturalnego. Zob. niżej. Po egzaminach końcowych zapisał się 
na medycynę. W roku akademickim 1937/38 był na drugim roku studiów medycznych, mieszkał na 
stancji przy Plantach w Krakowie, ul. 3 Maja nr 5, chodził m.in. na wykłady znanego biologa i embrio-
loga prof. Emila Godlewskiego (1875-1944). Ale nie było mu dane zostać lekarzem - wybuchła wojna.

Fot. 3. Zygmunt Perek-zdjęcie, teczka studenta nr 383, 
akta Studium Wychowania Fizycznego Wydz. Lekarskiego UJ – SWF 38, w: Archiwum UJ, Kraków.
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Fot. 4. Zygmunt Perek-życiorys, teczka studenta nr 383, akta Studium Wychowania Fizycznego Wydz.
Lekarskiego UJ – SWF 38, w: Archiwum UJ, Kraków.
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Fot. 5. Zygmunt Perek-odpis świadectwa maturalnego, teczka studenta nr 383, akta Studium Wychowania Fizycz-
nego Wydz. Lekarskiego UJ – SWF 38, w: Archiwum UJ, Kraków.
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Fot. 6. Zygmunt Perek. Odpis świadectwa urodzenia, teczka studenta nr 383, akta Studium Wychowania Fizycz-
nego Wydz. Lekarskiego UJ – SWF 38, w: Archiwum UJ, Kraków.
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Fot. 7. Zygmunt Perek-podanie, teczka studenta nr 383, akta Studium Wychowania Fizycznego Wydz. Lekarskiego 
UJ – SWF 38, w: Archiwum UJ, Kraków.
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Po zamknięciu uczelni przez hitlerowców (październik 1939) podjął pracę w krakowskim Instytu-
cie im. Ludwika Pasteur’a założonym i prowadzonym przez wspomnianego już Odo Feliksa Bujwida 
(1857 - 1942), bakteriologa, immunologa, lekarza, prof. UJ, działacza społecznego, pioniera higieny, 
profilaktyki, szczepień (m.in. przeciw wściekliźnie).W okresie okupacji niemieckiej zakład ten wy-
twarzał surowice i szczepionki, prowadzono też w nim, pod przewodnictwem lwowskiego profesora 
Rudolfa Stefana Jana Weigla, badania nad skuteczną szczepionką przeciw tyfusowi plamistemu – cho-
robie zakaźnej przenoszonej przez pchły i wszy. Działalnością tą wielce interesowały się hitlerowskie 
władze wojskowe, stąd też pracownicy oraz współpracownicy Instytutu (znani jako karmiciele wszy) 
byli reklamowani od różnych szykan administracyjno-policyjnych, typu łapanki uliczne, roboty przy-
musowe w Rzeszy itp.

Ulgi te nie dotyczyły jednak przestępstw przeciwko Rzeszy, w tym m.in. działalności w polskim 
ruchu oporu, w konspiracji niepodległościowej. A Zygmunt Perek ps. „Szpon” pod przykryciem pracy  
w krakowskim instytucie pasteurowskim był łącznikiem (kurierem) pierwszych krakowskich orga-
nizacji konspiracyjnych: „KaeRGe” i „Orła Białego”, a następnie Związku Walki Zbrojnej – Armii 
Krajowej. Przekraczał wytyczoną w listopadzie 1939 roku granicę między Rzeszą (Ostgebiete, Gau 
Schlesien) i Generalnym Gubernatorstwem (General Gouvernement), miał kryjówki w rej. Rabsztyn- 
Olkusz, przewoził konspiracyjną bibułę i przeprowadzał ludzi. W 1943 r. hitlerowcy aresztowali go, był 
więziony w Krakowie na Montelupich i w KL Auschwitz. Następnie przewieziono go do niemieckiej 
Turyngii, do KL Buchenwald k. Weimaru. Był to obóz o wiele mniejszy od Auschwitz, i umocowane 
w nim były m.in. Instytut Higieny Waffen SS oraz berliński Instytut im. Roberta Kocha, które wciąż 
szukały szczepionki przeciw tyfusowi i prowadziły na więźniach eksperymenty medyczne. Wg badań 
i szacunków ofiarą tych eksperymentów padło co najmniej kilkuset więźniów, a na skutek fatalnych 
warunków bytowych (baraki, namioty, brak żywności) i represji zmarły tysiące innych. Zygmunt Pe-
rek przeżył, w 1945 r. wrócił do kraju i do pracy w Instytucie Pasteur’a w Krakowie. Zakład zarządzany 
był już formalnie przez komunistów z PRL, ale walka o władzę w kraju trwała i wciąż funkcjonowali 
tu b. żołnierze AK, ludowcy spod znaku Stanisława Mikołajczyka. W latach 1946-47. komunistycz-
na bezpieka namierzyła tu i rozbiła komendy Zrzeszenia Wolność i Niezawisłość (WiN) do czwartej 
włącznie, a w Małopolsce i na Śląsku były wówczas liczne aresztowania. W sierpniu 1946. zatrzymano 
m.in. znanego sportowca, mgr. Jana Stefana Kota, b. prof. historii i przysposobienia wojskowego ol-
kuskiego Gimnazjum Państwowego/Liceum, oraz jego uczniów Mirosława Kowalskiego i Józefa Lipę,  
a następnie postawiono ich przed sądem i skazano w słynnym pokazowym procesie krakowskiego 
WiN i PSL, transmitowanym przez radio i komentowanym w gazetach (1947). Zob. Zeszyty Histo-
ryczne Olkusza, nr 14/2012. W listopadzie 1947. nastąpiły kolejne aresztowania, objęły m.in. prezesa 
IV Zarządu WiN Łukasza Cieplińskiego (straconego w 1950 roku) i jego współpracowników. Zyg-
munt Franciszek Perek zmarł nagle w Olkuszu 17. marca 1948 roku na atak serca i wg relacji siostry 
Mieczysławy było to związane z jego ciężkimi przejściami okupacyjnymi i obozowymi. Zob. „Księga 
Pamiątkowa Liceum w Olkuszu 1916-1956”, Kraków, 1957.

Zakończenie.
Perkowie byli związani ze służbami wojskowymi - głównie przez Trzęsińskich, rodzinę z Dąbro-

wy Górniczej, zamieszkałą w rej. Wolbromia. Józef JakubTrzęsiński (1897-1998), absolwent gimna-
zjum rosyjskiego w Kielcach, piłsudczyk, wyższy oficer WP, pełnił funkcje m.in. w przedwojennym 
Ministerstwie Spraw Wojskowych, walczył w kampanii wrześniowej, 1939-45. był jeńcem wojennym  
w Oflagu w Rzeszy, po wojnie przebywał na emigracji w Anglii, uczestniczył w życiu londyńskiej Polo-
nii, od lat 1970. utrzymywał łączność z krajem, napisał relację wojenną wykorzystaną przez historyka 
Ryszarda Daleckiego w monografii o Armii „Karpaty”. Mąż Wandy Zofii Perkówny Piotr Trzęsiński 
(1906-1968), najprawdopodobniej jego młodszy brat, to również absolwent Gimnazjum Państwowe-
go/Liceum w Olkuszu (matura 1927). Następnie magister filozofii UJ w zakresie chemii, podporucz-
nik rezerwy WP, podczas wojny 1939 roku oficer zwiadu 5. pułku artylerii ciężkiej Armii „Kraków”, 



15

podczas okupacji hitlerowskiej pracował w Krakowie, zaliczył pobyt w obozie Kraków- Płaszów.  
Po II wojnie światowej został obsadzony na stanowisku kierowniczym w Trójmieście, w Morskim In-
stytucie Rybackim: samodzielny pracownik naukowy, od 1954. profesor nadzwyczajny z mianowania 
władz PRL, autor wielu fachowych publikacji. Zmarł mając lat 62. Związki z WP i z AK miał również 
Tadeusz Trzęsiński ps. „Tatar”, kolejarz PKP z rej. Wolbromia, b. żołnierz 106 DP AK.2

Wanda Zofia Perkówna, żona Piotra Trzęsińskiego już w przedwojniu uchodziła w Olkuszu  
za emancypantkę (sufrażystkę) z Macierzy Szkolnej Bujwidów, kontynuatorkę i reprezentantkę kwe-
stii kobiecej i miała zwolenniczki oraz naśladowczynie. Nadleśnictwo Chybie, zaledwie miesięczny 
epizod w życiu inż. Tadeusza Edmunda Perka, to niewątpliwie skutek działania władz wojskowych II 
RP i konieczności obrony granic państwowych, odcinka pszczyńskiego, Śląska, Zagłębia, Małopolski.3

Co do jego losów wojennych oraz jego brata Mariana Perka, oficera Oddziału II (wywiadowczego) 
Sztabu Głównego WP, to zważywszy ustalenia badaczy zginęli oni z rąk Sowietów wiosną 1940 roku. 
Pytanie o szczegóły, gdzie i kiedy zginęli oraz czy np. nie zginął tu jeszcze ktoś trzeci, jakiś ich NN 
znajomy, kolega, towarzysz broni?4

2 - Trzęsiński Józef Jakub, ur. 23 lipca 1897. w Dąbrowie Górniczej, zm. w lutym 1998. w Londynie. Absolwent gimnazjum 
w Kielcach z 1914 roku. Od 10 sierpnia 1914 żołnierz Kadrówki, następnie I Batalionu 1. Brygady Legionów. Od listo-
pada 1918. w Wojsku Polskim, od marca 1919. podporucznik, podczas wojny polsko-bolszewickiej w 1 pułku Legionów. 
W 1922 roku, po odbyciu szkoły podchorążych zweryfikowany do stopnia porucznika służby stałej w 1 pp. Legionów  
w Wilnie (ze starszeństwem od 1919), od 1923 kapitan, dowódca kompanii. Od 1928 roku w Dowództwie Okręgu Korpusu 
w Toruniu, a następnie w Gabinecie Ministra Spraw Wojskowych w Warszawie. Od 1933. major, d-ca batalionu w 6 pp 
Leg. w Wilnie. Od 1936. d-ca Batalionu Korpusu Ochrony Pogranicza „Dawigródek”. W kampanii wrześniowej dowodził 
I. ba-onem 97 pp (38 Dywizja Piechoty Rezerwowej), podczas walk na Lubelszczyźnie dostał się do niewoli niemieckiej  
i do1945 roku był jeńcem wojennym w Oflagu VII A w Murnau. Od kwietnia 1945. w II Korpusie Polskich Sił Zbrojnych 
we Włoszech, od 1947 roku na emigracji w Anglii. W latach 1970-ch przesłał relację wojenną na ręce R. Daleckiego, wy-
korzystaną przez adresata w jego monografii o Armii „Karpaty”. Był odznaczony m.in. Krzyżem Niepodległości, Krzyżem 
Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi Wojskowej. Zob. Internet.
- Trzęsiński Piotr, s. Piotra i Marianny z d. Bartoszek, ur. 12 marca 1906 w Dąbrowie Górniczej. Po szkole powszechnej  
w Wolbromiu zaczął naukę w Państwowym Gimnazjum w Olkuszu, maturę złożył w 1927 roku. W roku następnym ukoń-
czył Szkołę Podchorążych Rezerwy Artylerii we Włodzimierzu Wołyńskim, w 1932 r. uzyskał promocję na podporucz-
nika rezerwy. 1928/1929 rozpoczął studia chemiczne na Wydziale Filozoficznym UJ w Krakowie. Jednocześnie pracował 
(dorabiał) w Państwowej Szkole Przemysłowej w Krakowie. W 1936 roku uzyskał stopień magistra filozofii w zakresie 
chemii i został młodszym asystentem w Zakładzie Chemii Organicznej. 21 sierpnia 1937 roku ożenił się z Wandą Zofią 
Perek. Pracował jako asystent, prowadził ćwiczenia z chemii organicznej i z farmacji, robił doktorat pod kierunkiem prof. 
K. Dziewońskiego, pracę opublikował w 1937. i 1938 roku, egzaminu doktorskiego nie złożył z powodu wojny. Uczestni-
czył w kampanii wrześniowej jako oficer zwiadowczy II. dy-onu 5. pułku artylerii ciężkiej (oficerem zwiadowczym w tym 
dywizjonie 5. pac był również Józef Cyrankiewicz, późniejszy wieloletni premier PRL). W czasie okupacji hitlerowskiej 
P. Trzęsiński pracował w aptece w Olkuszu (1939-41), w Szkole Rolniczej w Mstyczowie (pow. Jędrzejów), w Zakładzie 
Badań Produktów Ogrodniczych (1942-43) i w prywatnej fabryce chemiczno-farmaceutycznej w Krakowie (1943-44). 
We wrześniu 1944 roku został zatrudniony w Małopolskiej Fabryce Olejków Eterycznych i Esencji „Mafel”. Został wów-
czas zatrzymany podczas łapanki ulicznej i osadzony w obozie koncentracyjnym w Płaszowie. Po wyjściu, do stycznia 
1945 . pracował Wolbromskiej Fabryce Skór. Po wojnie wrócił do Krakowa i na uczelnię, obronił doktorat. W pierw-
szym półroczu 1946 roku pracował na kierowniczym stanowisku w Zjednoczeniu Przemysłu Chemicznego, a od 15 maja 
1946. na różnych stanowiskach kierowniczych w Morskim Instytucie Rybackim w Gdyni, również w Akademii Medycznej  
i w Politechnice Gdańskiej. W 1954 roku został mianowany profesorem nadzwyczajnym. Po 1956 roku wyjeżdżał służbo-
wo, m.in. do Holandii, Danii, Norwegii. Opublikował wiele prac i artykułów specjalistycznych. Zmarł 13 marca 1968 roku  
w Gdyni, pogrzeb odbył się w Olkuszu, pochowano go na miejscowym Cmentarzu Parafialnym. Był odznaczony m.in. Zło-
tym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Odznaką Zasłużony Pracownik Morza. Internet.
-Trzęsiński Tadeusz ps. „Tatar” przechodzi w sprawie obiektowej na 106 DP AK, Archiwum IPN, Sprawa Obiektowa 
„Omega”. IPN Kr 075/16 tom 1, cz. 2, karta 216, spis podejrzanych z 26 września 1949 roku.
3 We wrześniu 1939 roku nacierała tu niemiecka V Dyw. Panc. Wehrmachtu, pododdziały tej jednostki zdobyły Olkusz,  
a następnie dotarły aż do Lwowa. W walce z wrogiem zasłużyli się oficerowie i żołnierze Armii „Kraków” z regionu olku-
skiego, w tym podporucznik Henryk Rudawski (75 pp z Królewskiej Huty - Chorzowa) i kapitan Roman Bonifacy Wa-
ligórski (73 pp, Grupa Forteczna Katowice płk. Klaczyńskiego), obaj odznaczeni za odwagę na polu walki (H. Rudawski 
pośmiertnie). Zob. prace historyków wojskowości, bibliografia, Internet.
4 Sowieckie zbrodnie wojenne w 1940 roku na polskich oficerach w Katyniu, Charkowie i Miednoje są faktem, niemniej co 
do szczegółów i indywidualnych losów ludzkich wciąż pozostają jakieś wątpliwości. Materiały dowodowe w tej sprawie to 
jest dokumentacja niemiecka i Czerwonego Krzyża z 1943 roku i dokumentacja dostarczona w latach 1990. przez prezy-
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Zygmunt Franciszek Perek jako uczeń Gimnazjum Państwowego/Liceum im. Kazimierza Wiel-
kiego miał za kolegów m.in. Mirosława Kowalskiego (mgr prawa UJ, zm. 1995. w Warszawie) i Józefa 
Lipę (zm. 1985. w Gdyni), a za nauczyciela Jana Stefana Kota, historyka i sportowca KS. Cracovia, 
wielokrotnego mistrza kraju w pływaniu i piłce wodnej, oficera WP i AK (zm. 1992) – skazanych  
w PRL za działalność w AK/WiN. Jako student UJ jeździł do Czeladzi i do Lublińca, odwiedzał Wandę 
i Mariana, a w razie ich nieobecności podejmował i doręczał im korespondencję pocztową. Najpraw-
dopodobniej ok. 1938/39. w Lublińcu lub w Częstochowie odbył szkolenie z dywersji pozafrontowej  
i stąd jego obecność wśród organizatorów polskiej konspiracji niepodległościowej na terenie Mało-
polski i Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego - „Orła Białego” i Związku Walki Zbrojnej/AK. Potwierdzają 
to relacje i opracowania.5 Możliwe, że uczestniczył też w konspiracji WiN 1945-47, bo obejmowała 
ona głównie środowiska b. żołnierzy AK, związanych przysięgą, koleżeństwem, braterstwem broni, 
nierzadko też służbą w przedwojennym WP. Umarł nagle, wkrótce po krakowskim procesie WiN,  
w czasie gdy trwało brutalne śledztwo komunistycznej bezpieki w sprawie IV Zarządu WiN Łukasza 
Cieplińskiego, krypt. „Instytut Bakteriologiczny” i miały miejsce aresztowania, również wśród jego 
znajomych i kolegów. Należy sądzić, że jego nagły atak serca nie był spowodowany li tylko przejściami 
wojennymi i okupacyjnymi, a również przeżyciami powojennymi (jeśli istotnie umarł na serce).

Wiele poruszonych spraw wykracza jednak poza ramy tego rocznicowego opracowania. Za wy-
jątkiem Józefa, który spoczywa gdzieś na Śląsku, Perkowie są pochowani na cmentarzu parafialnym  
w Olkuszu, w rejonie polskiego cmentarza wojskowego, kwatera II LB.

Marian i Tadeusz mają nagrobki symboliczne.

           Krzysztof Goc

denta Rosji Borysa Jelcyna, prez. RP L. Wałęsie i jego następcy, A. Kwaśniewskiemu. Oraz polskie badania archeologiczne 
prowadzone we wskazanych miejscach zbrodni. W tym świetle nie ulega wątpliwości, że decyzja o zamordowaniu oficerów 
WP i F-szy II RP zapadła w 1940 roku na najwyższym szczeblu sowieckiej władzy, w Polit-biurze WKP-b i że została wyko-
nana. Są na to dokumenty, są wiarygodne spisy niemieckie i MCK z 1943 roku, są imienne listy przewozowe sporządzone 
przez NKWD i odnajdywane wciąż szczątki ludzkie. Powstają pytania o konkrety: kto, kiedy i gdzie został zamordowany, 
czy np. dostarczone przez stronę rosyjską spisy polskich oficerów przewożonych koleją ze Starobielska można automatycz-
nie uznać za listę ofiar sowieckiego NKWD w Charkowie? Jak się okazuje nie wszystko jest takie oczywiste...
5 Zobacz: -B. Kiszko, Historia życia i działalności Józefa Jana Lipy – absolwenta Gimnazjum Ogólnokształcącego im. Króla 
Kazimierza Wielkiego w Olkuszu. Matura 1933, „ZHO” nr 15/2013;
-Partyzanckie wspomnienia, zeszyt 1. i 2, Olkusz 1999-2004;
-J. Jarno, Wspomnienia, Olkusz 1989;
-Z. Walter – Janke, W Armii Krajowej na Śląsku, Katowice 1986, s. 91.
Należy dodać, że Zygmunt Perek miał pseudonim „Szpon” (szpon orła białego). Jan Jarno podaje w swoich wspomnie-
niach, że na początku hitlerowskiej okupacji w rejonie olkuskim działał NN krakowski łącznik Inspektoratu ZWZ So-
snowiec, punkt przerzutowy był w osadzie Czarny Las (między Rabsztynem i Pazurkiem) i on sam oraz jego kolega gim-
nazjalny, niejaki Jan Fronio przyprowadzali tu ludzi, uciekinierów z Rzeszy do Generalnego Gubernatorstwa. J. Jarno, 
Wspomnienia..., s. 12. Trudno to zweryfikować, bracia Jarno i Jaś Fronio nie figurują w spisie absolwentów Gimnazjum 
Państwowego/Liceum nr 1 w Olkuszu. Owymi krakowskimi łącznikami olkusko-sosnowieckiej konspiracji ZWZ byli 
niewątpliwie ich starsi koledzy, ówcześni studenci UJ: Zygmunt Perek i Lucjan Juszczyk (student drugiego roku prawa).  
W kontekście olkusko-miechowsko-pińczowskiej oraz olkusko-sosnowieckiej konspiracji i partyzantki trzeba tu wymie-
nić jeszcze Konrada Juszczyka, 1938/9. magistra prawa UJ i podporucznika rezerwy WP, f-sza polskiego państwa pod-
ziemnego ps. „Pająk”, zweryfikowanego w 1944 roku w stopniu porucznika służby stałej AK. Jest to już inna historia, 
zasługująca na odrębne opracowanie.
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Fot. 8. Grób rodziny Perek na Cmentarzu Parafialnym Olkusz. Kwatera II LB.

Źródła.
Archiwum UJ, Kraków, akta Studium Wychowania Fizycznego Wydz. Lekarskiego
- SWF 38, teczka studenta 383.
- ST WF 54, protokoły egzaminacyjne, akta studenckie, teczki 301 - 474.
- A 39, spis magisterski. Wygląda na to, że słuchacze przedwojennego Studium WF UJ w większości 

nie ubiegali się o magisterium. Na ok. 700 studentów do egzaminu magisterskiego przystąpiło niespełna 
300, inni kształcili się dalej na Wydz. Lekarskim, na kierunku: medycyna, między nimi i Zygmunt Perek.

- WL II 365 (1937 – 38), akta stud. medycyny Wydz. Lekarskiego UJ, Karty wpisowe.
Księgi parafialne Św Andrzeja w Olkuszu i dokumentacja USC Olkusz, akty chrztu.
-nr 51/1913, Zygmunt Perek
-nr108/1908, Tadeusz Perek
-nr akt 285/1910, Marian Perek
-nr akt ur. 269/1905, Wanda Zofia Perek.

R. Rybka, K. Stefan, Awanse oficerskie w WP 1935 - 1939, Kraków 2003 (przedwojenne
roczniki oficerskie i rozkazy personalne M.S.Wojsk.)

Akta ewidencji ludności Olkusza i okolic, repetytorium (skorowidz) L-Z, Archiwum
Starostwa Powiatowego Olkusz (wersja cyfrowa), Archiwum Urzędu Miasta i Gminy
Olkusz (wersja materialna)

Relacje i opracowania.
- Księga Pamiątkowa Liceum w Olkuszu 1916-1956, Kraków 1957, s. 235, 236, 237. Zob. relacja 

Mieczysławy Perek;
- Władysław Steblik, Armia „Kraków” w 1939 r., W-wa 1989;
- Ryszard Dalecki, Armia „Karpaty” w Wojnie Obronnej 1939, Rzeszów 2009;
- Jan Przemsza Zieliński, Księga wrześniowej chwały pułków śląskich, t. 1. i 2, Katowice – Sosno-

wiec 1989-1992;
- Andrzej Leszek Szcześniak, Katyń, lista ofiar i zaginionych, Warszawa 1990;
- Lista katyńska. Jeńcy obozów Kozielsk, Ostaszków, Starobielsk, zaginieni w Rosji sowieckiej, 

oprac. Adam Moszczyński, Londyn - Warszawa 1989;
- Partyzanckie wspomnienia. Zeszyt I i II, Olkusz 1999-2004;
- Charków. Księga Cmentarna Polskiego Cmentarza Wojennego. Praca zbiorowa p. red. Rady 

Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa… Warszawa, 2003.
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iii. wSpOmnienie O mOjej mamie 
Ewa Zbieg – Sendecka

mgr Elżbieta Zbiegowa Dyrektorka przed i powojenna i nauczycielka języka polskiego 
w Liceum Ogólnokształcącego w Olkuszu.

Uzupełniając relacje o Pani Profesor Elżbiecie Zbiegowej  umieszczone w Księdze Pamiątkowej Li-
ceum, suplementem niech będą zdjęcia i wspomnienia o Niej – Jej córki, Pani Ewy Sendeckiej, a także 
wspomnienia Jej uczniów.

Elżbieta Zbiegowa urodziła się 11.07.1895r. w Warszawie. Przed wybuchem  pierwszej wojny świa-
towej ukończyła pensję Panny Kaczanowskiej w Warszawie i zdała egzamin dojrzałości. 

Po pierwszej wojnie światowej pojęła studia polonistyczne na Uniwersytecie Warszawskim, które 
ukończyła w 1923r. Podczas studiów pracowała jako nauczycielka języka polskiego  w gimnazjum. 

W roku 1923 wyszła za mąż za Franciszka Zbiega, mieszkańca Olkusza, studenta Politechniki War-
szawskiej. 

W roku 1932 została dyrektorką Żeńskiego  Gimnazjum Macierzy Szkolnej w Olkuszu i w wyniku 
tego przeprowadziła się w raz z rodziną do tego miasta. Funkcję tę pełniła do wybuchu drugiej wojny 
światowej prowadząc jednocześnie lekcje języka polskiego. 
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Po zamknięciu szkoły przez Niemców podjęła działalność w tajnym nauczaniu i prowadziła  
ją przez cały okres okupacji. 

Po wyzwoleniu podjęła pracę w szkole pełniąc jednocześnie funkcję dyrektora Liceum Ogólno-
kształcącego. Pracę nauczyciela języka polskiego wykonywała do emerytury traktując ją bardzo po-
ważnie i odpowiedzialnie. 

Pasjonowała się literaturą i swoimi zainteresowaniami  potrafiła zarazić młodzież. Uczniowie cenili 
jej autorytet i wiedzę. Była przyjacielem młodzieży, ceniono ją za mądrość i dobroć. 

Zmarła  15.06.1983r. w Warszawie.
          Ewa Zbieg – Sendecka
Warszawa 16.10.2015r.

Olkusz. Lata dwudzieste.
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Olkusz. Lata trzydzieste.

Pierwszy Zjazd Wychowanków. Sala gimnastyczna Gimnazjum Męskiego. Prezydium: od lewej (wyżej) Dyrektor 
Berezowski. Za stołem Panie – Okrajnowa i Zbiegowa. Za stołem niżej – Wychowankowie.

Pierwszy Zjazd Wychowanków. Sala gimnastyczna Gimnazjum Męskiego. 
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Uczniowie występujący w sztukach wystawianych pod opieką
Pani Profesor Elżbiety Zbiegowej.
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Teatr szkolny był prowadzony przez Panią Profesor E. Zbiegową.

Listopad 1949r. – Klasa XI z Panem Stanisławem Wilczyńskim.
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Uroczystość szkolna na placu szkolnym – ul B. Bieruta. Pośrodku, za stołem Pani E. Zbiegowa.

Na obu zdjęciach Grono Pedagogiczne – pośrodku ( w kapeluszu ) Pani E. Zbiegowa.
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Komisja maturalna  -  rok 1961. Za stołem od lewej: Pani Janina Cembrzyńska, Pani Elżbieta Zbiegowa, 
Pan Dyrektor Stanisław Wilczyński, Pan Włodzimierz Tyboń.

Pani Profesor E. Zbiegowa gratuluje abiturientkom zdanej matury.
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Olkusz 8.10.2015r.

Pani prof. Elżbieta Zbiegowa uczyła mnie w 3. klasie olkuskiego Liceum, w roku 1961. 
Była przedwojenną nauczycielką o dużej wiedzy i miłym głosie. Lekcje prowadziła profesjonalnie, 

raczej metodą wykładu, chociaż przypominam sobie także, bardzo ciekawe dyskusje na temat oma-
wianych lektur. Prowadziła je umiejętnie, starała się, by jak najwięcej uczniów zabrało głos. Każdy 
był doceniony. Najbardziej liczyła się odwaga ucznia, trafność sądu oczywiście też, ale na pierwszym 
miejscu była odwaga. Pani profesor wszystkich oceniała jednakowo, nikogo nie wyróżniała. Trzeba 
się było nieźle napracować by uzyskać dobrą lub bardzo dobrą ocenę. Wymagała wiele, ale ile radości  
i satysfakcji dawała uczniowi pochwała udzielona przed całą klasą lub głośne odczytanie wyróżnione-
go wypracowania. 

Dzisiaj wspominam panią prof. Elżbietę Zbiegową bardzo ciepło, przede wszystkim za to, że była 
dobra, sprawiedliwa i bardzo kompetentna. 

         Agnieszka Tacik (Pańta).
Olkusz, 15 listopada 2015r.

Sylwetkę nauczycielską Pani Profesor Elżbiety Zbiegowej  bardzo charakterystycznie opisuje, krą-
żąca wśród uczniów anegdota. 

Na Jej lekcji, wezwany do odczytania zadania domowego bardzo zdolny uczeń Arkadiusz Krzysztof 
Glanc, zaskoczony, pobladł, ale przytomnie otworzył zeszyt i płynnie czytał swoje nienapisane zadanie.

Po pewnym czasie, Pani Profesor zorientowała się, że uczeń czyta z pustego zeszytu. Jednak nie 
przerwała jego ciekawej relacji. Po zakończeniu „czytania” poprosiła ucznia o zeszyt. Doceniając jego 
talent, niezwykłą inteligencję i przytomność umysłu wpisała na czystej kartce zeszytu, najwyższą ocenę.   
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Pani Profesor Elżbieta Zbiegowa była „wielka” swoją mądrością.  Budziła respekt – bo wymagała. 
Budziła lęk bo wymagała pracy, pracy samodzielnej, a wstydem było się skompromitować. Nigdy nie 
pozwalała na korzystanie z gotowych opracowań. Wnioski musiały wynikać z własnych przemyśleń. 
Trzeba było się natrudzić, poczytać ( nie było przecież Internetu), poszukać i pomyśleć.  Podstawą do 
pracy były materiały źródłowe i dobór odpowiednich lektur. Uczyła nas tylko przez rok w klasie trze-
ciej ( okres romantyzmu i pozytywizmu). Te niezwykłe lekcje pamiętam do dzisiaj. Nigdy nie narzu-
cała własnych poglądów. Oczekiwała samodzielnych wypowiedzi  uczniów i zachęcała do swobodnej  
i gorącej dyskusji. Właśnie to było nowatorską metodą nauczania : wyzwalanie odwagi, pomysłowości 
i naszych samodzielnych ocen. Niestety  - odeszła na emeryturę. 

Wcześniej, przez dwa lata, języka polskiego,  uczyła nas Pani Profesor Irena Nowak, młoda polo-
nistka tuż po studiach. W klasie czwartej –maturalnej, uczył nas Pan Profesor Wiesław Krzysztoforski.               
Może tym bardziej , mając porównanie, doceniam  niezwykłość, rzetelność i mądrość,  Pani Profesor 
Zbiegowej.  Przekazała nam cenne wartości , które zostają na całe życie: umiejętność samodzielnego 
myślenia i odwagę wypowiadania własnych ocen i poglądów. 

          Antonina Januszek  
               Matura 1962r.

Olkusz, 17 listopad 2015r.
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iV. (nie)zwykłe lOSy zwyczajnych ludzi 
mgr Maria Kallista

                  
                         Daniel Alojzy Miarka                                          Alfons Ignacy Miarka
                                   1905-1995                                                              1907-2001

Opowieść o życiu mojego Taty Alfonsa Ignacego Miarki, jego brata Daniela Alojzego Miarki-
-kawalera Krzyża Virtuti Militari oraz rodziny.

  
A wszystko zaczęło się 110 lat temu, za górkami i lasem, gdy 4 czerwca 1905 roku w Laskach k.Bo-

lesławia w powiecie olkuskim przyszedł na świat Daniel Alojzy Miarka, a po dwóch latach 2 maja 1907 
roku jego młodszy brat, a mój ojciec, Alfons Ignacy Miarka.
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Diecezja  Kielecka
Powiat Olkuski                                                                                               Dekanat Olkusz

Parafia i poczta Bolesław
Proboszcz Rzymsko-katolickiej Parafii Bolesław zaświadcza, że w księgach metrykalnych tejże pa-

rafii za rok 1907 pod N 101 znajduje się następujący

Akt Urodzenia i Chrztu
(tłumaczenie z rosyjskiego,  skany oryginałów aktów urodzenia braci Miarków, znajdujące się w 

parafialnych księgach metrykalnych w Bolesławiu , na poprzedniej stronie).

101  Działo się we wsi Bolesław dnia piątego maja tysiąc dziewięćset siódmego roku Laski o godzi-
nie dziesiątej rano. Stawił się Ignacy Miarka mający lat czterdzieści cztery    sadownik, zamieszkały 
w Laskach. W obecności świadków Jana Liszki lat trzydzieści dwa i Franciszka Zięby lat czterdzieści 
pięć, obydwóch górników ,pierwszy z Bolesławia a drugi z Lasek, i okazał nam dziecię płci męskiej, 
oświadczając, że takowe urodziło się w Laskach dnia drugiego maja bieżącego roku o godzinie drugiej 
po południu z jego prawej małżonki Marianny z Krupów, mającej lat trzydzieści osiem .Dzieciako-
wi temu na Chrzcie Świętym odbytym w dniu dzisiejszym przez księdza Władysława Pawłowskiego, 
miejscowego wikariusza, nadane zostały imiona ; Alfons-Ignacy, rodzicami jego chrzestnymi byli: Jan 
Liszka i Marianna Zięba. Akt ten stawiającemu i świadkom przeczytany, przez nas tylko podpisany 
(podpisano).

 Ks. Eu. Kaniecki –Proboszcz par. Bolesław
Zgodność niniejszego odpisu z orginałem zaświadczam. Bolesław d. 13 sierpnia 1944 r
(pieczęć)        Proboszcz Ks. Jan Skalski

Dziadek Ignacy Miarka, dwukrotnie owdowiały ogrodnik, przybył na ziemię olkuską z Zagłębia. 
Tutaj ożenił się po raz trzeci z panną Marianną z Krupów, moją przyszłą babcią.

Rodzina osiedliła się w Laskach i na świecie zaczęły pojawiać się małe Miarki. W 1903 roku rodzi 
się pierworodna córka Marysia, po dwóch latach Daniel, po kolejnych- Alfons, i wreszcie w 1909 roku 
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najmłodsza Helenka.  Dziadek Ignacy pracował jako ogrodnik i sadownik u grafa Mauvego, w jego 
majątkach w Kluczach i Jaroszowcu oraz w podlegających mu zakładach pracy jak np. cementownia 
czy papiernia. Wiedli spokojne, w miarę dostatnie życie,  dzieciaki rosły zdrowo, starsze zaczęły już 
edukację szkolną.

Niestety, szczęście rodziny nie trwało długo. W 1914 roku wybucha I  Wojna Światowa, zamykane 
są zakłady pracy i zaczyna się poniewierka.
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 Rodzina Miarków  (Daniel z kapeluszem Taty, a Alfons-z lilią).

Miarkowie z dziećmi przenoszą się „za chlebem” do Łaz , a następnie do Gorenic.
Późną jesienią 1918 roku, gdy Polacy szaleją ze szczęścia z powodu  nadchodzącej niepodległości, 

mój dziadek Ignacy zaraża się tężcem i umiera. Szok! Jest koniec wojny, brakuje wszystkiego, na-
wet, albo zwłaszcza, trumny stanowią towar deficytowy, zostaje więc pochowany w jedynej dostęp-
nej, białej, za małej trumnie. Mój jedenastoletni wówczas Tata przeżywa to bardzo. Trauma związana  
ze śmiercią ukochanego ojca i pochówek jak z horroru, pozostanie w nim na zawsze.

Po śmierci ojca zaczyna brakować na chleb. Starsze dzieci starają się o dorywczą pracę, by pomóc 
matce. Nawet 12-letni Alfons znajduje chwilowe zatrudnienie w piekarni „ob. Górala”, gdzie zdarza 
mu się przysnąć ze zmęczenia na workach po mące. Marysia zaczyna pracować w Fabryce Naczyń 
Blaszanych Westena w Olkuszu, a Daniel po ukończeniu szkoły podstawowej praktykuje w  sklepie. 
Niestety, rodzina zmuszona jest opuścić służbowe mieszkanie w Gorenicach. Matka dowiaduje się 
o możliwości pracy w Maczkach i postanawia się tam przenieść. Zabiera ze sobą dwójkę młodszych 
dzieci, a starsze, pracujące już, zostawia chwilowo, do czasu urządzenia się w nowym miejscu, pod 
opieką dalekiej krewnej. Wszystko zaczyna się układać, ale okrutny los nie śpi. Nadchodzi rok 1920, 
jest sierpień. Trwa bohaterska obrona Warszawy przed bolszewickim najazdem. Do Maczek, które  
są węzłem kolejowym przywożeni są pociągami ranni żołnierze sowieccy. Przed dalszym transportem 
umieszcza się ich m.in. w stodołach, gdzie opiekują się nimi służby kolejowe, medyczne, a, że  brakuje 
fachowych rąk do pracy, także zwykli ludzie. Babcia jest kobietą bogobojną i miłosierną, rusza więc do 
opieki nad rannymi, nie bacząc, że to wrogowie. Ten szlachetny odruch serca przypłaca życiem; zaraża 
się tyfusem i umiera.  Czwórka sierot wybiera matce miejsce na grób „pod śliczną brzózką”, w poprzek 
wytyczonej alejki z grobami. Gdy wracają z pogrzebu do wynajmowanego mieszkania, okazuje się,  
że kuferek z pieniędzmi i koralami Mamy jest pusty. Jakiś łajdak nie wahał się okraść sierot. Tata ma 13 
lat i jest zupełnym sierotą. Na szczęście jest ich czworo. Będą się zawsze kochać i wspierać.

Pomoc  otrzymują od dużo starszej,  przyrodniej siostry, córki dziadka Ignacego z drugiego mał-
żeństwa, cioci Mierzwińskiej, która mieszka z rodziną, mężem i trzema córkami, w Sosnowcu. Bierze 
ona pod opiekę najmłodszych: Alfonsa i 11-letnią  Helenkę;  Marysia i Daniel wracają do Olkusza. 
Dzieci w Sosnowcu muszą od września kontynuować naukę, ale Alfons po szkole pracuje w firmie  
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H. Renard w Parku Sieleckim jako pomocnik ogrodnika, być może znajomego Ojca. Pobyt u krew-
nych nie trwa długo; po kilku miesiącach cała czwórka jest w Olkuszu. W roku 1921 Alfons kończy 
szkołę podstawową. Jak pisze w swoim życiorysie, chodził do szkół Kluczach, Łazach, Gorenicach, 
Sosnowcu i w Olkuszu. W ostatnich klasach uczył się przeważnie „ na kursach wieczorowych”, bo rano 
pracował. Rodzeństwo mieszka skromnie, w wynajętym pokoju, w kamienicy państwa Stachurskich. 
Mieści się ona tuż przy  rynku, na ulicy Sławkowskiej; tenże rynek jest praktycznie ich podwórkiem, 
placem zabaw. Dla mojego Taty będzie nim do ślubu w 1944 roku. 

Po skończeniu szkoły mały Alfons jest gońcem w Bursie Męskiej Komitetu Ratunkowego powiatu 
olkuskiego, a od 1.04.1922, mając 15 lat zostaje zatrudniony w sklepie wielobranżowym nr. 1 Spółki 
akcyjnej „ Gwarek” w charakterze praktykanta sklepowego. W Gwarku pracuje już od trzech lat jego 
starszy brat Daniel i jest on już sklepowym. 

W dzisiejszych czasach jest nie do pomyślenia, żeby 12-13-ietnie dzieci pracowały na swe utrzyma-
nie, nawet dorywczo czy w niepełnym wymiarze godzin, a starsze, 14-15-letnie były zatrudniane pra-
wie na stałe. Czy w tamtych, powojennych czasach, w okresie budowania II-giej RP, była to powszech-
na praktyka, czy też mój Tata i jego rodzeństwo stanowili  wyjątek? Czy aż tak drastycznie brakowało 
rąk do pracy, a może chodziło o najtańszą siłę roboczą? Nie wiem. Ale wiem jedno-dla nich zdobycie 
jakiejkolwiek, nawet nędznie płatnej pracy, było walką o przeżycie. I walczyli dzielnie.

I tak, mój Tata, stając wtedy po raz pierwszy za ladą, pewnie nie przypuszczał, że będzie tak stał 
przez 51 lat !

Jego brat Daniel będzie sprzedawcą w SA” Gwarek” do 1924 roku, potem zostanie spedytorem 
wyrobów gotowych w Fabryce Naczyń Blaszanych, aby w październiku 1926 roku zacząć żołnierskie 
życie.

Sądzę, że Tata świetnie się sprawdził jako sklepowy, skoro w marcu 1925 roku zostaje zatrudniony 
w Firmie W. Słomski- Skład Materiałów Aptecznych i Farb w Olkuszu. Jest bystry, pracowity, bardzo 
zdolny, szybko się uczy. A wymagania w drogerii są duże; drogista to zawód łączący farmaceutę z che-
mikiem, wymagający biegłej znajomości łaciny, ale też biegłości w rachunkach, znajomości fizyki, itp. 
Pracodawca widzi w chłopcu potencjał i nie protestuje, a wręcz zachęca go do nauki. Zaczyna więc 
korespondencyjny kurs dla drogistów.

Sklep-Skład Materiałów Aptecznych i Farb-czyli drogeria W. Słomskiego. 
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Tak wyglądało wnętrze drogerii. Na drugim zdjęciu mój Tata stoi za ladą, a właściciel siedzi przed nią.

    
Najlepszym przyjacielem nastolatka jest rower. Młodziutki Tata z kolegami na rowerowych wyprawach.

Drogeria pana Słomskiego była bardzo ważnym sklepem dla mojego Taty. Pracował w nim kilkana-
ście lat. Nauczył się zawodu, rozwinął skrzydła i osiągnął z czasem finansową stabilizację.(na zdjęciu 
poniżej pierwszy z lewej)
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Ale praca i nauka to nie wszystko. Odrodzenie po wojnie, entuzjazm po odzyskaniu niepodle-
głości, patriotyczne hasła, to wszystko musiało mieć wpływ na młodych ludzi. Mój Tata wkła-
da harcerski mundur, a w 1922 roku wstępuje do Polskiego Towarzystwa Gimnastycznego „So-
kół”. Dzisiaj nazwalibyśmy tę organizację paramilitarną, sportowo-patriotyczno-wychowawczą.  
Według Wikipedii- „Sokół” to pionierska organizacja wychowania fizycznego i sportu, ale także wy-
rabiania sił moralnych, propagująca również oświatę narodową i budzenie ducha obywatelskiego.                                                                        
Motto organizacji to: „W zdrowym ciele zdrowy duch”. Symbolem ruchu był sokół w locie trzymający 
sztangę do ćwiczeń. Oddziały towarzystwa nazywano gniazdami „Sokoła”. W Olkuszu istniało prężne 
sokole gniazdo, do którego, aż do wybuchu II Wojny Światowej należał mój Tata.   

 
Na zdjęciach: legitymacja Sokoła Taty, piórko sokole z odznaką i grupa druhów .
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Grupa Sokołów z prezesem Gnatowskim. 

Zgromadzenie druhów z prezesem Skarbowskim-siedzi czwarty z lewej ( tata stoi pierwszy z lewej).

Uroczystość na olkuskim rynku z okazji rocznicy powstania styczniowego.                                                                                                                                         
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Na zdjęciach: 1 i 3-po meczu, z prezesem Gnatowskim( z wąsem), 2 i 4-sokola „wiara” w marszu.

Piękna sokola grupa( dowódca nieznany)-tata w drugim rzędzie, trzeci z prawej.
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Uroczystość państwowo-religijna o charakterze niepodległościowym w Rzemieślniku” ,w pierwszym rzędzie siedzą 
m.in.: ks. Jan Podkopał oraz prezes August Skarbowski- tata stoi za nim, nieco głębiej.

Grupa Sokołów z prezesami (w szamerunkach-sznurach) od prawej: Jan Nepomucen Stachurski, Zygmunt Gna-
towski, Józef Świątkowski-tata z prawej, w ostatnim rzędzie, najwyższy, z wyraźnym piórkiem przy czapce.
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Sokoli, zgodnie z deklarowanymi celami ,uczestniczyli w różnych zawodach, m.in. strzeleckich, 
uprawiali różne sporty, urządzali popisy gimnastyczne. W ramach rozbudzania ducha towarzyskiego 
brali udział w zabawach, wycieczkach, popisach. Wyjeżdżali na sokole zloty, a obowiązkowo byli obec-
ni na wszystkich uroczystościach państwowych, narodowych, rocznicowych o charakterze patriotycz-
nym. Pięknie umundurowani, maszerujący w szyku, byli ich ozdobą.

Uroczystość o charakterze narodowym-tata w ostatnim rzędzie trzeci z prawej.

Wycieczka do Pieskowej Skały-tata w pozycji półleżąc, pierwszy z prawej.
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Na zdjęciach: wycieczki- skałki jurajskie, przemarsz drużyny Sokołów, grzybobranie, Czerna; 

Uroczyste spotkanie-trzeci z lewej siedzi pierwszy prezes  olkuskiego gniazda Sokoła, pan August Skarbowski, 
Tata stoi pierwszy z prawej.
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Pokazy gimnastyczne-bardzo popularne w działalności Sokoła.

Dnia 14 marca 1929 roku Alfons Miarka zostaje powołany do czynnej służby wojskowej, w słyn-
nym 50 Pułku Piechoty Strzelców Kresowych im. Francesco Nullo w Kowlu, w plutonie łączności. 
Radzi sobie nieźle, bo w dniu 16 lutego 1930 roku zostaje przydzielony do szkoły podoficerskiej łącz-
ności DOK Lublin w Krasnymstawie. Kurs kończy z wynikiem bardzo dobrym i awansuje do stopnia 
kaprala. Po ukończeniu szkoły podoficerskiej wraca, 12 lipca 1930 roku, do 50 PP, pluton łączności,  
a po 2-ch miesiącach, 17 września, zostaje zwolniony do rezerwy. 

    

    
Legitymacje wojskowe-z pułku macierzystego i z rezerwy. 



40

    
1-wojskowy portret, 2-zaświadczenie komisji poborowej

Grupa kolegów z plutonu łączności-Tata stoi drugi z lewej.
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Na zdjęciach sceny z wojskowego życia: 1-popisy gimnastyczne, jak na Sokoła przystało Tata jest na szczycie pira-

midy, 2 i 4-zajęcia typowe dla „drucika”-praca przy radiostacji-na 2-ce Tata „nadaje”, 
3-chwila odpoczynku-odwiedziny dzieci kolegów

Pobyt Taty (stoi trzeci z prawej strony) w Wojskowym Szpitalu w Chełmie, oddział okulistyczny 
(może ktoś mu wpadł w oko?)
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Kadra podoficerska -Tata pierwszy z lewej przy radiostacji.

    
Na poligonie.

Meldunek.
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Świadectwo ukończenia Szkoły Podoficerskiej-zdjęcie kadry na poprzedniej stronie.
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Legitymacja podoficera rezerwy.

III Walny Zjazd Delegatów Kół O.Z.P.R. Zagłębia Dąbrowskiego w Olkuszu, 3 lipca 1932.Tata trzeci z prawej, 
rząd ostatni.
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Nazajutrz, po zwolnieniu z wojska do rezerwy, Alfons Miarka jest już w pracy, za ladą, w droge-
rii pana Słomskiego .Kontynuuje naukę na kursie dla drogistów mgra Sieczkowskiego w Warszawie. 
Konsultacje odbywały się na ulicy Marszałkowskiej 79.Bywał zatem w stolicy, a po skończeniu kursu 
(trudny egzamin wewnętrzny) w dniu 12 grudnia 1933 roku w Urzędzie Wojewódzkim Kieleckim, 
Wydział Zdrowia, zdał z wynikiem dobrym państwowy egzamin na stopień drogisty-materialisty.

Już od pewnego czasu, nieformalnie, prowadzi sam całą drogerię; realizuje recepty lekarskie, pro-
dukuje lekarstwa na zamówienie, sprzedaje artykuły chemiczne, kosmetyczne, zioła, kasuje należno-
ści, zamawia towar i prowadzi dokumentację. Pryncypał wpadał czasem do sklepu i mówił: „Foniu, 
daj piątkę, idę do Bobra”( tzn. daj 5 złotych, idę do restauracji Bobrzeckiego).Mógł całkowicie polegać 
na Tacie.                                                                                 
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Pani Irena Włodarczyk w swoim zbiorku „ Miasto Moje”, w opowiadaniu „Olkusz-moje miasto. 
Wspomnienia z dzieciństwa” opisuje drogerię Słomskich, która najwyraźniej, zmieniła po wojnie wła-
ściciela. Cytuję fragmenty:

… „Był taki szczególny sklep „ u pani Okrajniowej”. Na wschodniej ścianie rynku. Sklep o niezwykłym wystroju: za 
ladą zamiast regałów sklepowych, od podłogi po sufit stały ciemne, jak z hebanu, szafy z szufladkami. Na każdej 
nich była biała owalna, emaliowana tabliczka z tajemniczym napisem….Na ciemnej ladzie stała piękna złocista 
waga apteczna, a obok niej słoje perfum…Z tych słoi maleńką naleweczką sprzedawca w czarnym, błyszczącym „ 
chałacie” nalewał perfumy przez cieniutki lejek….”   

Ja też pamiętam ten sklep. A na tabliczkach były łacińskie nazwy ziół, barwników, substancji che-
micznych-tak mówił mi Tata. Zresztą opis jest bardzo wierny, można go porównać ze zdjęciami dro-
gerii z 32 strony zeszytu. 

W międzywojennym Olkuszu kwitło życie towarzyskie. Odbywały się spotkania, zabawy, mecze; 
młodzież bawiła się na różnych imprezach, organizowano wycieczki. Mój Tata nie stronił od udziału 
w rozrywkach. Jako młody chłopak jeździł z kolegami na wyprawy rowerowe. Miał nawet poważ-
ny wypadek; przy zjeździe z góry od Żurady ,koło tzw. „Maćkowej stodoły”, przewrócił się i stracił 
przytomność. Świadkowie usiłowali go cucić pojąc wódką. Oprócz bólu czuł ogromne upokorzenie, 
kiedy lekarz w szpitalu wziął go za pijaka. Na szczęście sprawa się wyjaśniła, jednak tata od tej pory 
nie znosił  alkoholu. Ciekawość świata wiodła Go na wycieczki, uwielbiał podróże,  dużo zwiedzał, 
co ułatwiała mu też przynależność do Sokoła. Kupił sobie aparat fotograficzny-lustrzankę Kodaka-, 
aby wszystko dokumentować, a potem motor-oczywiście marki „Sokół”, by się łatwiej przemieszczać. 
Zapunktował tym u kolegów i koleżanek;  motor był niezwykłą atrakcją i był oblegany. Zresztą, Sokół 
na „Sokole” brał udział w organizowanych przez stowarzyszenie motorowych zawodach terenowych 
(motocross) z niezłym wynikiem. Trasa przejazdu wiodła w okolicy Czarnej Góry, wśród pól i  górek. 
W lokalnej rywalizacji tata zwyciężył, a w zawodach regionalnych, z udziałem sokolich zawodników  
z wielu miejscowości, zajął 3-cie miejsce.

Gdy powstał port w Gdyni, stanowiący okno Polski na Świat, Alfons Miarka musiał tam być, do-
tknąć, spróbować, zobaczyć wszystko na własne oczy. Oczarowało Go morze- statki, okręty, zapach, 
smak, fale, sztormy. Potem przez dziesiątki lat prenumerował miesięcznik „Morze” i bywał, w miarę 
często, nad Bałtykiem. Ale ciekawiło Go też lotnictwo-jak ta piękna ziemia wygląda z wysoka-musiał 
się dowiedzieć. Zapisał się więc na kurs szybowcowy w Polichnie i w 1936 roku ukończył szkolenie, 
uzyskując odznakę pilota szybowcowego.

        
Zdj. 1-narty nie są nam obce, 2,3-bracia w akcji
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Zdj. 1-kawalerka na tle wieży ciśnień  na olkuskim rynku, 2-za Sokołem panny kołem.

    

    
Zdj.3, 6-olkuska kawalerka, 4, 5-oblegany Sokół

   
Zdj. 7, 8 - widok Olkusza od południa i od północy.
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Powitanie Bałtyku z okazji budowy portu w Gdyni-Tata z przodu, czwarty z lewej.

Uroczystość odsłonięcia popiersia Marszałka Piłsudskiego na nowym placu fabrycznym. 
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Polichno-Pińczów, zdjęcia z kursu pilotów szybowcowych-budynek główny i zdjęcia grupowe.
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Tata przy Wronie - drugi z lewej

Tata przy Wronie - pierwszy z lewej

Posiłek po lotach-tata w głębi.
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Dziennik lotów Taty na szybowcu Wrona.
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Zaświadczenia o odbytych ćwiczeniach wojskowych.
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Życie upływało na pracy, wojskowych ćwiczeniach i rozrywkach, ale los już szykował dramatycz-
ne  niespodzianki. Były pewne symptomy jakiegoś niepokoju; nasiliły się szkolenia z przysposobienia 
obronnego, szkolono rezerwistów, coś wisiało w powietrzu. 29 sierpnia 1939 roku Tata został powo-
łany do Obrony Narodowej w 204 Pułku Piechoty w Szczakowej, batalion olkuski, pluton łączności. 
Rusza na wojnę z…saperką! Bierze udział w II Wojnie Światowej na odcinku: Szczakowa, Trzebinia, 
Tenczynek, Kraków, Proszowice. Za Proszowicami oddział Taty dostał się pod ostrzał, zostali okrą-
żeni. Z rozsypki wyłapali ich hitlerowcy; w towarzystwie czołgów, i zmotoryzowanych zostali zabrani 
do niewoli. Był 9 września 1939, zagnano ich do obozu jeńców wojskowych w Krakowie-Dąbiu, gdzie 
spędził trzy miesiące „ w zimnie, głodzie i nędzy” wykonując przymusową pracę na lotnisku rakowic-
kim, na rampach i w magazynach kolejowych. Były one pełne wojskowego wyposażenia, co jeszcze 
pogłębiało gorycz porażki. Jest załamany i chory, dzięki staraniom siostry Heleny 11 grudnia 1939 
r. udaje mu się wrócić do domu. Ma jednak obowiązek meldowania się co drugi dzień na „ Schutz-
polizeikomando” w Olkuszu. Do września 1940 roku jest bezrobotny, potem pracuje jako robotnik 
budowlany w firmie inż. Turzańskiego w Olkuszu. Od lipca 1942 r. otrzymuje pracę w sklepie Auffang 
nr 176 jako fachman-ekspedient. Był to sklep farbiarsko-chemiczno-żelazny i stanowił miejsce pracy 
Taty do wyzwolenia.

Jedyne zdjęcie z niewoli, tata stoi pierwszy z prawej strony-wzrok wbity w ziemię,
na pierwszym planie z prawej niemiecki nadzorca.
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Przepustka opuszczenia obozu jenieckiego, na rewersie potwierdzenia stawienia się na policji w Olkuszu.
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Ausweis-niemiecki dowód tożsamości Taty (awers i rewers) oraz zaświadczenie o pracy w sklepie nr.176
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Beznadzieja okupacji, niepewność jutra fatalnie wpływały na patriotę, człowieka czynu, jakim był 
mój Ojciec. Na szczęście poznał śliczną dziewczynę, Stefanię Francikównę, zakochał się z wzajemno-
ścią, i 10 września 1944 roku poślubił Ją. Młodzi zamieszkali w domu rodzinnym Mamy, razem z bab-
cią Agnieszką. Tata wreszcie miał ogródek, gdzie mógł się wyżywać w ogrodnictwie i sadownictwie, 
pasjach odziedziczonych pewnie po swoim Ojcu.

Księga rodziny, jaką Niemcy zakładali nowożeńcom, miała zawierać całą jej historię.
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Wyzwolenie. Styczeń 1945rok.Znowu strach, bo do Ilkenau wkraczają sowieci. A nikt nie miał 
złudzeń, co do tego, kim są. Jest noc. Walenie do drzwi. Mama jest w pierwszych miesiącach cią-
ży. Tato otwiera z duszą na ramieniu. Ruscy z odbezpieczoną bronią .Pytają: „Kuda Wiśliczka?”  
Tata przerażony pokazuje im kierunek na…Wodącą. Odeszli. Rodzice, po uświadomieniu sobie po-
myłki wpadają w panikę, trzeba uciekać, bo jak wrócą, zastrzelą. Na szczęście nie wrócili. Tata od lutego 
1945 roku pracuje w sklepie nr. 8  Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Olkuszu ( ten sam farbiar-
sko-żelazny, przejęty przez PSS) jako zastępca kierownika. We wrześniu 1949 roku zostaje skierowany  
na 3-tygodniowy kurs dla kierowników sklepów wielobranżowych w Otwocku, który kończy z wyni-
kiem bardzo dobrym i zostaje kierownikiem 8-ki. Pamiętam dokładnie rozkład tego sklepu. Tata stał w 
kasie, za małą ladą w kształcie ambony usytuowanej w centrum pomieszczenia, a po obu stronach były,  
aż po sufit, półki z towarem. Za ich ladami krzątali się sprzedawcy. Kupujący otrzymywał od nich 
kartkę z nazwą towaru i kwotą, wpłacał pieniądze do kasy, tata potwierdzał to podpisem i nabywca 
odbierał zakup u ekspedienta. Dzisiaj może to śmieszyć, ale wtedy było szczytem organizacyjnym 
handlu. Oprócz prowadzenia kasy, Tata miał oko na cały sklep, udzielał porad klientom i sprzedawał 
wyłącznie…wentyl w trzech kolorach, do rowerów, i oczywiście na proce. Na ladzie zaznaczona była 
długość „procowego” wentyla. Klientami były dzieciaki, które uwielbiał, więc sprawiało mu to dużą 
frajdę. Nie omieszkał przy okazji zobowiązywać małych nabywców, by nie strzelali do ludzi, zwie-
rząt czy ptaków. W każdą sobotę wielkanocną szliśmy z kościoła na przełaj, po kocich łbach rynku,  
do sklepu Taty, by Go odwiedzić i pochwalić się wystrojonym koszyczkiem ze święconką. Zdarzało się, 
niestety, że lądowała ona chwilę wcześniej, na kocich łbach, ale to trzymaliśmy w tajemnicy. Okazuje 
się, że nie tylko ja pamiętam ten sklep. Oto inny  fragment, cytowanego już tutaj opowiadania pani 
Ireny Włodarczyk p,t.: „Olkusz-moje miasto. Wspomnienia z dzieciństwa.”

……”W pobliżu był sklep, choć państwowy, mówiono o nim „U Miarki”.Było to nazwisko niezwykłe-
go sprzedawcy.  Było tam wszystko: gwoździe, łańcuchy, części do roweru, farby, szare mydło w taflach 
sprzedawane na kawałki krojone nożem, nafta do lamp w beczkach, rozlewana do baniek oraz setki 
innych drobiazgów, których przeznaczenie znał chyba tylko sam pan Miarka. O! Nie wypuścił on nigdy 
klienta bez zakupu, a resztę wydawał drobiazgami mówiąc „Przyda się w domu.”Najważniejsze dla nas 
były hacele – niezbędne do „gry w koble”, a także, dostępne tylko tam wentyle do rowerów, z których 
robiło się wspaniałe proce. Prawdziwą sztuką było przechytrzyć pana Miarkę i kupić wentyl w całym 
kawałku, gdyż nie chciał on sprzedawać ich do tak „niecnych czynów”…. 

Późniejszym sklepem taty był tzw. „sklep żelazny u Miarki”. Znajdował się też w rynku, ale po jego 
południowej stronie, u wylotu ulicy Krakowskiej. Tak wspomina pracę w tym sklepie pani Helena 
Plutka.

Wspomnienia Pani Heleny Plutka, współpracownicy Alfonsa Ignacego Miarki
ze sklepu wielobranżowego .

Chodziłam do Zasadniczej Szkoły Handlowej przy PSS w Olkuszu.W roku 1967, w czasie nauki w klasie III-
-ej, zostałam przydzielona na praktykę do sklepu wielobranżowego, gdzie sprzedawano przedmioty gospodarstwa 
domowego, narzędzia mechaniczne i elektryczne, a nawet rowery i motory. Ogólnie sklep był nazywany sklepem 
żelaznym u Miarki. Pracowałam w tym sklepie przez trzy lata.  Początki były trudne, bo na niczym się nie znałam. 
W sklepie było masę rzeczy, jak pamiętam z remanentu, aż 700 pozycji: motory, rowery, ich części, blachy, kable, 
gwoździe, śruby, itp. Bałam się tego sklepu i pana Miarki, ale niepotrzebnie, bo pan Miarka cierpliwie mnie wszyst-
kiego uczył. Mówił, żebym sprzedawała to z czym się już zapoznałam, a co do reszty, to mam Go prosić o pomoc. 
Tak też było. Zawsze mi pomagał i nigdy się nie denerwował. W pierwszym roku pracy zarabiałam 800 zł., ale pan 
Miarka powiedział, że za tak ciężką pracę należy mi się lepsza płaca. Poszedł do biura, poprosił o podwyżkę dla 
mnie i przyznano mi o 200 zł. więcej. Byłam Mu za to bardzo wdzięczna, bo nikt by  się tak nie ujął za pracowni-
kiem ,jak zrobił to pan Miarka. Klienci przychodzący do sklepu zawsze byli przez Niego bardzo dobrze obsłużeni 
wszystko wytłumaczył, pokazał jak działa, jak czego używać. 
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Raz pamiętam była zima, a ja dojeżdżałam do Olkusza z Kosmolowa i żaden autobus się nie zatrzymał .Do 
sklepu dotarłam dopiero na 15-tą, zamiast na 10- tą; bałam się wejść , że dostanę ochrzan i to wielki.  Wchodzę 
do sklepu z duszą na ramieniu i zaczynam się tłumaczyć, a pan Miarka spojrzał na mnie, zobaczył jak jestem 
przemarznięta i powiedział: „ proszę sobie zrobić gorącej herbaty”, i więcej do tego tematu nie wracał.  Pan Miarka 
był człowiekiem bardzo mądrym i sprawiedliwym. Nigdy nie obawiał się kontroli, nawet z województwa. Radził 
sobie z nimi tak, że  czasem nie wiedzieli, co mu odpowiedzieć, a ja słuchałam i byłam dumna z pana Miarki. Był 
spokojny, nigdy nie podnosił głosu i był bardzo uczciwy; jak coś przeoczył, to nie zwalał na mnie, a jeszcze mnie 
pocieszał, żebym się nie martwiła, bo to nie moja wina. Pan Miarka to był wspaniały człowiek, zawsze Go mile 
wspominam i chciałabym, żeby takich ludzi było na świecie więcej, bo wtedy dużo lepiej by się nam żyło. 

          Helena Plutka 

Otwock 1949r.,kurs dla kierowników sklepów-zaświadczenie
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Otwock 1949r., kurs dla kierowników sklepów-uczestnicy-tata w ostatnim rzędzie w środku, grupa w Warszawie-
-poruszający widok ruin.
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Tata pracował przez sześć dni w tygodniu, przeważnie od 10-ej do 18-ej, z godzinną przerwą  
na obiad; w soboty krócej, do obiadu. Po pracy musiał jeszcze zrobić tzw. raport dzienny. W trakcie 
liczenia słupków, oglądał telewizję i wtrącał się do naszych rozmów-miał taką rozdzielność uwagi.  
Do pracy jeździł na motorze (WSK 125-nie wiem co się stało z Sokołem) lub na rowerze, bo było szyb-
ciej, ale też te środki lokomocji umożliwiały mu odstawianie do skupu sklepowej makulatury, głównie 
kartonów, za które, zamiast pieniędzy, otrzymywał uratowane z przemiału…książki! (miał taką nie-
formalną umowę ze skupem).Powiększyliśmy domową bibliotekę o niezłe pozycje. Dużo książek się 
też kupowało, szczególnie na majowych kiermaszach. Ceny były jednolite; każdy tom kosztował 2,40 
zł. Mieliśmy używanie buszując w pachnących świeżym drukiem przyszłych lekturach. Potem buszo-
waliśmy w bibliotekach.  Tata uwielbiał czytać, czym zaraził nas wszystkich. Prenumerowaliśmy całą 
teczkę czasopism, zostawiała nam je pani Antosia z kiosku koło dworca; były tam: ”Świat”, „Morze”, 
potem „Dookoła Świata”, ale też „ Świerszczyki’, „Płomyczki”, i wiele innych. Tata był też fanem kina: 
miał karnet na seanse do kina „Orzeł”, gdzie tytuły filmów zmieniano dwa razy w tygodniu. Później 
oglądał je na małym ekranie telewizora „Belweder”, karnet zamienił na abonament. Oczywiście nie 
zrezygnował z pasji zwiedzania, często na wyjazdy zabierał ze sobą Mamę, a potem nas. Oprócz wy-
padów prywatnych były wyprawy organizowane przez pracodawcę taty czyli PSS. Na wycieczki z PSS-
-u jeździło się ciężarówkami z plandeką. W środku były ustawione drewniane ławki, na których się 
siedziało. Warunki były więc spartańskie-trzęsło, śmierdziało spalinami, ciemno, zimno, twardo-ale 
chętnych nie brakowało. Pamiętam taki wyjazd na Górę św. Anny, gdzie w amfiteatrze odtworzono 
fragmenty sienkiewiczowskiego Potopu. Było to piękne, zrobione z rozmachem widowisko, warte nie-
wygód podróży.

Środek lokomocji wycieczek organizowanych przez PSS w latach 40-tych i  50-tych.
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Zdj.: 1 i 2 – wycieczka do Wrocławia na międzynarodową wystawę, wrzesień 1948 (na zdj. 1 – moi Rodzice), 

zdj. 3 i 4-wycieczka na zaporę i nad jezioro Rożnowskie

Wycieczka nad polskie morze, piękny Bałtyk.
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Trzeba przyznać, że mój Ojciec był niezmordowanym pracusiem, wręcz pracoholikiem; choćby się 
waliło i paliło, sklep musiał być otwarty. Do lekarza chodził przed pracą, nie brał zwolnień lekarskich, 
nawet w czasie przyjęcia towaru nie zamykał sklepu ( co, niestety skutkowało czasem mankiem, bo nie 
do końca pilnowani konwojenci, potrafili po dwa razy wnosić ten sam towar). Na urlop szedł po trzech 
latach wytężonej pracy; mówiono, że Miarka jest na „macierzyńskim”, bo urlop trwał trzy miesiące. 
Wyjeżdżał wtedy na kurację, a resztę czasu spędzał na remontowaniu domu i na pracach w ogrodzie.

O tacie i jego pracy krążyły legendy.
Nasz przyjaciel, Jurek N. został wysłany przez swego ojca do sklepu Miarki po zamek do drzwi. 

Prosi o zamek, na to mój Tata pyta: prawy czy lewy? Jurek mówi-„Nie wiem, proszę obydwa”.  
Na to słyszy- „Nie, nie sprzedam!”. Oniemiał z oburzenia, a Tata kontynuuje - „Proszę zamknąć oczy 
i przypomnieć sobie jak otwiera się drzwi, do siebie czy od siebie, i z  której strony jest klamka”. Jurek 
odpowiedział, a wtedy usłyszał - „To będzie zamek lewy, teraz mogę go Panu sprzedać. Po co niepo-
trzebnie wydawać pieniądze.”

Niedawno opowiedziała mi też pewną historię pani Sowulowa. Otóż jej znajomy wysłał swą żonę 
do sklepu. Klientka pyta-„Panie Miarka, czy ma pan szmergla?” Na to mój Ojciec niewzruszony -„Sza-
nowna pani, Bogu dziękować, jeszcze nie”. Ale oczywiście papier ścierny czyli tzw. szmergiel klientce 
sprzedał.

Zresztą sama przeżyłam śmieszną historię; zastanawiałam się na przerwie na głos, gdzie można 
kupić jakąś rzecz. Wtedy, z radą wyskoczył przybyły niedawno do Olkusza inżynier. „Niech pani idzie 
do sklepu Miarki, nawet jeśli tam tego nie będzie, to Miarka doradzi gdzie szukać”. Wszyscy w pokoju 
nauczycielskim wybuchnęli śmiechem, ale skąd życzliwy człowiek mógł wiedzieć, że trafił na Miar-
kównę.

Oczywiście, za swą pracę, Tata dostawał dyplomy, wyróżnienia, odznaczenia, pisano o nim ,jako 
wzorowym sprzedawcy, w gazetach. Ale krzyża kawalerskiego, zwanego „chlebowym,” nie dostał; po-
dobno dlatego, że nie należał do partii.

Zresztą PRL dała mu się też inaczej we znaki. Przez wiele miesięcy , w każdą sobotę o 20-ej, musiał 
się stawiać na przesłuchanie na UB. Maglowano Go ostro o AK, o brata Daniela, po 2-ch czy 3-ch 
godzinach wracał do domu. Nie mieliśmy o tym jako dzieci pojęcia. Trudno sobie wyobrazić cotygo-
dniowy strach mamy i babci, bo przecież z takiego przesłuchania mógł nie wrócić. A zdarzyło się raz 
tak, że wypuścili go dopiero w poniedziałek, pobitego, prosto do pracy .Na szczęście było to tuż przed 
śmiercią Stalina, bo po niej przesłuchania się skończyły.

Mój Ojciec kochał dzieci, zwierzęta, przyrodę. Jego ekologiczne zachowanie wyprzedzało tamte 
czasy. Gdy w czasie rozbudowy domu ściana wypadła dokładnie tam, gdzie rosła jabłonka, to kazał 
murarzom obudować pień dookoła, a drzewa nie ściął.

Alfons Ignacy Miarka, mój Ojciec, był rzeczywiście niezwykłym człowiekiem. Nie poznałam niko-
go tak bardzo ciekawego świata, z tak różnorodnymi zainteresowaniami, a jednocześnie tytana pracy, 
kryształowo uczciwego, skromnego, a wręcz chwilami nieśmiałego człowieka. Myślę, że w innych oko-
licznościach zrobiłby ogromną karierę, choć dla nas i tak jest wielki.
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A co się działo z Danielem Miarką?
Przytoczę fragmenty Jego życiorysu napisanego, w iście wojskowym, lakonicznym stylu, przez 

wnuka Jarosława Miarkę.   

Daniel Miarka
13 października 1926 roku został wcielony do 4 Pułku Piechoty Legionów w Kielcach i przydzielo-

ny do Szkoły Podoficerskiej. Ukończył ją z wynikiem bardzo dobrym i przydzielony został do plutonu 
łączności 4 P.P.Leg. 12 maja 1927 roku awansowany do stopnia kaprala.

16 września 1927 roku został odkomenderowany na kurs radio-telegraficzny do D.O.K.X w Prze-
myślu dla podoficerów zawodowych. 18 lutego 1928r. ukończył powyższy kurs i powrócił do macie-
rzystego pułku, gdzie 2 kwietnia 1928 roku otrzymał stopień plutonowego.

1 maja 1928 roku został mianowany podoficerem zawodowym i pełnił funkcje drużynowego.  Roz-
kazem dziennym 4 P.P.Leg. Nr.285/28 z 14.12.1928r otrzymał odznakę pamiątkową 4 P.P.Leg. 

3 stycznia 1929 roku został odkomenderowany do Centrum Wyszkolenia Piechoty w Grudziądzu 
na 6-cio miesięczny kurs dla podoficerów zawodowych. 15 czerwca 1929r. ukończył powyższy kurs  
z wynikiem dobrym i powrócił do 4 P.P.Leg. w Kielcach. 

17 listopada 1929r w celu dalszego doskonalenia swych umiejętności został odkomenderowany 
do Centrum Wyszkolenia Wojsk Łączności w Zegrzu. 20 maja 1930r ukończył szkolenie i powrócił  
do pułku. 17 kwietnia 1933 zawarł związek małżeński z Edmundą Obuszyńską

Dnia 11 listopada 1937r. otrzymał Brązowy Krzyż Zasługi za zasługi w służbie wojskowej.  19 mar-
ca 1938r. został awansowany do stopnia rzeczywistego sierżanta i pełnił funkcje szefa plutonu łączno-
ści pułku. W tym też roku otrzymał medal „ Za długoletnią służbę „29 sierpnia 1939 roku wyjechał 
na front do Wielunia - Armia Łódź z 4 P.P.Leg. i pełnił funkcje d-cy plutonu łączności. Z 4.P.P.Leg. 
przeszedł szlak bojowy : Strońsko Zapolice nad Warta, Zduńska Wola, Łask, Łódź, Skierniewice, Bło-
nie pod Warszawa, Puszcza Kampinowska, Palmiry, Modlin, Zakroczym. Awansowany do stopnia 
starszego sierżanta. Walczył do kapitulacji Modlina jaka miała miejsce w dniu 29 września 1939 roku. 
Za okazane męstwo w walce z okupantem dnia 

27 września 1939 roku rozkazem Grupy Operacyjnej generała L.Thomme został odznaczony Krzy-
żem Virtuti Militari V klasy. 
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Pu kapitulacji Modlina przebywał w niewoli w Działdowie i na podstawie warunków kapitulacji  
w dniu 23 października 1939r. został zwolniony i powrócił do rodziny - żony Edmundy z Obuszyń-
skich i syna Tadeusza, którzy przebywali w Szczekocinach. 

Pluton łączności, dowódca Daniel w środku z synem.

    

    
Legitymacja służbowa.
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Dokument (rozkaz) nadania m.in. starszemu sierżantowi Danielowi Miarce srebrnego Krzyża Virtuti Militari  
za okazane męstwo w walce z niemieckim okupantem (pozycja 13-ta ,ostatnia, w części 4 P.P.Legionów).
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Krzyż Virtuti Militari z legitymacją i przedwojenny Brązowy Krzyż Zasługi z 1937 roku.
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Żołnierski „nieśmiertelnik” st. Sierżanta Daniela Miarki.

15 grudnia 1939 roku wstąpił do Armii Krajowej - placówka Szczekociny.
Działał pod pseudonimem „Czarny”. W pierwszych latach konspiracji zorganizował i szkolił pluton 

łączności, dla potrzeb placówki na wypadek powstania. Wiosną 1941 roku kiedy niemieckie oddziały 
wojskowe maszerowały z zachodu na wschód przez Szczekociny organizował szczegółową obserwację 
tych oddziałów. Utrzymywał kontakty z sąsiednimi placówkami AK jak Moskorzew, Słupia, Irządze, 
Lelów oraz dowódcami grup leśnych AK i B.Ch. Ponadto rozprowadzał tajną prasę nie tylko wśród 
członków AK ale i ludności cywilnej. W Armii Krajowej był do 15 stycznia 1945roku .
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Od 1 lipca 1940r do 15 czerwca 1951 roku pracował w Spółdzielni Rolniczo - Handlowej „Postęp” 
w Szczekocinach, która po wyzwoleniu została przemianowana na Gminną Spółdzielnię „Samopo-
moc Chłopska” pracował w niej jako kierownik działu zbożowego i kierownik młynów. 

Od 15 czerwca 1951r do 3 kwietnia 1962r pracował na stanowisku z-cy Dyrektora d/s technicznych 
w Rejonowym Przedsiębiorstwie Młynów Gospodarczych w Jędrzejowie. 

W maju 1962 r. przeniósł się do Kielc.
Od 1 maja 1962r. do 1 listopada 1962r. był kierownikiem technicznym w Zakładach Młynarskich 

Państwowych Zakładów Zbożowych. Od 1 listopada 1962 do 30 czerwca 1970r  t.j. do czasu przejścia 
na emeryturę pracował jako starszy inspektor BHP i P-poż w Wojewódzkim Zjednoczeniu Przemysłu 
Zbożowo Młynarskiego PZZ w Kielcach.

25 sierpnia 1982r. został odznaczony medalem „Za udział w wojnie obronnej 1939 roku”. 

Do końca swego życia utrzymywał kontakty z mieszkańcami okolic Modlina i Rada Krajowa Śro-
dowisk Żołnierzy obrońców Modlina przy Towarzystwie Przyjaciół Nowego Dworu Mazowieckiego 
im. Jana Nałęcza czego dowodem jest przyznanie Mu niespełna rok przed śmiercią w dniu 2.09.1994 
roku na uroczystej sesji Rajców Miasta i Gminy w Zakroczymiu tytuł „ Zasłużonego Obywatela Za-
kroczymia.
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Dla mnie stryj Daniel był uroczym, ciągle żartującym, roześmianym człowiekiem. Każdorazowa 
Jego wizyta w Olkuszu (a zdarzały się często) była przez nas, dzieci, oczekiwana z radością. Ileż było 
wtedy wycieczek, popisów, niespodzianek, ale też i żartobliwej musztry. Stryj Daniel był najfajniej-
szym „wujkiem”, bardzo przez nas kochanym.

Na tym historia życia braci Miarków mogłaby się zakończyć, obydwaj są już po tamtej stronie. 
Mimo trudnego dzieciństwa wyrośli na dzielnych ludzi i przeżyli wiele pięknych chwil. Zostali szczę-
śliwymi ojcami a potem kochanymi dziadkami.

    

Siostry, Maria i Helena, też wyrosły na prawych ludzi. Ciocia Marysia była ciepłym, pogodnym  
i dobrym człowiekiem. Odwiedzaliśmy ją z radością, nie tylko dlatego, że piekła pyszne torty. Helena 
była żywiołowa, energiczna, ale niestety zmarła, gdy byłam dzieckiem.

Zastanawiałam się długo, mimo zachęty ze strony znajomych i przyjaciół, czy napisać ten arty-
kuł. Miałam wątpliwości, czy bracia, zwykli ludzie, na to zasługują, ale w miarę studiowania licznych 
dokumentów i zdjęć, wątpliwości znikały. Sądzę, że czytelnicy przypomną sobie zdarzenia, miejsca  
i ludzi. Będę wdzięczna za wszelkie uwagi.

Pragnę też serdecznie podziękować osobom, które mają swój udział w tworzeniu tej publikacji,  
a są to: proboszcz Parafii Macierzyństwa NMP w Bolesławiu ks. Sylwester Kulka, pani Helena Plutka, 
pani Irena Włodarczyk oraz pan mgr Krzysztof Goc.

          mgr Maria Kallista
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V. mOje wSpOmnienia z pracy 
w i liceum OgólnOkSztałcącym 

im. króla kazimierza wielkiegO w OlkuSzu 
mgr Barbara Kiszko

mgr Barbara Kiszko

Pracę  w zawodzie nauczycielskim rozpoczęłam  zaraz po studiach, w 1970 roku  w Zespole Szkół 
Zawodowych w Kluczach (wtedy Zasadnicza Szkoła Przemysłu Papierniczego) w charakterze na-
uczyciela chemii. Po 9 latach pracy w tej szkole przeniosłam się do Zespołu Szkół Zawodowych przy 
OFNE  w Olkuszu. Pełniłam funkcję wicedyrektora szkoły. Był rok 1982, liczba oddziałów znacznie  
się zmniejszyła i od nowego roku szkolnego stanowisko wicedyrektora nie przysługiwało placówce. 
Planowałam podjąć pracę w Szkole Podstawowej Nr 3 w Olkuszu, ale w sierpniu 1982 roku zaproszo-
no mnie do Wydziału Oświaty i Wychowania w Olkuszu i inspektor Henryk Mazur zaproponował mi 
stanowisko wicedyrektora w I Liceum Ogólnokształcącym im. Króla Kazimierza Wielkiego w Olkuszu.

Podjąć decyzję pomógł mi mąż. Następnego dnia około godziny 10.00 weszłam do budynku liceum 
przy ulicy Polnej 8.

Muszę przyznać, że szłam „z duszą na ramieniu”. Wiedziałam bowiem, iż  zajmę stanowisko wie-
loletniego wicedyrektora szkoły, dziś śp. Pana Włodzimierza Tybonia, odwołanego ze stanowiska 
przed wakacjami. Czułam się niezręcznie. Byłam zdenerwowana. Dokładnie nie pamiętam, ale naj-
prawdopodobniej wchodząc do sekretariatu, nie przedstawiłam się. Zapytałam tylko o pana dyrektora 
Waldemara Dziubę. Dowiedziałam się, że jest na egzaminie wstępnym do Studium Nauczycielskiego. 
Odpowiedziałam, że poczekam  i wycofałam się. Jak się później okazało, w sekretariacie zastałam pa-
nie sekretarki i polonistkę, dziś śp. Marię Piekarską, która  mnie znała i to właśnie ona zawiadomiła 
dyrektora o moim przyjściu.

Czekałam na swojego późniejszego szefa w holu szkoły, obok portretu króla Kazimierza, zastana-
wiając się, czy podjęłam właściwą decyzję, czy aby stanowisko nie przerośnie moich umiejętności i jak 
zostanę przyjęta przez grono pedagogiczne, które nie pogodziło się z odwołaniem ogólnie lubianego                    
i szanowanego śp. Włodzimierza Tybonia.

Nigdy jednak tej decyzji nie żałowałam. Po sympatycznej w sumie rozmowie z panem dyrektorem, 
bardzo serdecznie zostałam przyjęta przez panie sekretarki: Antoninę Januszek i Danutę Kowal.
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To one właściwie zapoznały mnie z pracą szkoły, ze  szkolną dokumentacją, ze zwyczajami panują-
cymi w szkole, przygotowały mi gabinet do pracy. Udzielały zawsze wszelkich potrzebnych informacji, 
bo nie chciałam przecież, od pierwszych dni swojej pracy, przewracać wszystkiego „do góry nogami”.

Szybko, moim zdaniem, nawiązałam też kontakt z gronem pedagogicznym, początkowo chodząc 
od zaplecza do zaplecza pracowni przedmiotowych. Zastałam bowiem sytuację, że bardzo duży po-
kój nauczycielski, świecił pustkami. Nauczyciele spotykali się w grupach na zapleczach pracowni.  
W pierwszym momencie bardzo mnie to zdziwiło. W poprzednich placówkach, w których pracowa-
łam, sytuacja była zupełnie odwrotna. W pokojach nauczycielskich, na przerwach, wrzało jak w ulu. 
Ta sytuacja  w dość krótkim czasie uległa zmianie. I choć w drugim roku mojej pracy w liceum pokój 
nauczycielski – ze względu na dużą liczbę oddziałów –  raczej pokoik,  zawsze był pełen nauczycieli.

Pracy mi nie brakowało. Mój przydział czynności – to dwie strony maszynopisu, obejmujący prak-
tycznie wszystko, łącznie z nocną kontrolą stróża w szkole. Nie było mi łatwo, ale nie narzekałam.   
Na początku praca była dość trudna. Duży zespół nauczycieli, a każda osoba to indywidualność,  
na ogół z dość silną, ukształtowaną osobowością.

Do każdej z nich należało dotrzeć w nieco inny sposób. Tak też robiłam. Przynajmniej w części mi 
się to udało. Tak to odbieram po latach.

1982 – 1984 – to lata mojej pracy w I Liceum Ogólnokształcącym. Trudnie politycznie. To lata od-
wiedzin szkoły incognito przez SB, to przesłuchania nauczycieli, czasami kilkugodzinne, to lata buntu 
dorastającej i wiele już rozumiejącej młodzieży. To kłująca w oczy wiele osób Tablica Pamiątkowa  
i wiszący obok Krzyż w holu szkoły, składane tam kwiaty przez młodzież, nauczycieli, czasami zapro-
szonych gości.

Zastanawiające też było nagłe nocne „znikanie” krzyży znajdujących się w salach lekcyjnych. 
„Zniknęła” całkiem duża kolekcja. Ciekawe , co się z nią stało. Uczniowie  wieszali kolejne.

A w perspektywie przecież matura, szkoła musiała funkcjonować. Pomimo wielu ustnych poleceń 
(pisemnych nigdy nie widziałam) dotyczących usunięcia Krzyża z holu szkoły – nadal wisi w tym sa-
mym miejscu. Kwiaty stoją oficjalnie, a wazonu pod tablicą nikt nie kopie.

Nie zawsze pracowało się spokojnie, czasami dość nerwowo, a najbardziej irytowały niejednokrot-
nie bzdurne zarządzenia władz oświatowych i nie tylko. Wtedy najlepszym lekarstwem, uspokajają-
cym nadszarpnięte nerwy, były wspólne spotkania dość dużej grupy nauczycieli w prywatnych miesz-
kaniach,  w Klubie Inteligencji Katolickiej, itp. niejednokrotnie poprzedzone mszą św. odprawianą  
w kaplicy  Bazyliki św. Andrzeja  przez ks. Henryka Witczyka, obecnie profesora Katolickiego Uniwer-
sytetu Lubelskiego.   

Po raz pierwszy na takie spotkanie zostałam zaproszona przez panią  śp. Krystynę Lisak. Obchodzi-
ła wówczas trzydziestolecie swojej pracy zawodowej. 

Od tego dnia uczestniczyłam prawie we wszystkich, nawet kiedy nie pracowałam już w liceum. Spo-
tkania były dla mnie prawdziwą przyjemnością, odskocznią od rzeczywistości, pokarmem dla duszy.

Przy strofach pięknej, patriotycznej poezji, modlitwie, śpiewie, ale i dowcipach regenerowaliśmy 
się, „ładowaliśmy swoje akumulatory”, wspieraliśmy się, by następnego dnia spokojnie wrócić do pra-
cy. Były to takie Polaków wieczorne rozmowy. Po latach stwierdziłam, że były mi bardzo potrzebne.

Z ogromną sympatią wspominam wszystkie szkolne uroczystości z ładną oprawą plastyczną i ar-
tystyczną, wspaniałe bale „studniówkowe”, na których tańczono poloneza, wbijano „gwoździe pro-
gramu”, z bardzo inteligentnymi programami artystycznymi, dającymi wiele do myślenia, podsumo-
wującymi aktualną rzeczywistość, wytykającymi w bardzo inteligentny sposób wady nas, nauczycieli. 
Wspominam lekcje pokazowe nauczycieli zdobywających stopnie specjalizacji zawodowej, wspaniałe 
odpowiedzi uczniów na egzaminach maturalnych, a nawet nocne kontrole szkolnego dozorcy.

Wspominam mile pracowników obsługi, pracowników kuchni z panią Heleną Kaliś na czele i jej 
wspaniałymi obiadami.

Wspominam nawet dzień, kiedy woźna pani Wiesława Król  znalazła w moim gabinecie mysz, któ-
ra „odeszła” kilka dni wcześniej i  zostawiła po sobie niezbyt przyjemny  „zapach”.
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Z czułością wspominam wspaniałą, inteligentną młodzież tego okresu, dla której chyba byłam au-
torytetem. Nigdy nie sprzeciwiali się moim decyzjom ani zarządzeniom. Nie stwarzali mi żadnych 
kłopotów. Każde polecenie było prawie natychmiast wykonywane.

Tutaj spotkałam prawdziwych przyjaciół wśród pracowników szkoły, rodziców i samych uczniów. 
Mogłam się o tym przekonać po zupełnie nieoczekiwanej śmierci mojego męża. Mimo że należę do 
osób dość odpornych psychicznie i zorganizowanych, to wobec tego faktu stanęłam zupełnie bezrad-
na. Nie wiedziałam, od czego zacząć. To właśnie dzięki przyjaciołom, gronu pedagogicznemu, a także 
młodzieży nie byłam w tym momencie sama. To dzięki tym osobom przetrwałam ten trudny dla mnie 
okres. Całe liceum towarzyszyło mi, a także wielu rodziców moich uczniów, kiedy odprowadzałam 
wraz z rodziną ciało mojego męża na cmentarz, bo młodzież nie opuściła mnie również wtedy.

Kiedy po dwóch dniach nieobecności ponownie pojawiłam się w pracy, wiedziałam, że są to już 
moje ostatnie dni w tej szkole. Zostałam z małą córką i w tej sytuacji nie byłam w stanie  już pełnić 
funkcji wicedyrektora. Z bólem, ale musiałam zrezygnować z niej, zrezygnować dla dobra mojego 
dziecka.

Odchodząc w dniu 28 czerwca 1984 roku otrzymałam na pożegnanie album o wiele mówiącym dla 
mnie tytule „Polaków portret własny” z dedykacją:

„Jest czas spotkania i czas rozstania
jest pora nocy i pora słońca, 

a dzień dzisiejszy nie oznacza
naszej przyjaźni końca”

a pod nią 38 podpisów.
Pracując w Szkole Podstawowej Nr 2 miałam okazję spojrzeć do mojej teczki akt osobowych. Zna-

lazłam w niej krótką opinię o sobie, bez podpisu o treści:
„W ciągu roku pracy w I LO potwierdziła wszystkie swoje walory: pracowitość, systematyczność, 

pogodne usposobienie, zaangażowanie w pracę szkoły. Bardzo dobrze wpływa na nauczycieli – uspo-
kajająco i mobilizująco. Wzorowa dyscyplina. Nie ma jednak pełnego zrozumienia między nią a dy-
rektorem, nie czuje się pewnie na stanowisku, stad czasami nadmierne „zbliżanie się” do zespołu 
nauczycielskiego”.

Nie wiem, czy było ono nadmierne, czy też nie oraz czy to wada, czy może jednak zaleta. Ale skoro 
tak było, to znaczy, że w tym zespole nauczycielskim czułam się bardzo dobrze.

Kto napisał notatkę? Mogę się tylko domyślać, że jeden z wizytatorów ówczesnego Wydziału Oświa-
ty i Wychowania.

Dedykacja się sprawdziła. Nawet po wielu latach nie straciłam kontaktu z nauczycielami, z którymi 
wtedy pracowałam. Przy spotkaniach, choćby „na mieście”, zawsze mamy o czym rozmawiać, zawsze 
padają miłe słowa, uśmiechy. To jest bardzo budujące.

Pani Danuta Kowal towarzyszyła mi w kolejnych latach mojej pracy zawodowej. Razem pracowały-
śmy w Szkole Podstawowej Nr 2, razem organizowałyśmy Gimnazjum Nr 1 w Olkuszu i razem w nim 
pracowałyśmy, aż do mojego odejścia na emeryturę w 2007 roku.

Z państwem Januszkami zawsze miałam doskonały kontakt, śledziłam sukcesy ich czwórki wspa-
niałych dzieci, z synową współpracowaliśmy w ramach kontaktu z Poradnią Psychologiczno – Peda-
gogiczną w Olkuszu. Państwo Burakowscy często bywali w gimnazjum z racji współpracy z Klubem 
Europejskim. Pozostały kontakty z paniami Marią Wilk i Teresą Boczkowską.

Pracowałam również w latach dziewięćdziesiątych z panią Barbarą Kuciel i śp. Pauliną Pilchowicz itd., itd.

Po wielu, wielu latach z ogromną przyjemnością wracam w mury I Liceum Ogólnokształcącego im. 
Króla Kazimierza Wielkiego w Olkuszu, a to  za sprawą przynależności od 2006 roku do Stowarzysze-
nia „Złota Arka” Nauczycieli i Absolwentów I LO. W Stowarzyszeniu ponownie spotkałam państwa 
Januszków. Od tej pory wspólnie współpracujemy na rzecz Zeszytów Historycznych Olkusza, wyda-
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wanych przez Stowarzyszenie, których  redaktorem naczelnym jest Pan Prof.Józef Januszek.
Dzięki  uprzejmości obecnej dyrekcji: pani mgr Ireny Majdy i pani mgr Barbary Tarczyńskiej, Sto-

warzyszenie ma w budynku szkoły, wreszcie realną swoją siedzibę, a Zeszyty Historyczne Olkusza 
znalazły godne miejsce na stronie internetowej szkoły, za co jesteśmy ogromnie wdzięczni.

Dzięki Stowarzyszeniu i Dyrekcji  nadal mam kontakt z byłymi nauczycielami i pracownikami li-
ceum, co jest dla mnie szczególnie sympatyczne i miłe.

Serdecznie dziękuję wszystkim za pamięć, za wszelkie życzenia, zaproszenia bieżące, jak i za te 
sprzed lat: na Jubileusz 80-lecia, 95-lecia Liceum.

Jestem bardzo szczęśliwa, że doczekałam 100-leecia istnienia olkuskiej Alma Mater i mogę w nim uczestniczyć.

        Z wyrazami uznania i sympatii
            Barbara Kiszko
Olkusz, dn. 20 listopada 2015r. 
Do tekstu wspomnień Pani Barbary Kiszko należy dopisać – to co przez skromność przemilczała.

Była jedyną zastępcą dyrektora szkoły, która w tym bardzo trudnym okresie ( stan wojenny ) spra-
wując swoją funkcję osłaniała i osłabiała, przez swoją postawę i mądre, dyplomatyczne działania, 
represyjne działania władz oświatowych wobec młodzieży, pracowników i nauczycieli. Umiejętnie  
i taktownie rozwiązywała wszelkie spięcia i trudne sprawy. Na przykład gdy uczniowie pisali hasła, no-
sili oporniki, nie chcieli uczestniczyć w „koniecznych”  uroczystościach szkolnych, dekorowali Krzyż 
kwiatami, roznosili podziemną prasę itp. Również umiejętnie i  bardzo taktownie rozwiązywała trud-
ne sprawy wynikłe pomiędzy nauczycielami,  pracownikami a dyrekcją szkoły. Słowem wspierała i po-
magała tym, którzy wówczas  byli narażeni na sankcje i kary. Była wrażliwa, serdeczna, koncyliacyjna, 
pracowita i sumienna, kochana przez młodzież. Dla każdego zawsze miała czas.  Chociaż pracowała 
z nami krótko to była osobą,  która wniosła w nasze życie i w historię tej Szkoły trwały, cenny wkład.                                                                       

Basia zrezygnowała ze stanowiska w naszej Szkole nie tylko z powodu nagłej śmierci swojego męża. 
Wiedziała, ze Jej postawa nie podoba się władzom i że dalsza jej praca w tych warunkach, dla Niej 
również nie jest już  możliwa. Wkrótce po odejściu Basi przekonaliśmy się i doceniliśmy to kim była 
dla nas i jak ważną rolę odegrała w tamtym czasie, a przyjaźń i serdeczna więź, która wówczas się za-
wiązała trwa do dzisiaj.  

Jak było potem, opisane jest w Zeszycie Historycznym Nr 3.   
Basiu. Muszę w tym miejscu dodać, bo to ważne. Gdy w 1995 roku Józek był bardzo chory, czekała 

go trudna operacja serca i  było bardzo ciężko, to Ty pierwsza przybiegłaś do mnie oferując nam po-
moc. Ja i moja rodzina zawsze będziemy o tym  pamiętać.

         Antonina i Józef Januszkowie.

Olkusz, dn. 21 listopad 2015r.
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Vi. mOje drOgi, zdrOża i wOjaże cz.ii. 
Bogumił Bigaj

Uwagi do części I (Z.H. nr 19)

Moje drogi, zdroża i wojaże cz. II

Uwagi do części I (Z.H. nr 19)

Zaskoczyło mnie życzliwie krytyczne przyjęcie pierwszej części Wspominków. Otrzymałem
wiele uwag i komentarzy, tak od kolegów i znajomych jak i od rodziny. Za wszystkie dziękuję. Na
czoło wybijał się zarzut, że jest za mało zdjęć. Dwie są tego przyczyny: po pierwsze dawniej nie
było, jak dziś, komórek z fotoaparatem wysokiej jakości. Drugi powód, za co dostało mi się mocno
od koleżanek z klasy, jest taki, że na życiowym zakręcie, po śmierci żony Stanisławy, niby w jakimś
amoku, paliłem przez kilka dni wszystko, co wpadło w ręce. Płonęły wielkie ilości lekarstw, już
niepotrzebnych, osobiste rzeczy jak: listy, bibeloty, drobiazgi, a także (dziś nie umiem wytłumaczyć
dlaczego),  albumy z fotografiami.  To było niby jakieś atawistyczne misterium ognia,  z którego
wszak wszyscyśmy wzięli  początek,  i  do którego przecież  (co już dawno stwierdził  Heraklit  z
Efezu) wszystko kiedyś powróci. 

Jeden drobiazg w tej hekatombie wymknął się przeznaczeniu: do sterty przygotowanych na
unicestwienie rzeczy przyczłapała mała Dominika i woła: „Dziadeeek! Czy mogę sobie to wziąć?”
„Nie,  nie  bierz,  bo to  są stare lekarstwa i  mogą być szkodliwe”.  „Ale to nie  jest  lekarstwo” -
krzyczy mała. I cóż widzę? Wnuczka wyjmuje jakieś żółte precjozum, broszkę czy wisiorek. „A tak
– mówię  – to  możesz sobie  zabrać  jako pamiątkę  po babci”.  Wprawdzie  szlachetny metal  nie
spłonąłby w ogniu, co najwyżej jeszcze bardziej by się uszlachetnił, ale kto i kiedy by go znalazł 
w kupie zgliszczy,  gdyby nie wścibska Dominika? Zdarzenie to ma jakiś symboliczny wymiar:
życie przemija, ale niczym Feniks z popiołów odradza się wciąż na nowo. Może istotnie życie, a nie
materia, jest pierwotne, niezniszczalne...

Errata do części I
S.  89.  Przepraszam  Wielebnych  Ojców;  mgra  Piotra  Grążawskiego  i  mgra  Grzegorza

Wiśniowskiego za pomyłki literowe w nazwiskach.
S.  86.  Na  zdjęciu  rodzinnym  między  Wandzią  a  Mamą  (przed  moim  teściem,  St.

Tarnowskim),  stoi  szczupła  panienka z  kucykami  à la  Pipi,  o  której  ani  słowa w podpisie.  To
Wiesia,  najmłodsza  z  pięciu  moich  sióstr.  Jako  rekompensatę  za  chochlikowe  niedbalstwo
umieszczamy tu i teraz jej zdjęcie, związane z naszym tematem przewodnim, z drogą: 

Naszą drogą, między łanami zbóż, jedzie czwórka
najmłodszego  rodzeństwa.  Na  stojąco  powozi
Tolek, zza wujka Jana Śmigielskiego wygląda mały
Władzio,  a  w  tylnej  części  wozu  siedzą  siostry:
Wandzia  (nieco  przysłonięta),  i  Wiesia  w  całej
swojej  dziesięcioletniej  okazałości.  Gospodarskim
zwyczajem,  za  siedzisko  służy  przewrócona
gnojnica. Przy dyszlu oczywiście Waluś.

Do  s.74...  Owe  polne  drogi  pełniły  też
funkcje doraźnego pastwiska...
Nie  jestem  pewien,  czy  to  czasem  nie
przystojniak Zygmuś Nieużyła (obecnie mąż
Wiesi) próbował smalić cholewki do uroczej
pastereczki Wandzi.
W tle  nasza  duża  stodoła  wśród leszczyn  i
słynne „zastodole”.
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 S. 78, w. 7. Dotyczy „zogonia” i „zowsia”. Będąc tego roku na dorocznym odpuście M. B.
Częstochowskiej  w Kosmolowie,  ze  zdziwieniem skonstatowałem,  że  „Zogonie”  to  już  niemal
miejska  ulica  z  nazwą  własną  „ul.  Na  Szlaku”.  Hmm...  Pewnie  wypada  się  cieszyć  z  tego
„postępu”. Jednak odczucia miałem ambiwalentne, jakby czegoś było żal. I „Małym Dołkiem” też
nie biegnie już ścieżka (niby „zastodole”), którą chodziliśmy do „krzesnej” Anny Kocjan, Maminej
serdecznej przyjaciółki. A ja sam miałem „Na Zowsiu” aż trzy sympatyczne klasowe koleżanki:
Wiesię Pietruszkównę, Mietkę Gałkównę i Jankę Tracz.

w. 22. Odnośnie do starej podstawówki w Kosmolowie „u Ziarna”, należałoby powiedzieć
„u  Piaśnika”,  gdyż  tak  nazywa  się  Ziarnów  zięć,  jego  następca  a  ojciec...  Romana,   mojego
młodszego kolegi, dziś Burmistrza Olkusza. Jest on (jak i Krysia Świdówna, dziś Pierwsza Dama
Olkusza) rówieśnikiem Tolka, któremu oddałem „w arendę” jeden z rozdziałów następnej części, i
tam właśnie o tych latach mój braciszek brawurowo będzie rozprawial. Ja dodam tylko, że z p. inż.
Romanem Piaśnikiem miałem okazję spotkać się przed laty, gdy jako przewodniczący Komitetu
Gazyfikacyjnego  w  Szklarach  odbierałem  w  OFNE  tzw.  tercję  (wyroby  lekko  uszkodzone),
przeznaczoną na loterię fantową, pomocną w sfinansowaniu inwestycji. Nie ukrywam, że liczę na
dalszą życzliwość teraz p. Burmistrza, jako Patrona naszych kochanych „Zeszytów Historycznych”.
Podobno  w  bież.  roku  Starostwu  środków  nie  stało.  Wierzymy,  że  Władze  Srebrnego  Miasta
Olkusza: Urząd Miasta i Gminy z Panem Burmistrzem Piaśnikiem, a nade wszystko Rada Miasta i
Gminy Olkusz okażą niemniejszą niż dotychczas szczodrość. 

Przyjmijcie życzenia, abyście przez wiele kadencji rządzili Ziemią Olkuską, godną mądrej,
kompetentnej władzy. Pamiętajcie też, że wszyscy jesteśmy tylko ogniwami w długim łańcuchu
szlachetnych ludzi, o których tak pięknie wspominają „Zeszyty Historyczne” pod kierownictwem
niezmordowanych Antoniny i Józefa Januszków wraz z całym Zespołem Redakcyjnym. Mówi to
Wam wchodzący  w  ósmy krzyżyk  żywota  starzec,  który  zjeździł  pół  świata  i  mieni  się  jego
obywatelem,  ale  zawsze  tu,  na  kosmolowskie  piaski  wraca  z  czułością  i  sentymentem,  a  ma
nadzieję wrócić też na te łamy w następnym numerze z bagażem nowych doświadczeń.  

S. 79, w. 8. Zamiast „dwustu” ma być „stu” laty. 
S. 73. Niedawno powziąłem wiadomość, że tabuny koni i stada bydła pędzono przez Polskę

na wschód jeszcze na początku lat 50-tych. To wyjaśnia wątpliwości, że zapamiętałem te przegony
nie jako dwuletni genialny berbeć, lecz podstarzały 4-5-latek. 

S.  71.  Uściślającego  objaśnienia  wymaga  użyty  w  opisie  naukowych  sukcesów  Jana
czasownik „odcyfrował”. Chodzi o słynne, a tajemnicze znalezisko archeologiczne, tzw. Dysk z
Fajstos, z którym Janek zetknął się podczas wycieczki na Krecie, w muzeum w Heraklion, i którego
badaniu poświęcił potem kilka lat pracy. Jest to gliniany krążek, pokryty z obu stron wyciśniętymi
znakami obrazkowymi, ułożonymi w ciągi biegnące spiralnie od środka ku obwodowi. Układ może
przywodzić na myśl labirynt, najsłynniejszą mitologiczną budowlę Krety, stworzoną przez Dedala,
a utrudniającą wyjście. 

Zasadnicza trudność Dyskowego labiryntu polegała na niezrozumiałości tego, co na nim
napisane, a co za tym idzie, jego przeznaczenia. Wielu uczonych przymierzało się do odczytania
dziwnych zapisów Dysku, wysuwając różne hipotezy: a to, że to starożytna gra planszowa, a że
kosmiczne przesłanie itp.  Jan rozpisał rysunki i najpierw starał się rozstrzygnąć, co one oznaczają,
np. że stworzenie podobne do ryby to delfin, a istota podobna do kobiety to sarkofag itp. Potem
znajdywał starogreckie nazwy tych obiektów, co mu pozwalało przypisać każdemu z nich pierwszą
sylabę,  przyjął  bowiem,  że  mamy  tu  archaiczną  postać  pisma  sylabicznego.  Można  więc
powiedzieć, że znaki Dysku „odcyfrował”, przyznał im bowiem wartości fonetyczne. Zaczął też
„rozszyfrowywać” sens zapisów, ale to udało mu się dopiero częściowo i wymaga dalszej pracy.

Muszę się pochwalić, że mam pewien udział w tym dziele, a zatem wśród ścieżek i dróg
mojego życia znalazł się i labirynt.  

S. 70, w. 5: Dot. matury Antoniego Bigaja: zamiast 1965 ma być 1967. Analogicznie: podpis
pod zdjęciem.  
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Jak widać, uwagi o braku zdjęć i dokumentów źródłowych wziąłem sobie do serca, i  w
niniejszej drugiej części znajdzie ich Czytelnik więcej. Miłej lektury! 

P.S. Ponieważ opowieść moja rozrasta się, mam cichą nadzieję, że Szan. Redakcja znajdzie
miejsce  w  n-rze  21  na  trzecią  (tym  razem  już  ostatnią)  część.  Całość  zaś,  poszerzona  o
wspomnienia i uwagi, a także dokumenty nadsyłane przez bohaterów opisywanych tu zdarzeń, być
może ukaże się kiedyś jako osobne wydawnictwo. W dalszym ciągu więc proszę o wszelkie uwagi,
a także dokumenty i zdjęcia dotyczące opisywanych osób, spraw i czasów. 

S. 79. Ileż razy dziecięce rączki układały
pod  tym  krzyżem  bukiety  polnych
kwiatów.

S. 68. Kosmolów w żniwa. W tle kościół p. w. M. B. 
Cząstochowskiej, jeszcze bez obecnego dachu z 
wieżycą.

S.  69.  Rodzinka  Marianny  w  pełnej  krasie.
Sydney,  Boże  Narodzenie  1982.  Głowa  rodu,
Bronek Łacek (też absolwent WSP Kraków) z
małym  Piotrusiem dziś  o  głowę  wyższym  od
taty, obok duże dzieci: Ewa, Tomek, Andrzejek. 
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Dobrze, dobrze, Panie Bracie!

Niektórzy powiadają, że pamięć tak już ma, iż odsuwa to, co złe, a zachowuje tylko piękne
obrazy. Nie do końca z tym poglądem się zgadzam, sądzę, że bywa nawet odwrotnie: pamięć jest
czasem narowista; nie wiadomo, dlaczego zachowała to, a nie owo. Przeto też i ja, w rozdziale o
latach mojej nauki w Olkuskim Liceum opiszę tylko kilka zapamiętanych zdarzeń z lat 1960-62.
Czy one są symptomatyczne dla tego okresu? Może nie całkiem, a na pewno subiektywne... 

Jak niegdyś  próbowałem doścignąć  swoją młodość,  lecz ona okazała  się  za szybka,  tak
teraz,  kiedy usiłuję  dorównać  wspaniałemu  stylowi  i  poziomowi  pisanych  sercem Wspomnień
Agnieszki i Tosi z 50-lecia matury – 1962 R., okazują się one równie niedościgłe. Gratuluję i z
pokorą  chylę  czoła.  Męska solidarność  każe  wszelako zacząć  klasowe wspominki  od kolegów.
Prawie z każdym z nich spotykałem się po maturze, bywało – wielokrotnie. 

Oto  w  czerwcu  1965  (a  może  1966?)  w  pobliżu  naszej  bursy  spotykam  ci  ja  Kazia
Kosiniaka!  Wiedziałem,  że  studiuje  we  Wrocławiu.  Mówi,  że  załatwia  siostrze  przyjęcie  do
internatu. Siostra nosi piękne, i jakże patriotyczne imię Apolonia. Powiada Kazio, że zaraz jedzie
wpaść  do  cioci,  nauczycielki  w Kwaśniowie,  o  podobnie  jak  imię  siostry lechicko brzmiącym
nazwisku Polan. Za niedługo ma mieć autobus. Na propozycję z mojej strony (nie tylko w rewanżu
za  kilkuletnią  internacką  braterską  niemal  życzliwość)  podwiezienia  nowiutką  WFM-ką,  Kaziu
reaguje  entuzjastycznie.  Gorące  czerwcowe  południe  rozwiewa  nam  wówczas  jeszcze  bujne
czupryny. Drogami i zdrożami docieramy do Kwaśniowa Dolnego. Poczęstunek dla ochłody, raźny
powrót do Olkusza, pożegnalny (na ćwierć wieku!) uścisk dłoni przed olkuskim dworcem, i każdy
w  swoją  stronę  wg  drogowskazu  losu.  Potem  miało  miejsce  jeszcze  wiele  spotkań,  a  to  w
Przegorzałach w stadninie koni WSR, gdym jako hodowca pieczarek potrzebował podkładu do ich
uprawy,  a  to  w  poważnych  kampaniach  wyborczych,  a  to  w  Krynicy  w  ośrodku  AR,  gdzie
ustalaliśmy  plan  obchodów  jakiejś  rocznicy  związanej  ze  współpracą  polsko-ukraińską.  W
Krakowie, w auli AR na Warszawskiej Kazik przyjął nas, kilkudziesięcioosobową polsko ukraińską
delegację,  w  tym  i  słynnego  reżysera  p.  Hoffmana,  nie  tylko  chlebem  i  solą,  ale  i  szczodrą
degustacją  wyrobów  browarnych  i  gorzelnianych  z  zaprzyjaźnionego  Grybowa  oraz  uświetnił
występem uczelnianego zespołu „Słowanki”. Itd., itd.

Kiedy  Jego  Eminencja  Kazimierz  w  gronostajach  witał  wraz  z  innymi  rektorami
krakowskich uczelni w kościele św. Anny naszego Rodaka, Jana Pawła – mogliśmy uczestniczyć w
tym wydarzeniu tylko za pośrednictwem okienka telewizora. Ale przecież był to ten sam Kazik
Kosiniaczek, co jeździł do Bukowna, aby miesiącami zakuwać do matury z Januszem Chadzińskim,
ten  sam z którym rozwiązywaliśmy różne ostrosłupy ścięte,  zadawane przez prof.  Januszka na
kartkach A 4, aby nas oswoić z nadchodzącą maturą. Ten sam, z którym biegaliśmy na Szpitalną,
aby przez okno pana Rosiaka oglądać hit tamtych czasów, serial „Zorro”, co omal nie skończyło się
dla Kazika przylgnięciem tej ksywy, a to z powodu częstego demonstrowania przezeń słynnych
sztychów z literą   „Z”.  Ten sam wreszcie,  którym został  do dziś,  zwykły,  normalny chłopak z
Bieniaszowic, mimo tak wielu skrótów naukowych przed nazwiskiem. Tak trzymaj, Kaziu!

Inne niespodziewane spotkanie miało  miejsce  przy autobusie  marki  San,  gdziem, najęty
przez OFNE na wychowawcę kolonijnego, spotkał był....  Andrzeja Kamionkę, współlokatora tej
samej ławki w Liceum i w interenackiej stołówce. Spędziliśmy cały miesiąc kanikuły sala w salę w
Lipnicy  Wielkiej  na  mej  kochanej  sądecczyźnie.  Różniło  nas  tylko  to,  że  moja  sympatia  była
kuchareczką i wyjechała bez pożegnania, a jego dziewuszka wychowawczynią, a gdy wysiadała
gdzieś koło Limanowej,  to i  mnie się dostał  pożegnalny całusek.  Potem lata pracy w szkołach
olkuskich,  awanse,  i  ...  niemal  jednoczesna  rezygnacja  z  ukochanego  zawodu  z  podobnych
prozaicznych przyczyn. Oficer śledczy, Andrzej, spotykał się z „naszymi” olkuszanami: Dzidkiem,
Leszkiem,  a  zwłaszcza  klasowym  wójtem  Wieśkiem  Piechowskim,  także  nauczycielem  i
dyrektorem szkoły. Tropienie zła stało się jego służbowym obowiązkiem, a ja wiem, że niezależnie
od tego było niemałą cząstką jego prawej natury. Syn Andrzeja też odnosi sukcesy w policji, a może
nawet już jest na emeryturze. Oj, jak te lata lecą!
            U Zenka byłem w domu, dużym, drewnianym z grubych bali, umocowanym niby orle



87

gniazdo na wysokiej skale, vis-à-vis sułoszowskiej fary. Po latach znalazłem się tam jako pośrednik
nieruchomości, realizując jakąś transakcję, może nawet rodzinnego domu Zenka, ale jego samego
spotkałem dopiero po... 50 latach, gdy otrzymałem telefon od niezawodnej Tosi i namierzyłem go
na wrocławskim rynku. Łezka mi się zakręciła, gdy poznałem z daleka pochylonego, siwiutkiego
jak gołąbek Zenusia, który rozglądał się w umówionym miejscu, gdzie też ten wiercipięta Boguś.
Mówił, że mnie nie poznał, że przyjedzie, choć z tak daleka, na spotkanie, że... przerywając jeden
drugiemu przeskakiwaliśmy z tematu na temat... dwaj sąsiedzi: „kosmolowiak” i „sułoszowiak”,
obaj czciciele Pitagorasa, obaj ramię w ramię konsekwentnie zmierzający, zgodnie z wyrokami w...
nieskończoność.

To było o tych najbliższych kolegach, bo i ze Szkoly i z Internatu. Brak miejsca nie pozwala
o wszystkich dokładnie. Dzidek Cebo, wytrawny spec geodezyjny, był mi wielką podporą, żeby nie
rzec  opoką  w  urzędowych,  formalno-mapowych,  a  także  terenowych  problemach,  gdym
rozpoczynał budowę domu. Zawsze potrafił znaleźć optymalne wyjście, i z tym swoim delikatnym
uśmieszkiem kończył temat, z  reguły pozytywnie, bez zbytnich ceregieli. Dziś jest męską podporą ,
wraz  z  Andrzejem,  naszego  Wychowawcy  w  comiesięcznych  klasowych  „posiadach”  na
Sławkowskiej. Dokladnie tam, gdzie ongi był bar mleczny, i gdzie zaznawałem pierwszych, a więc i
najmocniej zakodowanych rozkoszy podniebienia: wielkiej buły z masłem i kubkiem (firmy PSS)
pełnym dymiącego mleka. Ze zmartwieniem i niejakim niepokojem konstatuję, że coś ostatnio nie
widuję wśród naszych uroczych dziewczyn was: Zdzisławie i Andrzeju. Poprawcie się! Przecież
nigdy nie wiemy, które spotkanie może okazać się ostatnim, przynajmniej po tej stronie...

Z Leszkiem wielokrotnie umawialiśmy się na kufelek browarka w Kosmolowie, przy okazji
dorocznych odpustów. Wyglądałem go, kiedy wysiądzie z autobusu i wyprostowany, z wzrokiem
jakby utkwionym nieco ponad głowami współziemian, uda się w stronę mojego rodzinnego domu,
albo – gdy się spóźnił – prosto w kierunku „placu centralnego”. Tam, przy remizie, posiedzieliśmy,
pogwarzyli,  czasem  pomilczeli  mądrze,  i...  do  zobaczenia  za  rok!  Kiedy  w  kolejnych  latach
samotnie  zdmuchiwalem złocistą  piankę  ze  strażackiego  kufla...,  przeczucie  mnie  nie  zwiodło,
Leszka  już  nie  było  z  nami,  przynajmniej  w tym ziemskim rozumieniu.  Gdzieżeś  teraz,  drogi
Leszku, w jakie dale jest utkwione Twoje filozoficzne spojrzenie?   

O zdeterminowanym, i jakże zaradnym Edku Kaszubie, dunajeckim moim ratowniku, mogę
dodać,  że  jednego  zimowego  popołudnia  byłem  u  niego  w  murowanym  domku  w  Ujkowie.
Rozstrzygaliśmy tam jakiś problem szkolny, a także filatelistyczny. Czytelnicy już wiedzą, że to
dzięki  niemu  mogę  Ich  tu  zanudzać  tymi  nieudolnymi,  ale  wierzcie,  z  serca  płynącymi,
wspomnieniami. Dzięki, Ed (to tak z amerykańska!), żeś mi wtedy podsunął może nie rękę, ale
nogę, nawet dwie! Jestem Twoim dlużnikiem! 

Rysiek Łonak podobno jest widywany na ulicach Olkusza; zaczynam podejrzewać, że – jak
Zenek mnie  we Wrocławiu  –  nie  poznajemy się  nawzajem przechodząc  może  mimo siebie.  A
przecież  tylko  on  wymawiał  moje  imię  bez  zdrobnień,  w  pełnym  brzmieniu:  Boguuumił,
przedłużając „u” i z lekka nadymając przy tym policzki. 

A! jeszcze i Mundek Sadowski, który najwyższy w klasie, o gołębim sercu, wybawił mnie
raz z opresji przy jakiejś potyczce na pięści. Po latach przyjechał kontrolować srodze mój Urząd
Gminy,  wywołując  popłoch  wśród  pracowników.  Gdy  wyjaśniło  się,  kto  ten  kontroler  zacz,
kamienie spadały z serc jeden po drugim, a w moim gabinecie popłynęła nieprzebrana rzeka jego
pysznych  dowcipów,  równolegle  zaś  strumyczek  rozgrzewającego  napoju.  Wynik  kontroli  był,
rzecz  jasna, z najwyższej półki.
            Z kolei u Andrzeja Stopy zawaletowałem raz na Racławickiej w akademiku WSE. Gdy w
środku nocy obudziło mnie unisono jego kompanii: 

„Komu widok ten się ukaże,  
      Bledną ludzkie twarze,

Przebóg! To korsarze!
To szakale morza węszą łup”,

Andrzej kazał mi się przewrócić na drugi bok i  dalej  okupować jego łoże.  Gdzie z ową zacną
kompanią i Morfeuszem spędzili resztę nocy – nie wiem. 
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Jeżeli  coś,  albo  kogoś  pominąłem,  to  wybaczcie!  Proszę,  upomnijcie  się,  znajdziemy
miejsce w III części! A tymczasem: …. dzięki, że byliście.... i jak wówczas, niemal jeszcze dzieci,
tak i dziś, już dojrzałe (nawet cokolwiek przejrzałe) stare konie.... trzymajmy się razem. 
  Jednym z wyrazistszych, choć już tylko z lekka uwierającym wspomnieniem z klasy Xa
były Mikołajki '60. Uchwalono na lekcji wychowawczej, że każdy obdaruje kogoś jednego z klasy
na zasadzie losowania. Zaznaczam, że ani przy losowaniu, ani w dniu 6 grudnia przy wręczaniu
paczek Wychowawcy nie było, a jeśli był,  to nadzorował nie ingerując w przebieg zabawy, tak
dyskretnie, że tego nie zapamiętałem. Jasne, że było mi obojętne, kogo wylosuję, czy kto wyciągnie
kartkę  z  moim  nazwiskiem.  Jak  los,  to  los:  rzecz  trafu!  Nie  wiedziałem  jednakowoż,  że  w
„kuluarach” ranking szedł całą parą: kto, za ile, komu, od kogo by chciał otrzymać prezent. Oto na
katedrze wysypano stos zmyślnie pozwijanych (aby nie podglądać!) kartek. Towarzystwo otoczyło
dość zwartym kręgiem stół i po kolei (nie pamiętam, czy wg dziennika, czy wg ławek, jak kto
siedział,  czy  po  prostu,  kto  pierwszy,  ten  lepszy)  ciągniono  losy.  Zdziwiło  mnie,  że  jedna  z
koleżanek  uchyliła  rąbka  i  odrzuciła  los  na  stertę,  biorąc  inny.  Kiedy  druga  olkuska  latorośl
uczyniła  podobnie,  trochę  z  ciekawości,  trochę  z  przekory,  a  może  tknięty  złym przeczuciem,
wyciągnąłem ten trefny los. Tak! Tam było moje nazwisko! Postanowiłem nieodwołalnie swego
losu nie oddać na poniewierkę, pomimo że gdzieś tam w regulaminie zabawy przebąkiwano, iż
gdyby ktoś wylosował samego siebie, to ciągnienie należałoby powtórzyć. Przy stole, jak mówię,
było  tłoczno.  Nikt  nie  zwrócił  uwagi  na  marny los  mojego „losu”,  każdy zaaferowany swoim
problemem:  kogo też  wyciągnęłam/ąłem,  co  więcej:  kto  też  będzie  moim Mikołajem.  Były  tu
przecież, jak na każdej giełdzie, i lepsze, i gorsze notowania.

Nazajutrz każdy zanosił na stos paczkę. Dyskrecję zapewniało ułożenie jej nazwiskiem do
spodu.  Jak  niespodzianka,  to  niespodzianka.  Odczułem  delikatną  satysfakcję  z  powodu  mojej
tajemnicy, a właściwie jej braku: ja wiedziałem, co i od kogo otrzymam (była tam książka, jabłko i
coś na drugie śniadanie). Drobny ten incydent dał mi do zrozumienia, że naprawdę to powinienem
liczyć na siebie.  Czy pamiętam, które to były dziewczyny? Starałem się zapomnieć, ale się nie
udało. Oczywiście nie powiem, mogę tylko zdradzić, że imiona ich kończyły się na „a”. 

Na  ostatnim  spotkaniu  klasowym  z  niejakim  zdziwieniem  wysłuchałem  zwierzenia
Krystyny  (olkuszanka,  dobra  i  bardzo  pilna  uczennica),  że  wspomnienia  z  czasów  licealnych
określiłaby per saldo jako niezbyt przyjemne. Było to à propos pierwszej części moich wspomnień
(ZH 19), z okazji których prosiłem koleżeństwo o własne uwagi, jakieś fotki, ciekawe wspominki.
Inna  Krystynka  (były  trzy  w  klasie)  stanowczo  oświadczyła,  że  absolutnie  i  to  żadnych  nie
przekaże, bo też nie ma nic godnego przypomnienia z tamtych lat. Mało tego – niektóre całkowicie
i skutecznie zerwały z całą klasą zaraz po maturze, i stan taki utrzymują konsekwentnie do dziś
(dwie Anie, Marysia, Basia i Ewa, i in.). Hmm... Zasumałem się. Przecież wszystkie dziewczyny w
naszej klasie to były ekstra uczennice. Zawsze gustownie ubrane, obowiązkowo z tarczą solidnie
przyszytą (nie jak my, chłopcy, na agrafkach). Nie tylko te z pierwszych ławek, jak Ewa i Basia,
Tosia i Marysia, czy Joanna B., ale dosłownie wszystkie, jawiły mi się wówczas jako istoty wyższe,
piękniejsze, a na pewno mądrzejsze od nas. I oto po 50 latach zaskoczony słyszę, że kompleksów i
problemów, niespełnionych nadziei i obaw, było i u nich całe morze... 

No to może szukając cieplejszych momentów zaglądniemy do internatu, tam, gdzie spędzała
noce  i  dnie  pozaolkuska  (i  pozasławkowska  –  bo  stamtąd  dojeżdżało  się  pociągiem)  część
uczniowskiej braci. O żeńskim internacie na ul. Gęsiej niewiele mogę powiedzieć, byłem tam może
dwa razy. Za to w męskiej bursie, na 1 Maja 63, ooo tak! Tu mieliśmy jeśli nie prawdziwy dom, to
jego  bardzo  udaną  namiastkę,  zawdzięczając  to  kierownikowi  prof.  Witoldowi  Konopackiemu.
Kazik  Kosiniak (sorry:  prof.  dr  hab.  Kazimierz  Kosiniak-Kamysz)  opisał  szczegółowo,  a  jakże
trafnie tego zacnego pedagoga, zastępującego nam ojca (odsyłam Czytelnika do Z. H. nr 8). Ze swej
strony dorzucę tylko kilka incydentów, które może jeszcze bardziej przybliżą tę barwną postać. 

Przestrzeganie regulaminu, ciszy w czasie nauki własnej, ciszy nocnej, etc. nie podlegało
dyskusji. Ale oto np. w czasie adwentu kilku z nas zdecydowało chodzić na roraty. Były o szóstej
rano, więc wstawało się cichutko po piątej i przez okno w sali nr 5 (na parterze) wymykało na ulicę.
Nie śmieliśmy tak wcześnie budzić Profesora i  prosić o otwarcie bramy.  Powrót o siódmej nie
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przedstawiał już problemu, panie kucharki otworzyły bowiem drzwi i szykowały nam śniadanie.
Ale cóż się dzieje pewnego kolejnego ranka? Oto idę raz na palcach pod czwórkę, aby sprawdzić,
czy koledzy już wstali.  A mieszkali tam trzej koledzy z klasy: Andrzej Kamionka, Kazik Kosiniak,
Zenek Kiszka, (z których pierwszego zmienił potem młodszy Kosiniak, też Andrzej) oraz niejaki
Grześ O. Nagle słyszę skrzyp schodów z góry. „O kurczę! Schodzi Kierownik („Konop”, jak się
zdrobniale mawiało)! Po co tak wcześnie?” Przycupnąłem za filarkiem. Przeszedł. Zazgrzytał klucz
w  bramie.  Nasz  Opiekun  wyglądnął  na  zaśnieżoną  ulicę,  chrząknął,  i  powoli,  w  swoich
cichobieżnych bamboszach, wrócił na górę do swego mieszkania. Nie zamknął wszakże bramy na
klucz!  Czyżby zapomniał?  Nie padło  ani  jedno słowo,  ale  jasnym się  stało,  że  wie  o  naszych
rannych wypadach, a my już do końca (do ferii  bożonarodzeniowych) mogliśmy wychodzić po
ludzku i bezpiecznie: drzwiami, a nie oknem. 

Nawet najdociekliwszy kapuś (a byli tacy w internacie, i wśród uczniów, i wśród personelu)
nie  mógł  mu zarzucić,  że  za  jego  akceptacją  chodzimy do kościoła,  a  czasem nawet  pełnimy
ministrancką  posługę.  Oto  cały  Konop!  Na  poranne,  może  nieco  za  głośne  „Dzieńdobry”
„spiskowca” odpowiadał jakby z nieco szerszym uśmieszkiem i nieco głębszym wejrzeniem swoich
mądrych oczu – takie przynajmniej odbierałem wrażenie.  Spod elitarnej czwórki nie brał udziału w
tych wczesnoporannych wyprawach tylko Grześ. Podobno nawet podrwiwał z ryzykantów: po co
oni tam chodzą, w dodatku wśród nocnej ciszy.... 

Moim świadectwem dojrzałości  nie  mam się  co  chwalić:  było  w  zasadzie  dostateczne,
zresztą  roztropnie  gdzieś  zaginęło.  Tym niemniej  wśród  znakomitej  mniejszości  dobrych  ocen
chlubię się tą z geografii.  Powiecie, że to mało ważne? A nieprawda! To jedno z ważniejszych
wspomnień  internackich,  zgodne  zresztą  z  wyżej  przypomnianą  regułą,  że  pamięć  chętnie
przechowuje  przeżycia  miłe.  Geografię  (obok  astronomii)  wykładał  prof.  Konopacki,  który
rokrocznie ogłaszał, że kto napisze rozprawkę nt. wybranego problemu geograficznego, będzie miał
podwyższoną ocenę na świadectwie. Wybraną opowieść pt. „Szlakiem Orlich Gniazd” (autora nie
pomnę, był kierownikiem obozu wędrownego) przeczytałem jednym tchem, pisałem całą noc, a
rano  artykuł  był  gotowy.  Noc  była  wiosenna,  gdyż  pamiętam,  że  z  ogromnego  krzaku  bzu
rosnącego pod oknem niosły się  bez końca słowicze  trele.  Jakiś  wytrwały śpiewak aż  ku ranu
wydzwaniał swoje arie, by potem nagle umilknąć przed świtem. Kończyłem pisanie o brzasku, gdy
wtem zaglądnął  już  rozbudzony  i  zaintrygowany  jasnością  w  mojej  izbie  Tato.  Zrozumiał,  że
pracowałem „naukowo”. Na moje pytanie, co to za ptak, który śpiewał tak długo aż do rana prawie,
otrzymałem wyczerpującą, i nie ma co ukrywać, nawet umoralniającą odpowiedź1, że czasem nie
warto ślęczeć bardzo długo w noc, bo w końcu sen cię i tak zmorzy, a wyprzedzi cię ten, kto – jak
Bóg przykazuje – pospał nieco i wypoczęty rozpoczyna nowy dzień. „Zaraz usłyszysz drugiego,
porannego  zmiennika-śpiewaka”  –  dodał.  Nie  zapamiętałem  nazwy  ani  tamtego  pierwszego
wytrwałego solisty,  ani  tego,  który jak  na  zawołanie  wraz  z  pierwszym promieniem słońca  go
zastąpił. Zapamiętałem za to morał i stosuję się doń w życiu: nie potrafię funkcjonować, jeśli nie
pośpię solidnie osiem godzin, no może teraz na starość trochę mniej. Ojcu wystarczało 4-5 godzin
snu, z czego część potrafił odespać w czasie marszu, idąc np. do roboty. 

1 Ojciec, acz niewykształcony (miał trzy klasy), był bardzo oczytany, nie tylko w literaturze kościelnej. Zachwycał się
Kraszewskim, Sienkiewiczem, znał książki przyrodnicze, interesował się nawet astronomią.   
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Niewiele zostało z ogromnego krzaka bzu pod oknem starego domu, skąd niosły się słowicze trele. 

Wypracowanie  zawiozłem  (rowerem)  do  internatu  i  wręczyłem  panu  Witoldowi,  który
akurat był sam w jadalni. Wziął do ręki i zaczął czytać. Przysiadłem cichutko, a Profesor czyta,
jakby zapominając o Bożym świecie. Czyż mogłem wiedzieć, że wędrując moim śladem (m. in.
przez Sułoszowę, Kosmolów i Rabsztyn) po Jurze, nasz „Ptolo” (bo i tak go zwaliśmy w skrócie, od
„Ptolomeusz”)  zmierza  do  swego  rodzinnego  Wielunia2,  gniazda  Konopackich,  pierwszego  z
polskich  miast  zaatakowanego  przez  Luftwaffe  o  świcie  1  września  1939  (za  autorem książki
nadmieniłem i o tym fakcie, nie wiedząc, że to rodzinne miasto Profesora). Skończył, pomilczał
chwilę,  powiedział  coś  w  rodzaju:  „Bardzo  ładne”,  i  poszedł  na  swoją  „górkę”.  Wtedy  nie
wiedziałem, że po to, żeby podzielić się moim wypracowaniem ze swoją siostrą. Oczywiście bez
wahania postawił na koniec roku czwórkę.  

A oto  kolejna  opowieść.  Wydaje  mi  się,  że  nie  jestem masochistą,  a  mimo to  jedno z
najprzyjemniejszych wspomnień z internatu wiąże się z otrzymywaniem.... kar od Profesora. Do
tego stopnia,  że gdy nie miałem żadnej  wpadki,  a stan taki,  przyznaję,  był  nieczęsty,  wówczas
celowo i  z  premedytacją  popełniałem wykroczenie,  aby zasłużyć  na  parę  „wiadereczek”...  Oto
przykład: W porze kolacji,  gdy siedzimy grzecznie przy stołach, a z kuchni dolatują smakowite
zapachy, z niewielkim opóźnieniem, jak zwykle, wchodzi Profesor (posiłki jadał zawsze z nami), na
chwilę zatrzymując się w progu. W momencie gdy wzrok zawiesił na moim stoliku, ja ni stąd ni
zowąd  soczystym  kuksańcem  godzę  w  bok  siedzącego  obok  Lelątki  (całkiem  niewinnego
poczciwca, zdziwionego, za co). I zgodnie z przewidywaniem słyszę znaną maksymę: „Oż panie,
Bigaj – dwa wiadereczka3 na górę zaraz po kolacji!” Zdziwionego kolegę przeprosiłem, że niby
niechcący, i już cieszyłem się na przyjemną gimnastykę przed snem. Czyż mogłem dopuścić, aby
zimową porą nasz Gospodarz sam musiał targać węgiel z piwnicy na drugie piętro przedwojennej
kamienicy.  Poza  okresem  grzewczym  moje  zachowanie  ulegało  radykalnej  poprawie,  gdyż
wówczas węgiel był potrzebny pani Konopackiej tylko do kuchni, a ja sam przez kilka ciepłych
miesięcy dojeżdżałem do szkoły rowerem. 

Zazwyczaj właśnie przed kolacją stojąc w progu przekazywał nam nasz Patron  komunikaty,
informacje,  lub  po  prostu  opowiadał  dykteryjki,  czasem  pokpiwając  ze  słabostek  swoich
wychowanków. Aż pewnego razu... coś dłużej przystanął w progu, a milczący jego półuśmieszek

2 Zob. prof. K. Kosiniak, Z. H. nr 8. 
3 Niedawno mówił mi Tolek, że za jego czasów Profesor wynajmował chętnych, płacąc im 2 zł od wiaderka. 
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był  bardziej  niż  zwykle  zagadkowy.  Wyciszyliśmy  się  do  zera,  a  Profesor  łagodnie  zaczyna
opowieść:  „Ostatnia  noc  była  ciepła  i  pogodna.  Okno  mam  otwarte,  słucham,  a  coś  tam  na
podwórku szemrze. Ani jednej chmurki na niebie, gwiazdy świecą, deszcz nie pada, a tam szemrze i
szemrze. Wyglądam przez okno, i cóż widzę? Otóż to Skwarek stoi na parapecie i  siusia przez
okno!” Co kto miał akurat w buzi, to wyparskał do talerza, a gejzer śmiechu długo jeszcze buzował
po jadalni. Tylko winowajca (oczywiście nazwisko zmieniłem, dzisiaj to szacowny emeryt wysokiej
rangi) spiekł raka. Na szczęście byliśmy tylko w męskim towarzystwie (czasem stołowały się u nas
dziewczyny),  inaczej  spłonąłby   doszczętnie,  był  przecież  z  klasy  maturalnej.  A  Profesor
majestatycznie,  acz  z  filuternym  uśmieszkiem,  kroczył  na  swoje  miejsce,  celem  spożycia
zasłużonego posiłku. 

Opowiastki takie i tym podobne anegdotki można by mnożyć bez końca. Np. jak to ruchliwy
Franek T. z „B” klasy ugodził „przypadkiem” swoją dolną kończyną w tył pedagogicznego ciała
jednego z wychowawców internatowych, gdy ten chciał go palnąć w ucho za jakieś wykroczenie;
Franio uchylił się z taką amplitudą, że aż się wykopyrtnął. I tak wierzgnął – zgodnie ze słowami
piosenki –  „co się zdarza, że dosięgnął gospodarza”.  

Albo historia, jak to razem z młodszym bratem Kazia, Andrzejem Kosiniakiem rozbiliśmy
szybę....  Ale  stop!  Może  uda  mi  się  przekonać  do  opisania  tego  incydentu  samego
„współwinowajcę”,  obecnie  szacownego,  jak  sam  o  sobie  mawia  „starego  doktora”,  a  jak
powszechnie wiadomo, wielokrotnego ministra zdrowia, do dziś aktywnego polityka –  ludowca, a
nade wszystko doskonałego lekarza i dyrektora szpitala w Krakowie. 

A propos muszę dodać, że z Andrzejem jeszcze wielokrotnie, nawet więcej niż z klasowym kolegą
Kazikiem,  spotykaliśmy  się,  i  to  na  różnych  płaszczyznach:  służbowej,  społeczno-politycznej,
osobistej.                          

Młodziutki lekarz z krakowskiego szpitala Bonifratrów dr Andrzej Kosiniak-Kamysz podjął
pracę, na jakąś część etatu, w Gminnym Ośrodku Zdrowia w Jerzmanowicach. Ja byłem wówczas
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Sekretarzem Biura  Urzędu  Gminy,  de  facto  zastępcą  Naczelnika  Włodka  Ganiewskiego,  i  nie
ukrywam,  że  zależało  nam,  aby młode,  wykształcone,  z  dostępem do nowoczesnych osiągnięć
medycyny  siły  wzmocniły  działania  przeciążonego,  acz  też  bardzo  dobrego  lekarza  starszego
pokolenia,  Stefana Gładysza.  W któreś wakacje,  swoim zwyczajem organizowaliśmy (dla dużej
firmy krakowskiej) wspólnie z Gminnym Dyrektorem Szkół Antonim Haberką kolonię letnią w
Racławicach, której zostałem kierownikiem. Andrzej przyjął moją propozycję objęcia tam funkcji
lekarza kolonijnego. Pomyślnie ułożyła się ta dwumiesięczna współpraca, tyle tylko, że ja miałem
do dyspozycji służbowego terenowego Żuka, a dr Andrzej lśniącego nowością (pomarańczowego –
pamiętam!)  Fiata  126  p,  którego  musiał  zostawiać  przy  zabytkowym  kościółku.  Szkoła  w
Racławicach  była  (i  jest)  na  wysokiej  górze  (podobno  jakaś  strategiczna  lokalizacja,  jednak  o
drodze  dojazdowej  zapomniano),  dla  młodego,  wysportowanego  lekarza  to  kilkusetmetrowe
podejście nie stanowiło jednak problemu. Niedawno przypomniał jak rozgrywaliśmy mecze piłki
siatkowej kadra – koloniści gdzie pan Doktor był filarem drużyny.

W  czasach,  gdy  padały  mury  i  systemy,  tak  się  złożyło,  że  obaj  byliśmy  radnymi
Wojewódzkiej  Rady  m.  Krakowa.  Wprawdzie  działaliśmy  w  różnych  komisjach:  Andrzej  –
zdrowia, ja – oświaty, niemniej spotykaliśmy się na plenarnych sesjach. Dodam, że nasza wspólna
dobra znajoma, p. Bolesława Hrabia, mieszkanka Szklar, była wówczas posłanką z Małopolski na
Sejm IX kadencji,  i  gdy tylko  mogła,  brała  udział  w tych sesjach.  Piszę  o tym ze  szczególną
satysfakcją, gdyż w Sejmie pracowała w komisji zdrowia, a w tym czasie Andrzej powołany został
na wiceministra zdrowia, my zaś w Jerzmanowicach przystępowaliśmy właśnie do budowy ośrodka
zdrowia. Kółko się zamknie, jeżeli dodać, że dzieci Bolesławy i Jana Hrabiów ukończyły nasze
Liceum w Olkuszu, obydwoje zaś to moi uczniowie,  tj.  i  Romek (świetny z matematyki,  także
sportowiec,  potem wysokiej rangi wojskowy) i Małgosia (niezwykle zdolna,  pilna i grzeczna, a
także – do dziś!  – urodziwa), której byłem nawet wychowawcą.  

Gdy  optymistyczna  Marianna  nawiedziła  Szklary,  nie  mogło  się  obyć  bez  wizyty  u  państwa
Hrabiów. Od prawej: zacni Gospodarz,  Janek i Bola,  urocza Małgosia, generał Romuald, a ciut
dalej ja i Marianna. Mały Jasio (imiennik Dziadka i dziedzic fortuny) zafrasowany – jak się zdaje –
kolizją ciężarówki z  helikopterem pod schodami,  to  o głowę dziś  nas  wszystkich przerastający
doktor stomatologii, miłośnik surfingu i obieżyświat w dobrym słowa znaczeniu. 

O naszych kontaktach osobistych będzie jeszcze mowa w następnych rozdziałach. 
Wspomnę tu jeszcze na koniec kolegę z równoległej „C” klasy, Witolda Smętka, o grubym

głosie, niedźwiedziej posturze i z dłońmi jak bochny chleba, a jednocześnie łagodnego jak dziecko,
wielkiej  dobroci i  cierpliwości,  wcale nie „smętnego”,  miłośnika elektrotechnicznych zawiłości.
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Mnie osobiście polutował i skompletował cały zestaw przepięknych lampek choinkowych, które
służyły  jeszcze  długi  czas  w  domu rodzinnym.  Nie  wiem,  jak  można  tak  wielkimi  paluchami
lutować misterne płytki z elektroelementami. Dodam, że elementy tej kolorowej instalacji (kable,
żarówki, wyłączniki) kupowałem z zaoszczędzonych na drugim śniadaniu groszy, a za robociznę
Witek  nie  wziął  ani  centa.  Gdzież  się  teraz,  Drogi  Witoldzie,  imienniku  pana  Konopackiego,
podziewasz?... 

O! Albo sporo młodszy brat koleżanki z klasy, Marysi Żabickiej, którego imienia nie pomnę
(pochodzili z Charsznicy), a zapisał się w mej pamięci tym, że nie tylko był bardzo spokojny i
pilnie się uczył, ale zawsze po powrocie z domu przywoził niezwykłą wałówkę: pęta wiejskiej,
pachnącej kiełbasy i małe bocheneczki wybornego, pszennego kołacza. Nie zdarzyło się, aby nas
wszystkich czterech współlokatorów nie poczęstował tymi znakomitościami na podwieczorek. Do
dziś pamiętam to niebo w gębie i zadowoloną minę młodszego, szczodrego kolegi. Był szatynkiem,
w odróżnieniu od siostry, która odznaczała się ognistymi, rudokasztanowymi, pięknymi włosami.
Gdzie jesteście teraz, Kochani, co z wami? 

Wielu chłopców przewinęło się przez skromne, a jakże swojskie progi olkuskiej bursy, a
każdy z pewnością zabrał ze sobą w nieznany świat promień dobrej aury Profesora i okruch Jego
życzliwości. Zapamiętałem też kilku wychowawców internatowych, a to: pp. Kuliga (ps. „Myca”),
Ryszarda  Kozaka  („Kozak”),  czy  Juliana  Rolę  („Spec”).  O  pierwszym  już  wspomniałem,  acz
anonimowo, a o dwóch pozostałych jeszcze wspomnę. A z personelu gospodarczego zapamiętałem
sprzątaczkę  p.  Januszkową  oraz  zawsze  życzliwą,  chętnie  szafującą  repetami  kucharkę  p.
Kalisiową..  Właściciele budynku, pp. Tomsiowie, mieli też tu mieszkanie, ale z osobnym wejściem
od podwórza. Z perspektywy lat  podziwiam ich spokój i takt wobec intruzów, którzy zostali  tu
wbrew  ich  woli  zakwaterowani.  Wtedy  pogodzili  się  z  losem  i  bezprawnymi  decyzjami
kwaterunkowymi komunistycznej Władzy. Mam nadzieję, że dziś są oni, albo ich spadkobiercy na
powrót  włodarzami  swej  prywatnej  własności.  Tuszę  też,  że  wskutek  jakichś  machlojek  i
bezprawnych,  szemranych  zabiegów,  nie  uwłaszczył  się  tam jakiś  postkomuszy cwaniak,  albo
fałszywy spadkobierca, co w obecnej III-j RP wcale nie  należy do rzadkości.

Po  X-j  klasie  Szkoła  zorganizowała  kolejny  obóz  wędrowny pod  kierownictwem p.  R.
Kozaka.  To była moja druga (po wielickiej do Dursztyna) wspaniała górska wyprawa. Z naszej
klasy wędrowali też Edek Kaszuba i Zenek Kiszka, a przynajmniej tych zapamiętałem. Trasa była
fantastyczna: z Rabki przez Turbacz, Pieniny, Bukowinę, Tatry z Zawraten i Morskim Okiem do
Zakopanego.  Szło  się  przez  Czorsztyn,  gdzie  pod  Zielonymi  Skałkami  (dziś  na  dnie  Jeziora
Czorsztyńskiego)  kąpaliśmy  się  w  Dunajcu  w  zakazanym  miejscu,  umknąwszy  wprzódy  spod
nadzoru Profesora. Tu omal nie skończyła się tragicznie moja wędrówka, nie tylko ta obozowa, ale i
ziemska. Otóż zostałem porwany przez zdradliwy wir rzeczny, i tylko dzięki pomocy Edka Kaszuby
wyszedłem cało z opresji. To niesamowite uczucie, gdy płuca zalane wodą, oddechu brak, ręce i
nogi ważą po tonie, a świadomość wie, że ostatni raz idziesz na dno nie mając już siły walczyć z
żywiołem,  a  wszystko  to  razem czyni  cię  dziwnie  spokojnym.  Wtedy poczułem,  że  jakaś  siła
oddolna  wypycha  mnie  na  powierzchnię.  To  Edek  zanurkował  i  na  barana  (wbrew  wszelkim
zasadom bhp) wrócił mnie do atmosfery ponad powierzchnię Dunajca. Dwa metry do brzegu jakoś
mnie doholował. Leżałem na wpół zanurzony, ciężko wypluwając wodę, gdy chłopcy tymczasem, a
mój wybawca wśród nich, rączo uciekali spod Zielonych Skałek na pole domków campingowych,
gdzie była nasza baza,  nadbiegał bowiem niby to z ratunkiem pan w mundurze MO. Zaniechał
pogoni za uciekającymi amatorami kąpieli w niedozwolonym miejscu, gdy zoczył osobnika, który
możliwości  ucieczki  miał  ograniczone.  Niedoszłego na trzęsących nogach topielca doprowadził
mnie na posterunek w Czorsztynie, gdzie spisano protokół i poinformowano, że ukaże się notatka w
Dzienniku Polskim. 

Codziennie rano kupowaliśmy dla pana Ryszarda właśnie Dziennik Polski,  więc aby nie
wpadła  ta  informacja  w jego  ręce,  postanowiliśmy zastosować  cenzurę.  W przedostatnim dniu
obozu,  w  Zakopanem   znaleźliśmy  notatkę  w  50%  prawdziwą  o  bohaterskiej  postawie
funkcjonariusza i niefrasobliwości uczestnika obozu wędrownego z Olkusza. Na swojej codziennej
prasówce  Profesor  musiał  się  zadowolić  Gazetą  Krakowską,  gdyż  Dziennika  rzekomo  nie
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dowieziono. 
Z Edziem spotykamy się  czasem,  wychylimy –  bywa –  po  kielonku,  mamy wspólnych

znajomych,  np.  Basię  i  Czesława  Kozerów,  ja  zawsze  nie  omieszkuję  o  tym wszem i  wobec
przypominać, że wszelkie kłopoty, jakich nie brak mi w dorosłym życiu, spotykają mnie za jego to
przyczyną. Przecie, gdyby nie jego wówczas postawa, to bezboleśnie (prawie) przeniknąłbym do
lepszego świata w najpiękniejszym okresie pobytu na tym łez padole. Żartuję? Może trochę tak,
ale...  Spotkałem się  z takim poglądem, że jeśli  w ogóle warto żyć,  to  właśnie dla  tego okresu
dzieciństwa i wczesnej młodości, kiedy wszystko proste i piękne, łzy wysychają bardzo szybko,
Rodzice (i my z nimi) – nieśmiertelni, a jakieś nieszczęścia, zdrady i zadry, a nawet śmierć sama
dotykają zawsze innych, nie nas. 

Co do obozów wędrownych, to prowadziłem je potem jako kierownik przez wiele lat, ale te
dwa pierwsze: Dursztyn i przełom Dunajca z o. Piotrem Grążawskim z Wieliczki oraz   Gorce –
Pieniny – Tatry z prof. Ryszardem Kozakiem utkwiły mi wyraziście w pamięci i na zawsze w sercu.
Może w dalszych rozdziałach wrócę do tego tematu (zachowało się sporo zdjęć), ale z żalem muszę
stwierdzić, że nie byłem na żadnym obozie prowadzonym przez prof. J. Januszka, a choćby tylko z
ZH nr 14 (ale także z opowieści Wieśka Piechowskiego) wiadomo, że były one najwyższej próby.
Za to w wielu, bardzo wielu organizowanych przez niezmordowanego, młodego wówczas, jak i dziś
młodego duchem Wychowawcę imprezach, miałem szczęście uczestniczyć, i za to składam mu w
tym miejscu wielkie, wielkie dzięki. Dziękuję Ci, Józefie, na przykład za to, że po raz pierwszy
zaprowadziłeś nas do prawdziwej świątyni sztuki. Siedzieliśmy na balkonie drugiego piętra teatru
im.  J.  Słowackiego  w  Krakowie,  i  jakby  z  nieba,  niczym  z  kosmosu,  patrzyliśmy  i  słuchali
oczarowani  scen  ze  Strasznego  Dworu.  Powtarzające  się  zawołanie  („Panie  Bracie”)  z  tej
klasycznej opery niech zostanie w tytule niniejszego rozdziału.

P.  S.  Wbrew zapowiedziom ze wstępu (tzw.  Erraty),  w niniejszym rozdziale  zamieszczę
jeszcze  tylko  dwa  zdjęcia,  obydwa  niewielkie  i  czarnobiałe:  jedno  z  Profesorskim  profilem,
zrobione przez amatora bez ustawiania, a mimo to, a może właśnie dlatego, traktuję je, tak jak i
drugie, które (wraz z rewersem) nie wymaga komentarza, niczym relikwię. 
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Ze świadectwem dojrzałości w (dziurawej) kieszeni

Po maturze postanowiłem poświęcić się królowej nauk, i to na najszacowniejszej w kraju
uczelni,  Uniwersytecie  Jagiellońskim.  Niestety  progi  okazały  się  za  wysokie.  Miałem  atoli
sposobność legalnie pomieszkać w słynnym „Żaczku”, gdzie nawiązałem kilka, utrzymanych potem
przez lata  znajomości,  np.  z tzw.  wiecznym studentem, Janem Kazimierzem Feliksem Wroną z
Samsonowa k. Kielc, który studiował coś koło 15 lat, pomieszkując (legalnie lub nie) w tymże.
Spuściłem więc z tonu i wylądowałem szczęśliwie na Studium Nauczycielskim w Nowym Sączu, w
on czas centrum tzw. eksperymentu nowosądeckiego (coś jakby dzisiejsza strefa wolnocłowa), a dla
mnie  tak  wtedy  jak  dziś  godnym  miana  urbs  celeberrima.  Na  ustnym  egzaminie  wstępnym
kropnąłem jakiegoś byka, alem wybrnął okrężną drogą, o wiele trudniejszą. W efekcie uzyskałem
od prof. Sejuda miano „myśliciel z Olkusza”. Potem na zajęciach z analizy, gdy mi się przydarzyła
jakaś  błyskotliwsza  wypowiedź,  Profesor  przeciągle,  ale  i  nie  całkiem  zgodnie  z  prawdą
wspominał:  „Aaaa! To pan jest  ten myśliiiciel  z Miechooowa!” Ja skromnie poprawiałem, że z
Olkusza, ale staruszek nie korygował omyłki i już do końca splendor przynosiłem sympatycznemu
skądinąd grodowi bożogrobców, miast  srebrnemu Olkuszowi.  Poza naukową, na dwóch jeszcze
płaszczyznach uczyniłem w Sączu postępy: turystycznej i – jakby to rzec – sercowej niwie. 

Zacznę od tej drugiej. Sonia4 była piękna, istny cud; same walory, żadnego mankamentu
(może  z  niewielką  rysą  w  kwestii  wzajemności),  jednym  słowem:  idea(ł)  –  jeśli  wolno  użyć
określenia  wielkiego  Ateńczyka.  O  wadze  tego  uczucia  niechaj  świadczy  jego  długotrwałość:
dopiero po roku wyparła je Anulka (o dziwo – też okularnica!), z młodszego roku. Sonię spotkałem
jeszcze raz tylko w życiu, gdy po dwóch latach, w ferie zimowe, Kuratorium zorganizowało kurs
nauczycieli sportów zimowych w Rytrze, a w olkuskim Wydziale Oświaty do spraw wychowania
fizycznego przywiązywano dużą wagę (v. Z. H. 18). Królowała jednak już wtedy w mych myślach i
czynach mieszkanka podkrakowskich  Szklar,  Stasia  Tarnowska (moja  przyszła  żona),  kończąca
właśnie ten sam SN na Krupniczej, co nasz Andrzej Kamionka, z którym potem spotykali się wiele
razy na konferencjach polonistów w Olkuszu. 

Chyba   jedyne  zdjęcie,  jakie  się  ostało  z  moich  studiów
nauczycielskich w Nowym Sączu. Pod salą egzaminacyjną od prawej:
Stasio Borowiec, Andrzej Brzeżański, ja, przysłonięty przez Andrzeja
Matygę,  trzymającego  na  kolanach  Józka,  którego  nazwiska  nie
pomnę. Sądząc po odzieniu i obuciu, sesja jest zimowa .
O szczęsnym okresie nowosądeckim, kiedy – jak w piosence: „każda
miłość  jest  pierwsza,  najpiękniejsza,  najszczersza...”  można   bez
końca, ale lękam się, by tu jakiegoś romansidła nie wysmażyć, przeto
zakończę  temat:  Milcz  serce,  bo  oto  chrzęst  „pionierków”  po
turystycznym szlaku się rozlega. Niewiele chyba znajdzie się ścieżek,
nie  mówiąc  o  znakowanych  szlakach  Beskidu  Sądeckiego,  jak
i sąsiednich, których bym nie zmierzył swoimi krokami. Najczęściej  
w grupach studenckich,  że wspomnę cykliczne,  wiosenne i  jesienne
rajdy  z  prof.  Manną  (metodyk,  tyleż  łagodny  i  życzliwy,  co
romantyczny), który przy ognisku, zazwyczaj pod szumiącymi jodłami
odśpiewywał arię Jontka. W jego czysty a potężny głos wsłuchiwały

się jodły na Radziejowej, Runku, Przehybie, czy Kosarzyskach, ochoczo go echem wspierając, a
nasze młode serca, wszystkie mniej lub bardziej szczęśliwie zakochane, drżały niczym wiosenne
listki sądeckiej  „bucyny” (… hej,  bo sie nom zacyna bucyna ozwijać...  hej  bo sie nom zacyna
końcyć butelcyna...). 

4 Jak  się  okazało,  w  pierwszym  dniu  w  akademiku,  koleżanki  we  własnym  gronie  zrobiły  sobie  wieczorek
zapoznawczy, na którym przybrały romantyczne pseudonimy, w miejsce banalnych – zdaniem ich właścicielek –
imion. „Moja” cudowna „Sonia” nazywała się naprawdę Zofia T., a pochodziła z Brzeska.  
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Mieszkający  z  nami  w  akademiku  na  Kunegundy  bracia  Zachwiejowie  pochodzili  ze
Szczawnicy.  Z Jackiem wyprawialiśmy się nieraz w sobotnie popołudnie przez Prehybę do ich
domu,  podejmowani  przez  panią  Zachwiejową  niezmiennie  z  ogromną  serdecznością  i
niemniejszym kołaczem, ozdobionym przeróżnymi dodatkami, w zależności od pory roku: wiosną
rabarbarem  lub  truskawkami,  jesienią  jabłkiem  lub  śliwką.  Lato  niosło  inne  atrakcje  (o
wakacyjnych  autostopowych  za  chwilę),  zima  natomiast  w  tej  kwestii  pozostawała  martwym
sezonem. Bo trzeba  wiedzieć,  że poza śnieżną zimą odbywaliśmy te  wyprawy do Szczawnicy
pieszo. Nie, nie szosą przez Czorsztyn i Krościenko, lecz podjechawszy trochę pociągiem, ze stacji
per pedes na Prehybę. Stąd już prawie widać było okazałą willę Zachwiejówkę. Pół godziny potem
zdrożeni, ale szczęśliwi zajadaliśmy nieziemsko pachnące frykasy Jackowej Mamy. Dodam, że na
Prehybę podchodziliśmy z różnych miejscowości: ze Starego, z Rytra, itp., zależnie od tego, gdzie
nas  wyprosił  konduktor,  ponieważ  przejeżdżaliśmy  ten  odcinek  na  gapę  (o  karaniu  biednych
studentów raczej nie było mowy). 

Dokonawszy porannej  ablucji  w urokliwej  krynicy podwórzowej, opatrzeni szczodrze na
drogę powracaliśmy w niedzielę tą samą trasą, a w razie niepogody fundowano nam bilet, i jak
zwykłe cepry wracaliśmy do akademika autobusem. Wszystkie te, samowtór (niekiedy samotrzeć)
eskapady przebiegały udanie, a to chyba za sprawą osobliwego talizmanu, jaki niedoszły marynarz
Jacek nosił w plecaku: to ludzka piszczel, którą znalazł był pono na Polu Grunwaldzkim, będąc tam
kiedyś z wycieczką jako student Szkoły Morskiej w Gdyni. Młodszy z braci, Marek, też, jak na
górala  przystało,  lubił  wędrować.  Raz  nawet,  wraz  z  Józkiem  Matusikiem,  stanowiliśmy
trójosobową reprezentację naszej Uczelni w Ogólnopolskim Rajdzie Studenckim '62, i nie daliśmy
tam  plamy,  przeciwnie,  nasz  zaspół  „Lachy”  znalazł  się  na  podium  podczas  uroczystego
zakończenia rajdu w Milówce. 

Przy  rogu  Kunegundy  i  Grodzkiej  znajdowało  się  Technikum  Samochodowe.
Przechodziliśmy  tamtędy  codziennie.  Raz  mignęła  mi  w  oknie  znajoma  twarz  jakby  naszego
profesora z Liceum i wychowawcy z Internatu. Poszedłem sprawdzić. Tak. To był Profesor Julian
Rola,  repatriant  z  Francji  i  wykładowca  języka  francuskiego.  Miło  się  przywitaliśmy.  Nawet
pomagał  mi  tłumaczyć  list  do  pewnej  Francuzeczki,  z  którego  pamiętam niewiele:  tylko  imię
Chantal,  nazwisko  De Lille  i  miasto  Nancy.  To duże  miasto  przemysłowe na  północy Francji.
Przejeżdżałem później przez nie wiele razy, ale jakże miałem szukać „mojej” małej Chantal po pół
wieku, mając tylko takie niepełne namiary i żadnej pewności, że liścik kiedyś otrzymała. A więc
nasze  drogi,  jak tysiące innych,  rozminęły się.  W dodatku z zażenowaniem stwierdzam, że po
Francji jeździ mi się po prostu źle. Niemcy, Anglia, nawet Beneluksy – owszem, tu czuję się jak w
domu. Temat tych europejskich wojaży rozwinę w trzeciej części, która będzie poświęcona mojemu
stricte  kierowniczemu stanowisku: z wielką kierownicą Tira w dłoniach.        

W Sączu podejmowało się różne próby pracy zarobkowej, gdyż budżet osobisty nigdy się
nie dopinał. Pracowaliśmy przy wagonach: najlepiej płatny, ale bardzo uciążliwy był wyładunek
wapna luzem, a najłatwiej rozładowywało się lory z piaskiem czy żwirem, albo cement w workach.
Pracowaliśmy  też  oficjalnie,  na  umowę  Uczelni,  w  Zakładach  Przetwórstwa  Owocowego  w
Dąbrówce, gdzie przetwarzano importowane winogrona na wino, a krajowe owoce na dżemy. Tam
to właśnie znaleźliśmy z Władkiem Z. (ksywa „Cie pieję”) oryginalne, choć przestępcze źródło
dochodu. Wyczailiśmy mianowicie, że wagonami przywożą butelki i słoiki, a od strony rampy nie
ma żadnej straży. Po pracy podkradaliśmy się więc przez tory i ładowali pełne torby opakowań
szklanych, które potem po umyciu sprzedawaliśmy w punkcie skupu. Wyrabialiśmy do 50 zł za
kurs, podczas gdy stypendium wynosiło 175 zł miesięcznie. Mam nadzieję, że przestępstwo już się
przedawniło, inaczej ani bym pisnął o tym niecnym procederze.

Piliśmy mało, palili też niewiele, a dziewczyny prawie wcale. Słynne Extra-mocne b/filtra
po połówce wciskaliśmy w szklane cygarniczki, a bywało, że jedna sztuka starczała na trzech (por.
leningradzkie „białomory”  z cz.  I).  O „dopalaczach” ani  narkotykach nikt  nie  słyszał,  za  to  w
karcięta cięło się ostro. Najczęściej w brydża: sportowo, albo po 50 gr za duży punkt (w zapisie
międzynarodowym).  Ale  gdy  tylko  była  odpowiednia  kompania  (idąc  za  Szekspirem:  „zacną
kompanię zwykłem cenić sobie”) i coś prócz płótna w kieszeni, odchodził poker. Bez przechwałki
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przyznaję, żem zwykle odchodził od stołu na plusie, bez przechwałki, bo przecież ogrywało się
kolegów, czasem zawłaszczając nawet zastawne fanty,  jak swetry,  portfele (puste),  i  inne.  Dług
karciany – rzecz święta, a dobry bluff, moja specjalność, to połowa sukcesu. Aliści Zdarzały się i
przegrane, atoli raz jeden trafiłem na zawodowych szulerów (nasłanych przez swojskich szpicli),
którzy w godzinę pozbawili  mnie wszystkich pieniędzy, jakie rano pobrałem z kasy Uczelni na
wyjazd do szkoły w Kamionce Wielkiej na praktykę. Z niechęcią wracam do tego koszmaru, jakby
złego snu, który wszakże podleczył mnie nieco z niebezpiecznego nałogu (odsyłam do opowiadania
Gracz Dostojewskiego); zgodnie z maksymą: Jeśli coś tracisz, to nie trać przynajmniej nauki z tej
straty.   

Opowiem  za  to  związaną  z  tym  tragikomiczną  przygodę.  Na  miesięczną  praktykę  do
Kamionki Wielkiej (10 km) musiałem udać się bez grosza przy duszy. A zima stycznia/lutego '63
była ostra. Koledzy zamieszkali w wynajętej kwaterze, a ja z sądeckiego akademika, gdzie  dało się
przeżyć darmową zupką i chlebem ze stołówki, dojeżdżałem pociągiem na gapę. Ileż musiałem się
nakombinować, aby jednak nie dać się złapać i  nie być zmuszonym do pieszej  wędrówki.  Raz
wszelako odniosłem wrażenie, że  w pierwszym przedziale (służbowym) siedzi kilku nieznanych
kolejarzy.  „Oho! – pomyślałem – pewnie jakaś akcja kontrolna!” Przez pół drogi siedzę jak na
szpilkach. Nagle trach! rozsuwają się drzwi przedziału. Wychodzi dwóch rosłych mundurowców i –
jak odniosłem wrażenie, wg zasady „na złodzieju czapka gore” – zmierzają w moim kierunku. To
ja, myk, myk, do następnych wagonów. Oni za mną, i tak aż ku końcowi pociągu. Dojeżdżamy do
Kamionki, gdy panowie są tuż, tuż. Wskoczyłem do toalety. Ciągną za klamkę, stukają w drzwi,
wołają:  „Proszę  otworzyć!”  Pociąg  stanął,  okno  się  nie  otwiera,  więc  nie  mam  jak  uciec.
Wystraszony, że jeśli nie wysiądę, to pojadę do Stróż, postanowiłem zagrać pokerowo. Otworzyłem
drzwi i... Mundurowi nawet na mnie nie spojrzeli, tylko wzięli swoje latarnie (na karbidówki), które
mieli zdeponowane właśnie w tym ostatnim kibelku. W ostatniej chwili wyskoczyliśmy wszyscy na
peron, bo: „para buch, koła w ruch” i pociąg ruszył. Dowiedziałem się, że dwaj kolejarze kończyli
tu, w Kamionce, nocną zmianę i musieli zabrać swoje służbowe latarki. Pomaszerowałem do szkoły
utwierdzony, że przysłowia istotnie są mądrością. I to o „złodziejowej czapce”, i to, że „ten, kto gra
w karty...” 

Wakacje  otworzyły  nową,  dziś  już  nieznaną  kartę  przygód,  pt.  „Autostop”.  Ta  forma
zwiedzania świata (a ściślej Polski, bo przekraczania granic wtedy nie ułatwiano), była w latach 60-
tych nader popularna. Kupiliśmy z Jankiem specjalne książeczki z kuponami dla kierowców oraz
wielkim znakiem STOP na okładce,  i  przez całe  dwa miesiące niezmordowanie nimi machając
włóczyliśmy się po całym kraju. Zarabialiśmy tu i tam, gdzie się dało, jakieś grosze, aby potem
rozfurtać je beztrosko. Najdłużej pracowaliśmy  u gospodarzy pp. Nowickich w Goślinie Długiej
(Wielkopolska).  Stamtąd,  z  pełnymi kieszeniami,  słodko obciążonymi,  wyruszyliśmy na podbój
Poznania, gdzie Janek wówczas studiował i łatwo było znaleźć nocleg „na waleta” w akademikach
na Winogradach. Potem załapał się on tam w „Żaczku” do pracy przy Targach Poznańskich, gdzie
zarobił spore pieniądze. 

Raz,  oddelegowany do Trzciela  oddać jakiś  honorowy dług Staszkowi Maryniakowi,  ze
stacji kolejowej w Buku wkroczyłem nieprzebyte lasy Ziemi Lubuskiej. Usłyszawszy przed sobą
stukot  kopyt  po bitej  drodze,  przyspieszyłem kroku. „Podjadę trochę furmanką” – pomyślałem.
Przedwczesna radość! Nadepnięte w ciemności łajno wydało mi się coś za rzadkie jak na końskie,
ale  w pomyłce  zorientowałem się  dopiero,  gdym nieomal wlazł  na potężnego dzika.  Skóra  mi
ścierpła, ale na szczęście przy drodze, na polanie pojawiło się jakieś światełko, a stado dzików
czmychnęło przez fosę w zarośla. Co to za światło? Okazało się, że to gospodarz pilnuje poletka
ziemniaków przed wyrządzającą szkody zwierzyną. Wypaliwszy z nim po „giewoncie”, po krótkim
odpoczynku, z informacją, że do celu mam już tylko parę kilometrów, raźno podjąłem przerwaną
wędrówkę.  Po  północy  już  nie  śmiałem  budzić  rodziny  kolegi;  należało  poszukać  noclegu.  
W jakiejś, jak mi się wydawało opustoszałej, poniemieckiej stodole, dojrzałem okienko, wdrapałem
się tam, i obudził mnie dopiero gwar na dole i jasne słońce wysoko. Po cichutku podpełzłem do
włazu, wyskoczyłem z wysokości około dwóch metrów i lecę  wprost na...  śpiącego na wiązce
słomy ogromnego zwierza. Mój lot był niesterowny. Na szczęście plecak poleciał wcześniej, a na
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jeszcze większe szczęście pies był szybszy. W ułamku sekundy przerwał swój słodki psi sen po
nocnych obowiązkach, zerwał się ze swojego, jak wyglądało stałego posłania, i na maksymalnych
obrotach  pomknął  w siną dal.  Dokąd mogłem sięgnąć wzrokiem,  pędził  przerażony.  A u  mnie
dopiero  za  sprawą  misy  dymiącej  jajecznicy  w  domu  państwa  Maryniaków  (jak  tu  wszyscy,
przesiedleńców z Kresów),  rozwiały się resztki  nocnych mar.  Przed południem znów byłem na
trasie, a w radiu (zapewne„Poemat”) Karin Stanek wzywała: „Autostop,  autostop, siadaj bracie,
dalej hop!”            

Co komu pisane...

Stare  przysłowie  powiada:  „Nie  ma  złej  drogi  do  swej  niebogi...”  Polna  i  pagórkowata
doprowadziła nas, młodą parę, ze Szklar do racławickiego, zabytkowego, cudnej urody kościółka,
gdzie powiedzieliśmy sobie „Tak!” I zawiązano to, czego „człowiek niech się nie waży rozłączać”.
Wesele było huczne. Goście dopisali. Niestety, nie dojechał piękny Trabant zwany przez młodzież
„tramwajem”,  szlachetnego  szarego  koloru,  z  niemniej  szlachetną  zawartością  w  postaci
młodziutkiej profesorskiej pary: Antoniną i Józefem Januszkami. Zaproszenie otrzymali, odświętnie
wyjechali w kierunku Szklar (a może Racławic?), niestety z powodu niskiego prześwitu podwozia i
głębokich kolein nie  udało się Im dotrzeć do celu.  Gdyby to była,  jak później,  potężna czarna
Wołga, albo droga taka, jak dziś, na pewno by się udało. Szkoda. Czekaliśmy na Was, aby podzielić
się swoim szczęściem! Jeszcze wtedy wierzyliśmy, że jest możliwe, że jest ono w naszych rękach, a
wyższe Siły, jeśli istnieją, mogą nam tylko sprzyjać. Nie mają wszak powodu – myślałem – żeby
szkodzić.

Jakże się myliłem! Dziś wiem, wiem to na pewno, że wbrew Mędrcowi Stagirycie, szczęście
nie jest celem życia człowieka. Jest raczej przeciwnie. Moja rodzina przekonała się o tym boleśnie,
kiedy po urodzeniu w Jaśle (gdzie byłem kierownikiem kolonii) drugiego syna, żona znalazła się 
w Szpitalu Onkologicznym na Garncarskiej, z rozpoznaniem lymphogranulomathosis maligna. Nie
będę  epatował  Czytelników  relacją  z  trzydziestoletniej  walki  (z  bombą  kobaltową,  chemią,
operacjami,  copółrocznymi  kontrolami  etc.)  jednego  wątłego,  acz  niebrzydkiego  organizmu,  
z Przeznaczeniem, cokolwiek by to miało oznaczać.  Nie trzeba zaglądać do czyśćca,  nie trzeba
zwiedzać Piekła Dantego, wystarczy pobyć na którymkolwiek oddziale w tym szpitalu, zobaczyć
jedno dziecko, np. dziesięcioletniego Jasia L., który umierał na naszych oczach. Wciąż widzę jego
ojca, codziennie przechodzącego z lekko pochyloną głową obok naszego stolika. Wtedy zwątpiłem
we wszystko i ostatecznie. 

Na  początku  tej  cierniowej  drogi  spotkaliśmy  raz  nie  kogo  innego  jak  dra  Andrzeja
Kosiniaka-Kamysza. Nie, nie pracował na Garncarskiej, to był przypadek. Oto idziemy z żoną, już
z wyrokiem o którym tylko ja wiem, ponieważ konsylium poinformowało mnie samego o stanie
rzeczy.  We  drzwiach  podówczas  nowego,  a  dziś  już  nieistniejącego  dworca  autobusowego,
spotykamy  dziarsko  maszerującego  młodego  absolwenta  Collegium  Medicum.  „Cześć!  Jaka
niespodzianka!” Przedstawiam ich sobie. Andrzej powiada, że wraca ze Szwajcarii, gdzie słuchał
wykładów i  (sam internista)  odbywał  praktykę  w  klinice...  właśnie  onkologicznej.  Potem,  gdy
pracował w Jerzmanowicach, zwierzał mi się, że widać było wówczas u młodej mojej małżonki ten
charakterystyczny cień, to nieuchwytne dla laika spojrzenie, które świadczy o rozgrywającej się
nierównej  walce.  Kiedy po latach  podpisywał,  jako Dyrektor  Szpitala  na  Skarbowej,  zgodę na
odstąpienie od sekcji zwłok, spytałem go, dlaczego medycy informowali mnie o rokowaniach dwu-
trzyletnich, a tymczasem żonie udało się przeżyć o 30 lat więcej. „Stary doktor”, jak zwykł się sam
przezywać,  odparł,  że  akurat  w  tej  dziedzinie  nauka  poczyniła  znaczne  postępy,  a  terapia  
w krakowskim Instytucie Onkologii jest wzorcowa. 

Istotnie, pamiętam młodego wówczas lekarza, a dziś dyrektora Instytutu i profesora Marka
Pawlickiego, a także dwie z wielu znakomite lekarki p. dr Chrzanowską i p. dr Glińską, pod których
opieką pozostawała żona.  Niebagatelne znaczenie miało też wczesne wykrycie choroby: gdy po
ciąży i  połogu doktor Gładysz z Jerzmanowic skierował podejrzanie gorączkującą pacjentkę na
prześwietlenie do dra Kiciarskiego w Olkuszu, a ten natychmiast odesłał ją do Krakowa. Pomoc i
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wyrazy współczucia przychodziły ze wszech stron, także z zagranicy: z Australii od Marysi (jej
słynne peruki,  gdy Stasia  całkowicie utraciła swoje piękne włosy po chemioterapii),  z USA od
Madzi,  a  potem także  od  syna,  Grzegorza  (w  końcu  też  medyka,  choć  niekonwencjonalnego).
Bratowa Lodzia, nauczycielka biologii z Ustrzyckiego Liceum atakowała złośliwą ziarnicę gorzkim
sokiem z kaktusa leczniczego. Każdy jak mógł starał się pomagać, ot, choćby modlitwą. Matka np.
odprawiała długie nowenny w tzw. „nocach fatimskich” w Trzebini. Które z tych działań, i na ile
pomogły, trudno rozsądzić; być może wszystkie po trosze. A może też być, że najbardziej, znane
przecież  medycynie  niezbadane,  a  niezmierzone  siły  samoobronne  organizmu  matki,
zmotywowanej potrzebą życia dla dwójki swych małych dzieci. 

Aby rozjaśnić zakończenie tego krótkiego, ale jakże bogatego w emocje rozdziału przytoczę
krótkie wspomnienie o dwojgu znanych nam tu już dobrze bohaterach. Są to: moja Mama i doktor
Andrzej Kosiniak-Kamysz. Mama, gdy dowiedziała się, że mój kolega jest lekarzem, zapragnęła
skorzystać z jego porady. Zagadnąłem Andrzeja, wyjawiając mu to życzenie mojej Rodzicielki i
deklarując,  że  ją  przywiozę  do  Ośrodka  Zdrowia  w  Jerzmanowicach,  ale  on  w  swej
wielkoduszności zdecydował, że sam pojedzie do Kosmolowa do starszej pacjentki; bywał zresztą
tam  w  czasach  nauki  w  Olkuszu.  Po  obdukcji  oraz  stosownych  do  sytuacji  rozmowach  i
działaniach,  młody doktor uścisnął rękę mojej Mamie, a ta nie namyślając się wiele, odcisnęła na
Andrzejowej dłoni soczysty pocałunek. Na śmiech mi się zebrało, gdy Andrzej spłonął dziewiczym
rumieńcem, jakby zawstydzony, że nie zdążył umknąć z ręką. Jednak Mama nie dała mu szans, była
wszak  zaprawiona  w  składaniu  tego  symbolu  poszanowania  na  pulchnych  palcach  księży
dobrodziejów, a bywało, i na biskupich pierścieniach. Mama nie miała żadnych wąpliwośći co do
swojego  gestu,  a  bardzo  zadowolona  z  porady  lekarskiej,  nie  omieszkała  podzielić  się  tym  z
koleżankami. Wiem, że niektóre z rzeczonych niewiast specjalnie przyjeżdżały do Jerzmanowic, do
tego  młodego  doktora,  „znanego”  –  jak  się  mówiło  –  tzn.  skutecznego  w  jakichś  tam
przypadłościach. 

Wybrałem  kilka  zdjęć  ocalałych,  a  także  przysłanych  od  rodziny  oraz  przyjaciół,  i
zapraszam Łaskawych Czytelników na chwilę zadumy nad meandrami Losu. Co komu pisane...

Szklary,  sierpień  1966,  dzień  „poprawin”.  Państwo  Młodzi,
Stanisława  i  Bogumił,  na  wczoraj  rozpoczętej  „nowej  drodze
życia”. ...Jeszcze wtedy wierzyli, że szczęście jest możliwe... Z
lewej: kraj „brogu” z weselnymi instrumentami.             

Bieszczady, 1966. Z poślubnej podróży w Bieszczady motocyklem SHL: Ustrzyki Górne: Młoda
gospodyni musi od nowa nastawić zupę na kocherek albowiem poprzednią, zdegustowaną przez
krasulę – przybłędę musiała wylać.  Krowa już umknęła, prychając poparzoną mordą.  Wołosate:
Zwykła, biwakowa przebieranka, z niezawodną SHL-ką w tle. 
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Lutowiska: Najpiękniejsza bieszczadzka cerkiewka, obecnie w skansenie w Sanoku 

(niewprawny  fotograf  prześwietlił  zdjęcie  Smienką-4;  pozostał
tylko biały punkt kasku mojej pasażerki, od kilku dni żony, a na
wiele lat towarzyszki życia).   

Miłocin, 1971. Kierownik kolonii Bogumił Bigaj z maskotką kolonistów, przetowłosym Grzesiem
na ręku. Tuż przy wychowawczyni, Stanisławie Bigaj, „wcisnęły się” ulubione kolonistki z PGR
Serednica, z którymi potem przez wiele lat utrzymywała kontakt. Peruczka oczywiście  made in

Australia.

Szklary,  1971,  obok  domu  Dziadków,  w  tylko  co
wyfasowanym  chodziku.  Sławek,  zmartwiony,  że  to  może
przez niego Mama musi znów jechać do szpitala – nie wie, że
wg lekarzy właśnie „dzięki” 
niemu  choroba  ujawniła  się  wcześnie,  i  została,  co  by  nie
powiedzieć, pokonana. 
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Ulubiona  klasa  nauczycielki  Stanisławy  Bigaj,  tu  nieobecnej  z  powodu  pobytu  w  szpitalu,  a
zastępowanej przez kierownika Szkoły, Zygmunta Hrabiego. 

Szklary,  1973.  Obaj  młodzi  Bigaje  to  wielcy  miłośnicy
zwierząt.  

Kraków/Gdynia/Rozewie, 1972.  To zdjęcie robimy, ja ze Sławkiem, z przeciwległego siedzenia w
pociągu jadącym z Krakowa nad „mozie”. 

Okazało się, że w porcie Gdyni 

akurat zacumował słynny Dar 

Pomorza. Nawet udało nam się 

go zwiedzić! 
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Szklary, 1975 i 1977. Rodzina, wbrew mocom zła, trzyma się razem. 

Szklary 1990. W swoim ulubionym kątku w 
kuchni z własnymi myślami...

Wczasy 1974. Pytanie, kto kogo buja, Grześ
Mamę, czy na odwrót?

Na co dzień (w swoim ogródku) Od święta (przed kaplicą. Marian, jako 

diakon, nie mógł nam dawać ślubu, w 

rewanżu więc przyjechał na I komunię św. 

pierworodnego Grzesia)
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Szklary 1999. Kącik ten sam, tyle że po renowacji. Mina
babci też jakby weselsza. Można podejrzewać, że to za
sprawą  ukochanego,  tu  podejrzliwie  zerkającego  w
stronę fotografa, Radusia.

Szklary  2001.  Jedno  z  ostatnich  zdjęć  śp.  Żony  z
wnuczętami: Dominiką i Radkiem oraz synową Bernatką
(z d. jak ona sama, Tarnowską). 

Szklary 1995. Dom budowałem... 30 lat. Tu: rozbudowa po powrocie z Ameryki.  
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Uherce Mineralne pow. Lesko, 2006. „Ktokolwiek będziesz w uherczańskiej stronie...” Na samym
skraju cmentarzyka łatwo odnależć miejsce spoczynku bratowej Lodzi, z d. Ulan, która... gorzkim
sokiem z aloesa atakowała złośliwą ziarnicę Stasi (obydwie były spod znaku Panny) 

Moje zdroża, jeśli wręcz nie manowce

Kandydat do zawodu nauczycielskiego powinien był należeć.... Choć nigdzie wyraźnie nie
zapisane,  skądś  nam to  było  wiadome.  Do  ZSP –  obowiązkowo,  co  ponadto....  tu  wybór  był
ograniczony: ZMP już było poległo na froncie walki ideologicznej, a spadkobierczy jego odłam
ZMS zbytnio mi tamtym trącił.  Wybrałem więc ZMW, wszakżem wieśniak (acz nie „burak”) z
dziada pradziada. Otwarte, z udziałem studentów zebrania POP, organizowano, a jakże, niemniej po
uczestnictwie w jednym  z takich,  gdzie nie  czułem się zbyt  komfortowo, już mnie więcej  nie
zapraszano.  Pochodzenie  niby  miałem właściwe,  robotniczo-chłopskie,  ale  jakieś  przecieki,  że
ojciec  miał  „prywatną  inicjatywę”  (sklepik),  że  przewodził  pielgrzymkom  do  Kalwarii  i
Częstochowy, że matka walczyła o krzyże w szkole, a brat był w Seminarium Duchownym – to
wszystko wytworzyło wokół mnie niby jakąś aurę „niepewnego elementu”. Wyżywałem się więc w
Związku Młodzieży Wiejskiej, aż wydelegowano mnie na zjazd wojewódzki do Krakowa, gdzie
mieliśmy „wybierać” niejakiego Józefa Tejchmę, później działacza partyjnego szczebla centralnego.
Do  stolicy  Małopolski  wybrałem  się  przed  świtem  rowerem,  a  był  to  prezent  od  Janka,
pięcioprzerzutkowy „Maraton”, na którym latoś objechał on z kolegą Staszkiem Maryniakiem pół
Polski. Niestety, wskutek wypadku nie oddałem głosu „za” w imieniu naszej Uczelni. Wylizałem
się jakoś, choć stłuczenia były groźne, a połamanego Maratona zdeponowałem na strychu u Witka
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Waligóry pod Sączem, skąd go już nigdy nie odebrałem. 
Pracę zawodową rozpocząłem w olkuskim powiecie na zastępstwach: w Zarzeczu, gdzie

spotkałem  Jasia  Kowala,  działacza  olkuskiego  ZMW oraz  Irka  Rząrzewskiego,  nauczyciela,  a
szwagra naszego Dzidka Ceby; a także w Chrząstowicach, w rok po tragicznych zajściach, kiedy to
kierownik szkoły, niejaki Cedro spalił ją, aby zatrzeć ślady zabójstwa. Przyjmował mnie do pracy
kierownik, Józef Posełek, który nie miał łatwego klimatu w tej traumatycznej sytuacji, ale że był to
gość rzetelny, z humorem i zaradny, niebawem zamieszkał z rodziną w nowej szkole „tysiąclatce”.
Mówił mi niedawno prof. Sowula, że mieszka tam do dziś. Ja mieszkałem u sołtysa, Stanisława
Rdesta,  a  kierownik  po sąsiedzku u rodziny Szatanów.  Po powrocie  pani  Posełkowej  z  urlopu
macierzyńskiego,  Wydział  Oświaty  zaproponował  mi  do  wyboru  dwie  szkoły:  w  Suchej
k/Wolbromia i w Szklarach k/Jerzmanowic. 

Szklary,  31.08.1964.  Grono  pedagogiczne  w
gotowości,  szkoła  –  jak  widać  –  jeszcze  nie
całkiem.  Od  lewej:  Marysia  Bałazy  (później
Chochół),  Stasia  Chochół  (z  d.  Góra),  Maria
Orczyk – kierowniczka, Bogumił Bigaj.

Jak  już  wiadomo,  wybrałem  Szklary,
jakkolwiek w nazwie Jerzmanowice mogła mi
złowróżbnie zabrzmieć składowa „manow-ce”.
Miejscowość  była  bliżej  Krakowa,  a  ja
przecież chciałem uzupełniać studia, korzystać
z  dorobku  kultury  królewskiego  miasta,  i  w

ogóle „ruszać z posad bryłę świata”. Nie powiedziano mi jednak, że do najbliższej stacji kolejowej
w Rudawie trzeba iść 7, a do autobusu w Murowni 9 km. Gdy w towarzystwie sołtysa Stanisława
Dudka  obchodziłem wieś  w  poszukiwaniu  kwatery,  przypominała  mi  się  „Siłaczka”  i  „Doktor
Piotr”. Nastrojony nie nazbyt optymistycznie zwróciłem się o zmianę przydziału szkoły, ale insp. H.
Marciński obiecał, że będzie to możliwe za rok, gdyż ruch służbowy został już zakończony. Jednak
w ciągu tego roku moje zapatrywania znacznie ewoluowały: przywykłem do szkółki z jej wygódką
nad rzeczką,  a co ważniejsza,  do dzieci,  kadry,  a także rodziców, nawiązałem dobre kontakty z
miejscową młodzieżą,  w szczególności  z  niektórymi  przedstawicielkami  jej  piękniejszej  części.
Gdy jedna z nich okazała się tą jedyną, już nie molestowałem życzliwego inspektora w sprawie
przeniesienia.  Po  kupnie  wiśniowego  koloru  WFM-ki,  Kraków  znacznie  się  przybliżył,  a  do
Olkusza stało się „bliziusieńko jak przez sień”, chociaż jeszcze 5 km po błotnistej drodze przez
Jerzmanowice do nowej E 22 (obecna krajowa 94). 

Budujemy drogę łączącą Szklary ze światem. Rok 1965. Od lewej:  Jan Hrabia (dziadek
późniejszego  wójta  Józefa),  Bolek  Piwowarczyk,  Bola  Hrabiowa  (późniejsza  posłanka),  ja,
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Zygmunt Hrabia5 (kierownik szkoły), Heniek Chochół.
O, roku ów, 1964-ty, coś kamieniem milowym stanął na mej drodze życia!  Która to mogła

być mila? Może 18-ta, bo tylko co uzyskałem pełnoletniość, może pierwsza, bo właściwie tu był
początek mego dorosłego życia z pełną gamą jego blasków i cieni, przy czym tych drugich, o czym
jeszcze wówczas nie wiedziałem, miało być znacznie, znacznie więcej. Ze wzruszeniem ramion
powiecie: rok jak rok, zawsze coś się zaczyna, a coś kończy. Może i tak (ulubione powiedzonko
mądrego p. Lubomira Króla z Kołomyi, który za czterdzieści lat zostanie moim drugim teściem i –
pochlebiam sobie – przyjacielem), ale przekonajcie się sami.

Równo sto lat wcześniej, tj. w 1864 r. dogorywało powstanie styczniowe, a w maju onego
roku  pod  Szklarami,  gdzie  właśnie  tylko  co  osiadłem,  rozegrała  się  bitwa  z  Moskalami.  Ja,
nieopierzony  młody  belfer,  przy  jakimś  kieliszeczku  „wkupnego”  w  Gromadzkiej  Radzie  w
Jerzmanowicach  temat  uczczenia  tej  rocznicy  postawiłem.  Postawiłem  też  kilka  kłopotliwych
pytań: Dlaczego rok temu, w 1963 przemilczano setną rocznicę wybuchu powstania? Dlaczego nie
upamiętniono potyczki  z  moskiewskim okupantem,  w której  zginęło  wprawdzie  kilku  młodych
polskich patriotów, ale całe starcie nie zostało przez Polaków przegrane? Czy można by, chociaż z
opóźnieniem,  poruszyć  w  szkole  ten,  jakże  wychowawczy  temat?  Rozmowa  odbywała  się  w
obecności Przewodniczącego Gromadzkiej Rady, Mieczysława G., kierownika szkoły Antoniego
H., późniejszych moich kolegów, którzy, nie bez pewnego zakłopotania wykazali zrozumienie dla
moich „pretensji”. Niestety, zostaliśmy wszyscy „zrugani” przez Sekretarza miejscowej komórki
„Siły Przewodniej”, który między jedną a drugą kolejką okowity skarcił mnie: „Za młodyś jeszcze,
towarzyszu Bigaj (acz towarzyszem jeszcze szczęśliwie nie byłem), abyś rozumiał, że nie trzeba
wkładać pałki między szprychy naszej przyjaźni z narodem radzieckim”. Zasromałem się. Co to za
naród „radziecki”? Dlaczego siła „przewodnia” okazuje się też przewrotną? Może ja rzeczywiście
błądzę? – pytałem sam siebie. 

Nieusatysfakcjonowany postanowiłem zgłębić temat, a miałem na to mnóstwo czasu, prawie
40 lat.  Dotarłem do źródeł  historycznych,  a  także  miejscowej  tradycji,  dotyczących  bitwy pod
Szklarami. Wielką mi pomoc w tym uczynił p. Kazimierz Tomczyk, autor monografii: „Dzieje wsi i
parafii Szklary”. Do skarbów, jakie rzekomo powstańcy mieli tu gdzieś zakopać („na magazynie”,
„na oborzysku”, itd.), niestety nie dotarłem. Doszedłem wszakże do przekonania, że gdyby nie to
powstanie 1863-64, nie byłoby wolnej Polski 1918 r., a kto wie, może nie byłoby jej nawet dziś. Na
samym  początku  XXI  stulecia  zaprezentowałem  temat  ten  na  zebraniu  OSP  w  Szklarach,
upoglądowiając  go  nawet  inscenizacją.  Tak  wyłonił  się  Społeczny  Komitet  Budowy  Pomnika
„Powstańcom Styczniowym 1864 w Szklarach”. Jego gorącym entuzjastą i orędownikiem stał się
nie kto inny, jak obecny na zebraniu ówczesny Prezes Zarządu Gminnego Straży, dh Józef Hrabia,
jednocześnie  Wójt  Gminy  Jerzmanowice-Przeginia,  człowiek,  o  którym  można  powiedzieć,
analogicznie  jak  o  Patronie  naszej  Szkoły  (znaj  wszelako  proporcją,  mociumpanie!),  że  zastał
Gminę niedoinwestowaną, a zostawił zinfrastrukturyzowaną.   

W tym  miejscu  tylko  napomknę  (z  braku  miejsca  nie  wagi  wspomnienia)  o  jednej  z
wybitniejszych abiturientek naszej Alma Mater o Wiesi Mrozowskiej z d. Sarota. Znana w cały m
regionie i  wielce zasłużona, jest niezmiernie rozrzutna w rozsiewaniu wokół swojego szczerego
uśmiechu i głębokiego optymizmu. W czasach trudnych choć z perspektywy także pięknych miałem
honor być zastępcą p. Przewodniczącej w radzie Gminy Jerzmanowice-Przeginia. Obecnie zarządza
niewielkim ale  prężnym oddziałem Krakowskiego Banku Rzemiosła  w Jerzmanowicach z  jego
uroczym, personelem. 

5 Muszę w tym miejscu nadmienić, że dumne nazwisko Hrabia jest popularne w okolicy. Wymienione tu kilkakrotnie
należy ono do osób niespokrewnionych.



107

Organizator 150 rocznicy Powstania Styczniowego nowy Wójt Adam Piaśnik zaprosił mnie na 

uroczystość a nawet poprosił o zabranie głosu. Jestem mu wdzięczny, że umożliwił mi podziękować 

mieszkańcom Gminy, Społecznemu Komitetowi którym kierowałem a także poprzedniemu Wójtowi 

Józefowi Hrabiemu. Dzięki ceremoniałowi wojskowemu uroczystość miała podniosły charakter. 
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Skoro  o  szlachetnych  sprawach  wojskowych  mowa,  to  pochwalę  się,  że  od  Wojska
Ludowego udało  mi  się  wykręcić.  Wiceprzewodniczący Powiatowej  Rady w Olkuszu,  Tadeusz
Gruszka, były nauczyciel i kierownik szkoły w Szklarach, przewodził komisji poborowej, i nigdy
nie oponował przeciwko orzeczeniu mojego odroczenia. Atoli nie udało mi się uniknąć wstąpienia,
nie, nie do zastępczych hufców górniczych (za wojsko), ale wprost w szeregi PZPR! Odbyło się to
prosto, szybko, i  – że tak powiem – sprawnie. Sprawnie się ze mną sprawiono6! Przyjechał do
naszej  Szkoły  zast.  inspektora  oświaty  tow.  Z.  i  przekonywał  mnie  oraz  dwie  koleżanki
(kierowniczka była już na członka wciągnięta), że dla lepszej pracy, dla poprawy bytu... warto by
zostać  kandydatem...  Zostaliśmy.  Miast  katechizmu  zalecono  nam  studiować  „Statut  Partii”  i
„Manifest Komunistyczny” (a tam, o zgrozo! inwokacja: „widmo komunizmu krąży nad światem”),
aby dojrzeć. Cała procedura była sztampowa, wręcz nudna. Znacznie ciekawszym, z elementami
dramatyzmu, było wydalanie mnie potem z tej organizacji, którą ktoś rozszyfrował: „Płatni Zdrajcy,
Pachołki Rosji”.    

Razu pewnego Szkoła zorganizowała wycieczkę starszych klas w Pieniny. O szóstej rano
naznaczono zbiórkę przed szkołą, a potem wymarsz do Stoku (2 km), gdzie czekać miał autokar,
do Szklar bowiem dojechać jeszcze nie mógł. Nastawiłem budzik na piątą, ale coś nie zaskoczyło, i
obudziło  mnie  dopiero  o  siódmej  zwykłe  stukanie  przez  ścianę.  To  solidna  Zdzisia,  córka
gospodarzy, tak zawsze budziła mnie, niedospanego kawalera, do szkoły. Nie wiedziała, że razem z
moją  klasą  powinieniem już  być  gdzieś  za  Krakowem.  Co robić?  Dlaczego mnie  nie  obudzili
przechodząc koło domu p. Chochołów, gdzie mieszkałem? Błyskawicznie zebrałem się, zapaliłem
swoją ukochaną, już zdezelowaną nieco WFM-kę, i za chwilę stwierdziłem na Stoku, że wycieczka
odjechała. „Co robić?” - pytam sam siebie powtórnie. Ale to nie było cytowanie Lenina, lecz wielki
mój  osobisty  dylemat,  żeby  nie  powiedzieć  dramat,  na  pustej  drodze  o  rannej  godzinie.
Postanowiłem...  dogonić  wycieczę,  czyli  moje  miejsce  pracy.  WFM-ką  do  trasy  E-22,  a  dalej
okazjami  i  przeróżnymi  środkami  lokomocji.  Złapałem  ich  trop  już  w  Nowym  Sączu.  Na
sądecczyźnie byłem jak u siebie, znałem jej drogi, zdroża i skróty (choć prawdziwy turysta nie
chodzi  skrótami).  Nie  minęło  południe,  gdy  posłyszałem  krzyki  i  śmiechy  coś  za  bardzo
rozbrykanych moich dzieci, przy przystani w Krościenku. 

Opiekę stanowili tylko: kierowca i p. Babiuch z Komitetu Rodzicielskiego. Pytam, gdzie
kierowniczka wycieczki.  To, co usłyszałem, niemal ścięło mnie z  nóg: w Czorsztynie nie  było
miejsc na tratwy dla wszystkich, więc popłynęła z jednym panem, a wycieczce poleciła czekać na
mecie spływu dunajcowego. Zająłem się grupą według swoich możliwości, wszak jak już wcześniej
pisałem Krościenko i Szczawnica były mi bardzo bliskie i dobrze znane. Po ok. godzinie okrzyki
„Jadom, jadom!” Oni wprawdzie płynęli, nie jechali, ale para znajoma na przedzie (kierowniczka z
panem F., instruktorem komitetu powiatowego). Przełknąłem jakąś uwagę o spóźnieniu do pracy, a
wściekłość  moją  podsycały  uśmiechnięte  i  zadowolone  oblicza  dwojga  uczestników  spływu.
Osobliwie tupet przedstawiciela władzy powiatowej i jego butna mina (do dziś nie wiem, skąd się
tam wziął, mogę się tylko domyślać...) i straszyły mnie, młodego z ledwie jednorocznym stażem
nauczyciela, i jednocześnie juszyły. Pani wyczuwała dyskomfort sytuacji, więc szparko przeszła do
następnych punktów wycieczki. 

Lepiej  bym ich był  nie dogonił,  i  choć sam zaspaniec nie  bez winy,  nie był  świadkiem
niewątpliwego i niewybaczalnego potknięcia pedagogicznego. Zdążyłem jeszcze pokazać dzieciom
Nowy  Sącz  z  pięknym  ratuszem,  ruinami  zamku  i  moją  Uczelnią  na  Jagiellońskiej.  Pyszny
podwieczorek,  z  najlepszymi  lodami  na  ul.  Kościuszki,  rozładowały  sytuację,  i  w  dobrych
humorach tudzież z piosenką na ustach ruszyliśmy w powrotną drogę. Ze Stoku pomaszerowałem
do domu z moją klasą i p. Babiuchem, u którego wyczułem dezaprobatę dla zachowań władzy,
mimo że nie śmiał nikomu zwrócić uwagi. Nie czekaliśmy ani na szefową, która coś tam rozliczała
z  kierowcą,  ani  tym bardziej  na  tow.  instruktora,  który nie  wiem,  gdzie się  podział.  Wszystko
skończyło się w miarę szczęśliwie, niemniej niesmak pozostał mi na długo.         

6 Co do  znaczenia  słowa  „sprawić”,  por.  St.  Wyspiański,  Legenda I,  s.  77:  „Ojciec  kupił  ukradkiem tuczonego
wieprza. Trzeba go ubić i sprawić...” Słownik Języka Polskiego p. red. W. Doroszewskiego, t. VIII, Warszawa 1966,
s. 625. 
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Z tow. kierowniczką miałem na pieńku już wcześniej. Gdy się zwiedziała, kiedy mój brat
Marian ma prymicje, zorganizowała w ten dzień tzw. „białą niedzielę” i zobowiązała nas na piśmie
do wzięcia udziału w tej hucpie. Odpisałem jej w tym samym dzienniku zarządzeń, że odmawiam
wzięcia udziału z powodu ważnej uroczystości rodzinnej. Wtedy się zagotowało! Znany już nam ze
spływu Dunajcem instruktor Komitetu Powiatowego Włodzimierz F. postanowił poprzeć swoją i
swojego pryncypała Jana S.  towarzyszkę,  a  moją szefową,  i  po prostu wyrzucić mnie z Partii.
Uniosłem się ambicją. Cooo? Wy, łachudry, mnie? Podmówiłem kilku miejscowych i gdy „władza”
zapropopnowała, aby mi odebrać legitymację, powstał Piotr F., i z lekka się zacinając powiedział:
„Nooo,  słusznie,  towarzyse,  mówicie,  pewnie  że  zasłużył,  żeby go wyrzucić!  Aleee,  myyy tys
oddajemy legitymacje, bo jak łon niegodzien być, to przecie my nie lepsi” – i ruszył w kierunku
prezydialnego taboretu z czerwoną jak książeczka Mao legitymacją w ręce. Paru innych chłopów
też wstało. Trzeba było widzieć miny tej „bandy dwojga” (nie „czworga”, jak w ojczyźnie Mao). Po
jakimś mruknięciu o naganie i daniu szansy, szybko zamknięto zebranie. Zostawiwszy ich samych
sobie poszliśmy do domów, a po drodze wstąpili na którąś z „melin”. Oj, pogrzaliśmy, pogrzali, i
pośpiewali  (...oj,  duszkiem, dziewczę,  duszkiem...),  i  pośmiali  się  z  czerwonych pachołków, co
pomogło odreagować niewątpliwy stres.

Przyjaciele  se  Szklar  na  prymicjach  
x. Mariana Bigaja – Kosmolów r. 1967.

Od lewej: Heniek Chochół, St. Hrabia,  Ja,
Stasia Chochół, Stasia Bigaj, Janek Hrabia,
Prymicjant x. Marian, Edzia Drapała, Edek
Drapała,  Madzia  Usień,  Henio  Usień.  
Z  przodu  Ewa  Chochół  (Florczyk)  oraz  
p. Bola Hrabiowa      

Błogosławieństwo prymicyjne: dla brata Bogumiła a także dla ojca oraz od Mamy dla prymicjanta.
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Jeszcze  nie  raz  zachwiały  się  moje  partyjne  posady,  a  najmocniej  wtenczas,  gdy  w
zastępstwie  Naczelnika  Gminy  (był  na  urlopie)  odmówiłem  oplombowania  budowy  kaplicy
zarejestrowanej  niby  jako  salka  katechetyczna.  Przysłano  spychacze,  aby zburzyć  „nielegalną”
budowę.  Rozpętała  się  regularna bitwa.  Za czołgi  robiły te  buldożery,  za wojsko – panowie w
niebieskich mundurach, a lud do boju zagrzewała sygnaturka z Gruszkowej lipy. Zabitych nie było,
ale  ranni  owszem,  i  pobitych  wielu.  Gdy  mi  kazano  jako  Przewodniczącemu  Kolegium  d/s
Wykroczeń  orzekać  o  winie  miejscowego  księdza  Józefa,  po  prostu  zrezygnowałem  z  tej
„zaszczytnej”  funkcji.  Po  pewnym czasie  odszedłem też  „za  porozumieniem stron”  z  pracy w
Gminie. Już na dobre dojrzewała myśl, aby rzucić ten robaczywy system. Jeszcze mnie zatrzymano,
jeszcze znęcono funkcją dyrektora w Sąspowie, obiecywano profity, jednak wiedziałem, że odwrotu
już nie ma. Trzeba uciekać. 

Rada  Parafialna  w  Szklarach.  Od

lewej:  Władysław Tarnowski,  Zygmunt

Hrabia,  Edward  Drapała,  Bolesława

Hrabia, Tomek Chochół, ks. Marek Fit,

Andrzej  Front,  Władysław  Skotniczny,

Bogumił Bigaj.   
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Kiedy papież Jan Paweł II przyjechał do Kraju, czuliśmy, że jest to chwila historyczna, nie!
Że  jest  to  żywa  historia,  prawdziwa,  bo  dziejąca  się  na  naszych  oczach.  Postanowiłem,  bez
konsultacji z Władzami, na czas transmisji zawiesić lekcje i włączyć w świetlicy jedyny szkolny
telewizor. Mogłoby to być à propos artykułu kol. Cieślika pt. „Lekcja polskiego” w ZH 18, ale ja
rozumiem, że nie wszędzie było możliwe to, com ja uczynił; a szkoda! Wówczas groziło mi kolejne
usunięcie  z  „szeregów”,  a  nawet  z  pracy.  Tym razem jednak  uprzedziłem bieg  wydarzeń.  We
wniosku o wizę do USA, w rubryce: „Czy należysz do organizacji terrorystycznej, komunistycznej
itp.”  wpisałem  NIE  z  czystym  sumieniem,  gdyż  wiadoma  legitymacja  już  była  oddana
(dobrowolnie, nie zaś odebrana przez gnojków). Umowę o pracę też wypowiedziałem sam (vide

pismo powyżej)  nie  mieszkając.  Widziałem jak  na  dłoni,  że  okręt  pod „banderą”  PRL tonie.
Widziałem też, jak wielu załapało się do „ratowania” tonącego, a byli i tacy, co nawet nie próbowali
udawać,  tylko  rwali  strzępy,  ile  kto  złapał.  Widok  ten  tylko  pogłębiał  moje  obrzydzenie  i
przyspieszył  emigrację,  aż  za  Wielką  Wodę,  o  tym jednak  w następnej  części.  Na  marginesie
dodam, że brat Janek, podówczas pracownik naukowy rzeszowskiej WSP, też wyemigrował, tyle że
była to emigracja wewnętrzna. Może kiedyś sam zechce opisać swoje boje z Systemem.
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Że szczury uciekają z tonącego okrętu? Nie należy jednakowoż zapominać, że są to jedne z
najinteligentniejszych ssaków! Powie ktoś, że się wybielam, że inni byli „be”, a ja jak najbardziej
„cacy”, że „nie chciałem, ale musiałem”, że byłem „przeciw, a nawet za”. Na takie „złote myśli”
pochodzące  nierzadko  od  wysoko  postawionych,  acz  nie  złotoustych,  mogę  odpowiedzieć
najszczerszym złotem: milczeniem. U milczącego zawsze można przypuszczać głębię myśli... 

Trzecia część moich wspominków tyczyć będzie głównie wojaży po Ameryce i Europie oraz
prób znalezienia się w III RP. O tych to, może nie do końca udanych próbach wspomnę tam tylko,
zaś  znacznie  więcej  poświęcę  pracy truck-drivera,  w  tym –  obok  walorów poznawczych  –  to
najważniejsze: pozwala ona milczeć godzinami, a w weekendy dniami nawet całymi. Aby ułatwić
Szan. Czytelnikom lekturę zapowiadanego tu opisu tamtych moich zaoceanicznych wojaży, i już
uprzedzająco  zacieśnić  między  nami  kontakt  zachęcam,  by  kto  może,  przeczytał  książkę  p.
Warakomskiej o Route 66 (patrz ryc. obok). Polecam również błyskotliwy poradnik, którego strona
tytułowa mówi sama za siebie, z tym, że w miejsce fotki pana w kapelusiku proponuję wkleić swój
konterfekt, chciałbym bowiem porozmawiać z Państwem także o wyartykułowanych tam sprawach.

 Nie muszę nikogo przekonywać, że okrągła setna rocznica naszej „Alma Mater” skłania nas,
bardziej lub mniej udane jej dzieci do przemyśleń o przemijaniu i o sprawach ostatecznych. Muszę
natomiast wspomnieć, ku niejakiemu pocieszeniu, albo li tylko uciesze Kochanych Czytelników,
wielkiego myśliciela Epikura, który twierdził, że śmierć... nie istnieje. Posłuchajcie zresztą sami:
„Staraj się oswoić z myślą, że śmierc jest dla nas niczym, albowiem wszelkie dobro i zło wiąże się z
czuciem;  a  śmierć  jest  właśnie  całkowitym  pozbawieniem  czucia.  Przeto  owo  niezbite
przeświadczenie, że śmierć jest dla nas niczym, sprawia, że lepiej doceniamy śmiertelny żywot, a
przy tym nie dodaje bezkresnego czasu, lecz wybija nam z głowy pragnienie nieśmiertelności. W
istocie bowiem nie ma nic strasznego w życiu dla tego, kto sobie dobrze uświadomił, że przestać
żyć nie jest niczym strasznym. […] A zatem śmierć, najstraszniejsze z nieszczęść, wcale nas nie
dotyczy, bo gdy my istniejemy, śmierć jest nieobecna, a gdy tylko śmierć się pojawi, nas już nie ma.
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Wobec tego śmierć nie ma związku ani z żywymi, ani z umarłymi: tamtych nie dotyczy, a ci już nie
istnieją. […] Mędrzec ani się życia nie wyrzeka, ani się śmierci nie boi, albowiem życie nie jest mu
ciążarem, a nieistnienia nie uważa wcale za zło”. 

Tym przydługim cytatem żegnam się z Czytelnikami, jak i optymistycznym zawołaniem:
„Do zobaczenia w 21 Zeszycie Historycznym”.
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